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L ROZPRAWY 
Stanisław Kościałkowski 

WŁADYSŁAW KONOPCZYŃSKI, JAKO HISTORYK 

Rozpatrzenie , choćby najpobieżniejsze, d z i a ł a l n o ś c i 
n a u k o w o - h i s t o r y c z n e j ś .p. W ł a d y s ł a w a K o -
n o p c z y ń s k i e g o w kró tk im ujęciu nie jest b y n a j m n i e j rze-
czą ma łą ani ła twą. Nie tylko dlatego, że o b e j m u j e ona okres 
n iemal półwieczny, j es t nader obfi ta i l o ś c i o w o i przedsta-
wia niepospolitą w a r t o ś ć naukową, zarówno w wielkich 
opracowaniach, jak i w drobnych nieraz przyczynkach, ale prze-
de wszystkim ze względu na jej w i e l o k i e r u n k o w o ś ć , 
rozmai tość przedsięwzięć naukowych zmarłego, różne rodzaje 
prac naukowych, w których się wyrażała jego nadzwycza jna ruch-
liwość umysłowa, fenomenalna , wprost nie zna jąca m i a r y ani 
spoczynku pracowitość, głęboka erudycja i p łomienne u m i ł o -
w a n i e d z i e j ó w o j c z y s t y c h , k tórych badanie uwa-
ża! zmar ły za jeden z na jważnie j szych rodzajów służby narodowej . 

Urodzony (26.XI. 1880) w Warszawie , t a m ż e pobiera nauki 
szkolne, jeszcze jako uczeń I V g i m n a z j u m męskiego, nawiązu jąc 
s tosunki z T a d e u s z e m K o r z o n e m . W la tach 1899-
ł90.'> s tud iu je prawo, ogłaszając w r. 1902 w , ,Wielkiej Encyklo-
pedii I l u s t r o w a n e j " pierwszą swoją rzecz drukowaną (ar tykuł o 
dziejach I r landi i ) . Aczkolwiek rozprawę , , kandydacką" na Uni-
wersytecie Warszawsk im pisze z zakresu historii p rawa ( , ,Geneza 
l iberum v e t o " ) , j ednak zdawało się, że, jako prawnik z wykształ-
cenia, pójdzie drogą badań ściśle prawniczych. P ierwszą większą 
jego pracą naukową był dokonany wespół z K a r o l e m L u -
t o s t a ń s k i m i wydany w r. 1904 w Warszawie przekład 
głośnego dzieła A. E s m e i n a o , ,Zasadach p rawa konsty-
t i i cy jnego" . 

Ale s tudia prawnicze, raczej teoretyczne, bezosobowe i bezna-
rodowe, nie zdołały pociągnąć młodego badacza na stałe, zwłasz-



cza w pierwszych la tach wieku XX, kiedy to pod działaniem róż-
nych, a skomplikowanych czynników, po kilkodziesięcioletnim 
letargu popowstaniowym, na obszarze całego zaboru rosyjskiego, 
a zwłaszcza w Królestwie, t ę tn ić poczęło ze szczególną siłą życie 
narodowe. Chciał K o n o p c z y ń s k i wziąć w tym życiu bar-
dziej bezpośredni udział , na gruncie pracy organicznej w zakresie 
badań naukowych, wyświet la jących w sposób bezs t ronny prze-
szłość narodową, t a k mało nieraz znaną ogółowi, tak bardzo spo-
twarzaną przez s t ronniczą historiografię pańs tw zaborczych, a 
k tóre j poznanie walnie przyczynić się mogło do rozbudowy świa-
domości narodowej . I to skłoniło go do porzucenia badań w dzie-
dzinie p rawa i oddania się w całości s tud iom h i s t o r y c z -
n y m . 

P o bl iższym zetknięciu się z A s k e n a z y m , s tud iu je do-
datkowo pod jego k ie runkiem historię na Uniwersytecie Lwow-
skim, uzysku jąc t u t a j doktora t (1908), prowadzi wykłady na Kur-
sach Naukowych (namias tka un iwersy te tu po okresie s t r a j k u 
szkolnego) w Warszawie , odbywa w nader t rudnych warunkach 
mate r ia lnych podróże archiwalne w k ra ju i za granicą (Lwów, 
Wiedeń , Drezno, Pa ryż , Londyn, Kopenhaga, Ber l in , Moskwa, 
Pe t e r sbu rg ) , g romadząc bogate mate r ia ły do zamierzonych prac, 
k tóre mia ły się ukazywać stopniowo później . 

By ły to la ta najbl iższe po p a m i ę t n y m I I I Zjeździe his toryków 
polskich z r. 1900 w Krakowie, na k tó rym A s k e n a z y w y -
s t ą p i ł z p r o g r a m e m s y s t e m a t y c z n y c h b a -
d a ń d z i e j ó w n o w o ż y t n y c h P o l s k i , obe jmują -
cym nie tylko dzieje wieku X V I I I (a więc czasów przedrozbioro-
wych i międzyrozbiorowych) , ale i porozbiorowych. W y s u n ą ł też 
wówczas cały szereg postula tów, k tóre obejmowały sprawę wy-
dawnic tw źródeł i s tawiały na równi : opracowanie historii poli-
tyczno-dyplomtycznej i zagadnień wewnęt rznych . 

Owocem i real izacją tego programu, między innymi, stad się 
miało ogłaszane z zapomogi tak zasłużonej nauce polskiej zwłasz-
cza na terenie zaboru rosyjskiego Kasy im. Mianowskiego wy-
dawnictwo , ,Monografi i w zakresie dziejów n o w o ż y t n y c h " , które 
ukazywać się poczęło przed półwiekiem, w r . 1902, a zawierało 
poprzedzane przez wydawcę ( A s k e n a z e g o ) przedmową, 
nieraz bardzo cenne prace młodych historyków, najczęście j jego 
uczniów, — np. L o r e t a, S k a ł k o w s k i e g o , I w a s z -



k i e w i c z a, że wymienię tu ty lku p a r u n ieżyjących. Tu wła-
śnie, wśród tych , .Monograf i i " ukazała się w la tach 1909 1911 
p i e r w s z a wielka dwutomowa monograf ia h is toryczna K o-
n o p o z y ń s k i e g o , p . t . , ,Polska w dobie wojny siedmiolet-
n i e j " , wraz z przypisami przeszło 1000 stron licząca, k tóra za-
początkowuje działalność K o n o p c z y ń s k i e g o , jako histo-
ryka w wielkim stylu. 

Od razu młody autor dał się t u poznać, jako n ies t rudzony ba-
dacz archiwów kra jowych i obcych. Pode jmował się t u zbadania 
epoki chyba na jbardz ie j zan iedbane j : schyłku czasów saskich, koń-
ca panowania Augusta I I I . Z epoką saską łączyło się wówczas (a 
łączy się poniekąd w szerokich kołach i dzis ia j ) pojęcie, iż jes t ona 
za razem i wyją tkowo przykra pod względem moralno-politycz-
n y m , i zgnuśniała, zastojowa pod względem myśl i , i nieciekawa 
pod względem dziejopisarskim, — pojęcia, zniechęcające już z 
góry do poświęcenia jej znaczniejszych wysiłków badawczych. 

Ale dobrze się stało, że rozpoczynając swoją pracę dziejopisar-
ska na szeroką skalę, m a j ą c ą , w myś l p rog ramu A s k e n a z e -
g o. obejmować przede wszys tk im wiek X V I I I , K o n o p c z y ń -
s k i zaczął od epoki saskiej . I zaczął świetnie. 

, ,P rzys t ępu jąc do zbadania niezwykle skomplikowanego t ła dzie-
jowego, na j ak im się rozgrywała akcja wojny s iedmiole tn ie j" — 
pisał we wstępie do monograf i i K o n o p c z y ń s k i e g o A s -
k e n a z y : — , ,autor nie cofnął się przed analizą sprzężonych 
z n im mnogich i różnorodnych powikłań d w o j a k i e g o r z ę -
d u : w zakresie wewnęt rzne j poli tyki e u r o p e j s k i e j i 
wewnęt rzne j p o l s k i e j . Zają ł się mozolną robotą rozplą tywania 
jednych i drugich spraw i zagadnień, sposobem ściśle równoległe-
go w obu zakresach wykładu, co już pod s a m y m względem kon 
sfcrukeyjnym n ie ła twym było zadaniem, i wypełnił ją z gruntowno-
ścią i rozwagą, o ile tylko rozporządzalne, z pierwszej ręki czerpane 
źródła możność t e m u dawały. Zreasumował jasno is totę ówcze-
snego kryzysu w położeniu międzynarodowym . . . Ezuci ł sporo 
świat ła n a wewnęt rzne s tosunki w połowie X V I I I wieku, na wy-
padki, ludzi, s t ronnic twa, pojęcia owoczesne . . . " . 

Sąd ten A s k e n a z e g o jest jak najs łusznie jszy. Mono-
graf ia o wojnie s iedmioletniej była znakomi tą in t rodukcją do dal-



szej działalności h is torycznej , k tóra , obraca jąc się przeważnie w 
zakresie czasu od drugiej połowy w. X V I I I do początków w. XIX, 
miała być tak płodna i twórcza i t ak bardzo rozszerzyć miała ho-
ryzonty wiedzy naszej o tych czasach. 

I . A więc przede wszystkim wymienione tu być muszą m o-
n o g r a f i e, s tudia źródłowe, rozpa t ru jące w sposób całkowity 
ins ty tucje , postacie dziejowe, czy rozwój s tosunków i fak ty dzie-
jowe w całym ich zakresie i rozciągłości, czyli dzieła, które re-
p rezen tu ją na jwyższy stopień twórczości naukowo-badawczej , na 
k tórych w gruncie rzeczy opiera się rozwój nauki his torycznej . 

W dorobku naukowym K o n o p c z y ń s k i e g o m a m y dłu-
gi szereg takich m o n o g r a f i j : a ) omówione przed chwilą 
pierwsze wielkie jego dwutomowe dzieło , ,Polska w dobie wojny 
s iedmio le tn ie j " . Warszawa , 2 t t . , 1909, 1911, s t r . 548, 556, b) 
, ,Geneza i ustanowienie Rady N i e u s t a j ą c e j " , Kraków, 1917, s t r . 
4!32, c) , ,L ibe rum v e t o " . War szawa , 1918, s t r . 468, w wersj i pol-
skiej oraz w zmienionej wersj i f rancusk ie j , ,Le L ibe rum veto'", 
Paryż , 1930, s t r . 297, d ) , ,Polska a Szwecja w la tach 1660-1795", 
Warszawa , 1924, s t r . 390, oraz wers ja angielska, i e) późniejsze 
pokrewne s tud ium z zakresu historii dyp lomatyczne j : , ,Polska a 
Turc ja w la tach 1683-1792", War szawa , 1936, str . 816, f ) , ,Sta-
nisław K o n a r s k i " , Warszawa , 1926, s t r . 471, g) , ,Kazimierz Pu-
łask i" , Kraków, 1931, s t r . 420, wers ja angielska ( skrócona) : 
Chicago, 1947, h ) wreszcie na jwiększe słowo K o n o p c z y ń -
s k i e g o w zakresie prac monograf icznych i os ta tn ie przed woj-
n ą : ,, Konfederaci a B a r s k a " — dzieło dwutomowe. Warszawa , 
1936, 1938, s t r . 569, 653. Po wojnie, w zmienionych warunkach 
opublikowane zostały monograf ie : i) , ,F ryderyk Wielki a Pol-
s k a " , Poznań , 1947, str . 288, oraz j ) , ,Kwest ia bał tycka od X do 
XX w i e k u " , s tr . 216, wydana w Gdańsku , również jak poprzednia 
w r. 1947, kiedy his toryk te j mia ry i tak niezłomnych poglądów, 
jak K o n o p c z y ń s k i , mógł jeszcze liczyć na ogłaszanie dru-
kiem prac swoich w k ra ju . Nies te ty , ukazała się ,,z u rwanym od 
r. 1919 k o ń c e m " . 

Nie sposób tu charakteryzować każdej z wymienionych mono-
g ia f i j osobno. Wys t a r czy powiedzieć, że wszystkie opierają się 
na przebogatym mate r ia le źródłowym, że wszystkie bada j ą od-



nośny t e m a t w sposób całkowicie wyczerpujący, że — o ile to 
jest możłiwe — t r a k t u j ą go na szerokim tle porównawczym . . . 
W sumie wymienione wielkie monograf ie K o n o p c z y ń s k i e-
g o liczą ty tu łów 10, tomów 12, i zawiera ją s t ron l iczbowanych 
ponad 5000, posuwają bardzo znacznie naszą wiedzę naprzód i 
s tanowią wszystkie i każda z osobna z n a k o m i t ą p o z y c j ę 
w naszej naukowej liistoriografii. 

Najważnie j szą , pod każdym względem znakomitą , p rawdziwym 
a r c y d z i e ł e m his tor iograf icznym, rozmiarami i znaczeniem 
przewyższa jącym chyba wszystkie inne s tudia monograf iczne 
K o n o p c z y ń s k i e g o , jes t , ,Konfederacja B a r s k a " , ostat-
nie wielkie dzieło sprzed os ta tn ie j wojny. Poprzedzone ono zo-
stało wieloletnimi poszukiwaniami archiwalnymi, które autor 
przeprowadzał w pięćdziesięciu z górą archiwach kra jowych i za 
granicznych. Było to t y m bardziej konieczne, że poszukiwania te 
zas tąpić musia ły przepadła główne źródło do dziejów konfedera-
cj i : a r ch iwum Generalności. Zaginęło ono bezpowrotnie i n iemal 
całkowicie, gdyż z setek ksiąg i fascykulów, które zawierało, po-
zostały jedynie dwa wspaniałe, w żółtą skórę ze złoceniami opraw-
ne t omy , ,Pro tokółów" , czyli księgi uchwał Generalności Kon-
federackiej , cudem jak imś ocalałe i p rzechowywane w zbiorach 
wileńskiego Towarzystwa Przyjaciół Nauk . Dziś, — niewiadomo, 
ezj- i one gdzie is tnieją . W swym dziele au tor nie pominął abso-
lu tnie żadne j s t rony dziejów konfederacj i , przedstawił je j s tosun-
ki dyplomatyczno-poli tyczne, je j pods tawy f inansowe, ocenił ją 
z p u n k t u widzenia działań wojennych, zbadał us tosunkowanie się 
do konfederacj i i udział w niej poszczególnych wars tw społecz-
nych, zaznaczył też dużą w niej rolę kobiet. Rozpat rzył nas t ró j 
lel igi jno-moralny konfedera tów barskich, odbi ja jący się z dużą 
wyrazistością w czynach i p i smach konfederackich. Stwierdza, 
że, wprawdzie przeciwdysydencka n u t a brzmiała głośno w kołach 
konfederackich, jednak przebrzmiała szybko, że niechęć ogółu wo-
bec dysydentów płynęła w znacznej mierze z pobudek politycz-
r-yoh, n i e z f a n a t y z m u religijnego, że o przewadze f a n a t y z m u 
w kierowniczych kołach konfederacj i nie mogło być mowy już 
chociażby z t e j przyczyny, że do kół konfederackich, podobnie 
jak do kół dworskich, znalazła dostęp m a s o n e r i a : wybitni 
działacze konfederaccy, jak W i e ł h o r s k i , M a r c i n L u -



b o m i r s k i , M i ą c z y ń s k i : p rędze j czy później odsłaniają 
swoje oblicze wolnomularskie. Masonem jes t również współtwór-
ca a k t u Generalności Li tewskie j — Francuz , ekonomista i , ,espri t 
f o r t " , ks. B a u d e a u. 

Podobnież s twierdza autor z całą stanowczością, że byłoby 
przesadą , pomimo golonej głowy księcia Pan ie Kocłianku i sar-
mackiego wąsa I g n a c e g o B o ł i u s z a , przypisywać kon-
fede ra tom jakiś szczególny s a r m a t y z m i jakieś wrogie nastawie-
nie antyeuropejskie w przeciwieństwie do europejskiej Warszawy . 

Wśród kontuszowców barskicłi wcale nie giną postacie od stóp 
'.̂ o głów ust rojone po cudzoziemsku i, co ważniejsza, myślące po 
europejsku szerzej i głębiej. Rozumiano tu , że bez cudzoziem-
skiego świat ła nie wybrn iemy, że nasza szabla i pika nie da sobie 
r ady z rosyjskim ka rab inem i a rma tą , że t rzeba się europeizować 
na gwał t : bo o t y m aż nazby t boleśnie uczyły klęski wojenne i 
poli tyczne, jakicłi of iarą pada ła konfederac ja . . . Dla wybitniej-
Ezycłi tedy konfedera tów coraz oczywistszym nakazem r o z u m u 
było zerwać z anarełi ią i re formować (po zwycięstwie) rząd. 
S tąd coraz rzadsze wzdycłianie B a r z a n do bezrządów czasów sas-
kicłj. P rzebudzen ie r o z u m u s t a n u — jak słusznie s twierdza K o-
n o p c z y ń s k i — podobnie jak odrodzenie ducłia niepodległo-
ści, odbywało się w różnycłi środowiskacłi niejednocześnie. Dla-
tego też widzi K o n o p c z y ń s k i wielką rozmai tość typów 
połitycznycłi w szeregacłi barskicł i : od reakcyjnycł i złotowol-
rościowców do radykalnycł i nowatorów, ł iołdującycłi zasadom 
Oświecenia. Zdarzal i się w Generalności uczniowie K o n a r -
s k i e g o , ze świat łym, t ak townym M i c ł i a ł e m P a c e m 
na czele, którego wraz z innym Li twinem, I g n a c y m B o -
łi u s z e m , , ,głowaczem k a n c e l a r y j n y m " , a jednocześnie pory-
w a j ą c y m t r y b u n e m ludowym, ceni nader wysoko. 

Nie brakło też w obozie konfederackim ludzi, dobrze zżytycłi 
z Zachodem, zwłaszcza z F r a n c j ą , — wymienia ich szczegółowo 
autor , że wspomnimy tu tylko biskupa A d a m a K r a s i ń -
s k i e g o , h e t m a n a M i c h a ł a O g i ń s k i e g o , Z b o i ń -
s li i e g o . . . Zwraca też szczególną uwagę na , , reprezentacyj-
nego d o k t r y n e r a " całego obozu M i c h a ł a W i e l h o r s k i e-
g o. Uwzględnia jąc słowa, p i sma i czyny B a r z a n , od twarza roz-
mai tość ich s tanowiska, ale i wybi ja jące się na czoło ich zasady 



reformatorskie — w sprawie us t ro ju społecznego, fo rmy pańs twa , 
władzy monarsze j , nawet skasowania l iberum veto i przeprowa-
dzenia r e fo rm admin is t racy jnych . 

Zasługą wielką K o n o p c z y ń s k i e g o , jako his toryka 
konfederacj i , jes t to, że uzna je on ją za zjawisko wielce złożone 
pod każdym względem, że umie w n im rozróżnić poszczególne 
części składowe, które poddaje bezs t ronnej , obiektywnej ocenie 
każdą z osobna, że widzi w niej światła i cienie, blaski i nędze, 
i że wydobywa z nich to, co jest naj is to tnie jsze , zarówno pod 
względem dodatnim, j ak i u j e m n y m . Czytelnik tedy, za jego 
rozważnym przewodem, dostrzeże z łatwością jej z jednej s t rony, 
powiedzmy, s a s k o ś ć : jej ciasnotę myślową, prywatę , anar-
chiczność, kłótliwość, nawet nikczemność i zbrodniczą podłość 
niektórych je j przywdóców, jak K l e m e n s J u n o s z a P o -
d o s k i, — ale z drugiej s t rony dostrzeże też, na czym polegała 
jej prawdziwa wielkość, jej n ieprzemija lno wartości w życiu na-
szym narodowym, które, jak s twierdza z całą stanowczością, nikłe 
zrazu, rosną z biegiem czasu i potężnie ją , wyraża ją się w dążeniu 
do pogodzenia dworu warszawskiego i króla z Generalnością, do 
zjednoczenia żywiołów, przeciwnych gwarancj i rosyjskiej i praw-
dziwie niepodległościowych, które, chociaż nie zdołały zapobiec 
na jn iedorzecznie jszemu i n a j fa ta ln ie j szemu posunięciu konfede-
rack iemu: próbie porwania w r. 1771 S t a n i s ł a w a A u g u -
s t a, j ednak z konfederacj i barskiej uczyniły jedyny f ron t prze-
C'wrosyjski, dążący do utwierdzenia niezawisłości narodowej . 

I niech sobie na jświe tn ie jsza chociażby publ icystyka twierdzi 
głośno, że , ,Konfederac ja B a r s k a zgubiła P o l s k ę " — t rwałą zdo-
byczą g run townej i źródłowej nauki ł i istorycznej pozostanie bo-
d a j na zawsze stwierdzenie K o n o p c z y ń s k i e g o , wyra-
żone na jmocn ie j w rozdziale os ta tn im i us tępie końcowym dzieła, 
za ty tu łowanym ,,G r a b a r z e P o ł s k i c z y w s k r z e s i -
c i e l e ? " — że B a r uodpornił dusze polskie na b ru ta lne naciski 
ze Wschodu , B a r decydująco nastroi ł je na ton antyrosyjski . 

,, P r a w d a — mówi K o n o p c z y ń s k i — publ icystyka konfe 
deracka i działania konfedera tów odsłoniły całą perf idię carskiej , 
rosyjskiej gwarancj i , opieki, p rzy jaźn i . . . Lecz taż publ icystyka 
konfederacka, jakby umyślnie, s tara ła się nie dostrzegać, nie ro-
zumieć perfidii pruskie j . Nie tylko młody W y b i c k i , nie tyl-



l'o pre tens jonalna sawantka S k ó r z e w s k a i m ę t n y M o-
s t o w s k i, ale s am K r a s i ń s k i łudzą się długo, że Pol-
sce przeciwko Eosj i pomoże sąsiad pruski z Zachodu! . . . A. już 
co do M a r i i T e r e s y , to powszechne było mniemanie , że 
ona nie tylko nas nie pokrzywdzi, ale, owszem, pora tu je . Ten 
jednos t ronny ton nasze j wrażliwości narodowej — powiada K o-
n o p c z y ń s k i — znakomicie umożliwi P r u s o m ich wiarołom-
ną poli tykę wobec s e jmu czteroletniego, Austr i i zaś — wyzysk 
józefiński i późniejszy, Galicji . . . " 

,,Ale — dodaje — nie bądźmy pod t y m względem nazby t wyma-
gający . Narodowości krystal izowały się i k rys ta l izu ją przez do-
czesne skupienie sił n a j ednym froncie. Tak Serb zbroił się przez 
wieki wewnętrznie na Turka , nie na Niemca, Włoch na Niemca, 
nie na F r a n c u z a . . . Wys ta rcza ło na tężenie sił w j e d n y m kierun-
ku, aby naród czuł się odrębnym i udzielnym. Rzeczą było i jest 
poli tyków dostrzec we właściwej chwili potrzebę zmiany f ron tu . 

Konfederac ja Ba r ska usypała cały wał mogił rycerskich na t y m 
szerokim odwiecznym pograniczu, k tó rym polskość naj łacnie j 
spłynąć mogła w morze rosyjskie, w ramiona si lniejszej Moskwy, 
— i pozostać w nich aż do za t racenia Duszy . . . " 

, ,Barzan ie — konkluduje K o n o p c z y ń s k i — wśród błę-
dów i potykania się, stworzyli has ło : niepodległość, i stworzyli 
je dla szeregu pokoleń" . W t y m znaczeniu słuszność miał , zda-
n iem K o n o p c z y ń s k i e g o , R o u s s e a u , gdy głosił, że 
, ,Konfederac ja Ba r ska kona jącą ocaliła Ojczyznę!" , ,Ona bo-
wiem ura towała ją w se rcach" . ,, . . . Toteż Polska, mimo klęski 
wielokrotnego rozbioru, przebudzona, odmłodzona, zahar towana 
— jak to przepowiedział ongiś Ros janom kanclerz C z a r t o r y -
s k i — ,,została Po l ską ! " ( t . TI, s t r . 622-623). 

Taką była największa, pomnikowa zaprawdę, monograf ia hi-
s toryczna K o n o p c z y ń s k i e g o o Konfederac j i Barskie j , 
może wybi ja jąca się na czoło między innymi i dlatego, że pisana 
była ze szczególnym serdecznym przejęc iem, bo autor miał w so-
bie coś z nieustraszonego t e m p e r a m e n t u konfedera ta barskiego, 
coś z nieugiętości bojownika prawdy, k tóry , , rzucał v e t o " prze-
ciwko fałszowi. 

Łączy się to dzieło z innymi jego monograf iami , — najściś lej 



z wydaną lat kilka przed nią biografią Kazimierza Pułaskiego, 
a też częściowo z , ,Polską a S z w e c j ą " , , ,Polską a T u r c j ą " i z 
, ,F ryderykiem Wielk im a P o l s k ą " , pośrednio zaś i ideowo ze 
wfipaniałym , ,S tanis ławem K o n a r s k i m " , owym wielkim , ,prae 
cep tor Po lon iae" , który ,, ośmielił się byó m ą d r y m " , a dla którego 
K o n o p c z y ń s k i szczególne żywił uznanie , p racu jąc i nad 
wojną siedmioletnią i nad konfederacją barską . Pomnożył je, pi 
sząc monograf ię o n im, oprócz własnycłi poszukiwań archiwal-
ny cli, pos ługując się p rzekazanymi sobie mate r ia łami , zgroma-
dzonymi w ciągu la t kilkudziesięciu przez S t a n i s ł a w a 
K r z e m i ń s k i e g o . 

,, Konfederaci a B a r s k a " z a j m u j e nie tylko czołowe, ale i środ-
kowe miejsce w dorobku naukowym K o n o p c z y ń s k i e g o , 
i to zarówno z tego powodu, że autor pracował nad t y m dziełem 
około ła t 25, w okresie środkowym, na jdo j rza l szym swej działal-
ności naukowej ( lata 1911-1936), jak i ze względu na to, że kon-
federac ja barska, jako f ak t dziejowy dwoisty, łączący w sobie 
cechy , , d r z y m n e j " , jak ją nazywał L e l e w e l , epoki saskiej 
i czasów oświecenia stanisławowskiego, stoi w środku wieku 
XVTII-go, będącego umi łowanym szczególnie i w y b r a n y m przed-
mio tem studiów K o n o p c z y ń s k i e g o , k tóry był jego, 
obok K o r z o n a , S m o l e ń s k i e g o , A s k e n a z e g o , 
znawcą na jzas łużeńszym i n ieporównanym. 

Trudno tu omawiać obszerniej inne wymienione wyżej mono-
graf ie K o n o p c z y ń s k i e g o , k tóre w mnie j szym hib więk-
szym stopniu posiadają cechy i zalety monograf i i konfederackie] : 
niesłyclianą erudycję , źródłowośó, sumienność badawczą, obfi-
tość wydobytych ze źródeł i najczęście j n ieznanych szczegółów, 
wszechstronność i bezstronność naświet lenia czysto naukowego. 

Nie zmniejszyły się te cechy, nie osłabły byna jmn ie j , lecz spo-
tęgowały się jeszcze z wiekiem, pomimo przeżytych cierpień 
os ta tn ie j wojny. Dowodzą tego prace monograf iczne, wydane po 
wojnie, takie, jak świetna pod każdym względem monograf ia 
, ,Fryderyk Wielki a P o l s k a " i mnie j sze cokolwiek rozmiarami , 
ale również znakomite s tud ium p . t . , ,Kwest ia bał tycka od X do 
XX w i e k u " (1947), k tórą autor pisał w nader t rudnych waiun-
kach okupacj i niemieckiej (1942) , ,na użytek przyszłej Polski, 
gdy zrzuci ona ja rzmo niemieckie i wraz z innymi na rodami przy-



stąpi do przywracania na świecie porządku i sprawiedliwości ". 
Dyktowała m u to s t u d i u m potrzeba dwojaka : naukowa i życiowa, 
gdyż, jak słusznie zaznacza, ,,słowo B a ł t y k m a w terminologii 
porządku międzynarodowego dźwięk nie lepszy, niż B a ł k a n : s tąd 
szerzyły się pożary i t rzęsienia z i emi" , a , ,u jście Wis ły — kto je 
posiadał, według t r a f n y c h słów Wielkiego F ryde ryka — mocnie j 
władał Polską, niż ten , co mia ł W a r s z a w ę " (s t r . I I ) . 

Monograf ie K o n o p c z y ń s k i e g o , t ak jak nieraz i inne 
prace jego, nie zawsze i nie dla wszystkich są ła twe w czytaniu . 
Niekiedy obfi tość odkrytych przez niego szczegółów (które żal 
m u było przemilczeć) przeładowywała może nieco t reść . . . A 
przy t y m K o n o p c z y ń s k i mia ł swój s tyl odrębny i swoi-
sty, k tó rym pisał i p rzemawia ł . Dawał czasem wyjaśnienia , ,na 
s t ron i e " , j akby w nawiasach myślowych, co czyniło wątek wyda-
rzeń niekiedy dość t r u d n y m do myślowego ujęcia . Ałe pisał zaw-
sze s ty lem niezwykle j ęd rnym, soczystym, wraża j ącym się w pa-
mięć. 

Oto dla przykładu kilka na , ,chybił t r a f i ł " wyję tych wyrażeń, 
ż powojennego , ,F ryderyka Wie lk iego" , którego autor uważa nie 
tylko za ,,wielkiego P r u s a k a " , ale za ,,wielkiego niszczyciela pol-
skośc i" . B o co innego — powiada — wojna, a co innego , ,narodo-
że r s two" , bo , ,nie każda wojna dąży do zagłady s t rony pokona-
n e j : można bowiem niszczyć obce plemię także bez w o j n y " . 
H a m i l k a r , Mi t ryda te s pałali nienawiścią do E z y m u , i jest to 
zrozumiałe. Ale , ,Fryderyk , jako niszczyciel Polski, k t ó r e m u ona 
nic nigdy nie zawiniła, s tanowi zjawisko jedyne w dziejach, i w 
t y m znaczeniu un iwer sa lne" . Badacze niemieccy — mówi w in-
n y m mie jscu — napisali o F ryde ryku dużą bibliotekę, ale o t rak-
towaniu przez niego sprawy polskiej piszą w t y m ogromnie nie-
współmiernie mało. , ,Małomównośó pruskich Tacytów jes t zdu-
m i e w a j ą c a " — robi s łuszną uwagę. Józe fa I I nazywa , .naj lep-
szym Prusak iem na tronie H a b s b u r g ó w " , a o Stackelbergu mó-
wi, źe, , ,zależnie od okoliczności, musia ł modulować głos od groź-
nego basu, do u j m u j ą c e g o bel c a n t o " . I t d . , i td. Pełno tu spoty-
k a m y podobnych zwrotów i wyrażeń. 



I I . , Drugą grupę w dorobku K o n o p c z y ń s k i e g o , do 
k tóre j przechodzimy obecnie, s tanowią p o m n i e j s z e r o z -
p r a w y , s z k i c e , d r o b i a z g i i p r z y c z y n k i , któ-
re powstawały najczęście j na marginesie p rac głównych, jako pro-
dukt niejako uboczny, t r ak towany czasem przez autora jakby od 
niechcenia, ałe zawsze z tą s amą erudycją , sumiennością , znajo-
mością epoki i źródeł, co i wielkie monograf ie . 

Są one tych monograf i j o d c i ą ż e n i e m , zapobiegającym 
rozsadzeniu ich treści od wewnąt rz przez nadmia r fak tów, a jed-
nocześnie, z p u n k t u widzenia naukowego, rozszerzeniem i pogłę 
bieniem naszej wiedzy o ludziach i zdarzeniach, dotąd mało lub 
zupełnie — nieznanych. 

Wszys tk ie te szkice i s tudia pomniejsze są bądź rozrzucone po 
czasopismach, bądź też u j ę t e w tomy i tomiki osobne, zatytuło-
wane, jako , ,S tudia h i s to ryczne" , , ,Szkice, drobiazgi, po lemik i " , 
, , 0 d Sobieskiego do Kościuszki" , , ,Umar l i m ó w i ą " lub , ,Mrok 
i ś w i t " . . . Szkice te dotyczą niemal wyłącznie końca w. X V n 
i całości X V I I I , t ak iż w gruncie rzeczy mieszczą się na ogół w 
ramach czasowych , , 0 d Sobieskiego do Kośc iuszk i" (zgodnie z 
t y tu ł em jednego z tomów szkiców), us i łują zaś odsłonid t a j emnice 
przede wszystkim , ,mroku i ś w i t u " ówczesnego, wy jaśn ia j ąc z 
jednej s t rony objawy m r o k u czasów saskich, a z drugiej s t rony 
— krzepiące ś w i t y odrodzenia stanisławowskiego. 

Dotyczą one zagadnień p o l i t y c z n y c h ( , ,Z dziejów na-
szej p a r t y j n o ś c i " ) , d y p l o m a t y c z n y c h ( . ,Anglia a Pol-
ska w X V I I I w i e k u " ) u s t r o j o w y c h ( , ,Sys t em kons ty tu-
cy jny Konar sk iego" ) , r e l i g i j n y c h ( , ,Sprawa dysydencka 
podczas I-go r o z b i o r u " ) , e k o n o m i c z n y c h ( , ,Fe rdynand 
N a x " ) , c h a r a k t e r y s t y k i poszczególnych postaci dzie-
jowych ( , ,Do charakterys tyki biskupa So ł tyka" , , ,Fe ldmarsza łek 
F l e m m i n g " ) i in. Specjalnie in teresują go sprawy Pomorza i 
Wielkopolski ( , ,Pomorze w unii z K o r o n ą " , , ,Polska pol i tyka 
b a ł t y c k a " , , ,Wielkopolska w dobie Rzeczypospoli tej szlachec-
k i e j " , , ,Krwawe dni nad górną W a r t ą " ) , a też i sprawy Wielkie-
go Księstwa Litewskiego ( , , S e j m grodzieński" , , ,Książę Udal ryk 
Radz iwi ł ł " , , ,S tan badań nad dzie jami L i twy z XVT — X V I I I 
w i e k u " ) . 



Wszechs t ronność t ema tyczna i geograficzna tych pomniejszych 
s tudiów K o n o p c z y ń s k i e g o jes t zdumiewająca i stano-
wi nie tylko poucza jącą lekturę dla szerokich rzesz czytelniczych, 
ale i ważny w k ł a d n a u k o w y . 

H i . , Oprócz wielkich monograf i j i pomnie jszych szkiców histo-
rycznych, w dorobku K o n o p c z y ń s k i e g o trzecią donio-
słą pozycją są w y d a w n i c t w a ź r ó d e ł . 

J a k wiemy wszyscy, w nauce his torycznej , inaczej , niż w nau-
kach ścisłych, doświadczalnych, f ak ty dziejowe poznawać może-
m y nie na podstawie doświadczeń, lecz jedynie i wyłącznie na 
podstawie śladów, pozostałych po f ak t ach dziejowych, czyli źró-
deł, bądź t .zw. rzeczowych lub dokumenta rnych , inaczej bezpo 
średnich, bo s tanowiących bezpośrednią pozostałość lub część 
składową tych faktów, bądź też t .zw. źródeł na r racy jnych , inaczej 
pośrednich, bo zawiera jących świadectwo pośrednie o f ak tach , a 
pochodzących od świadków faktów lub od tych, k tórzy o nich sły-
szeli i opowieść o nich n a m przekazal i pośrednio w pamię tn ikach , 
l is tach czy w inny sposób. S tąd n iezmierne znaczenie źródeł, jako 
jedynego p u n k t u wyjścia dla badań his torycznych i jako jedynej 
pods tawy wiedzy his torycznej , ktióra bez źródeł pomyśleć się 
zgoła nie da. 

Rozumia ł to doskonale K o n o p c z y ń s k i , i w dorobku 
swoim m a długi szereg wydobytych z archiwów i opublikowanych 
źródeł. Publ ikował je, w całości lub w ekscerptach, nie tylko w 
dodatkach i przypisach do swych dziel kons t rukcyjnych (np. w 
obu tomach , ,Polski w czasie wojny s iedmioletniej ' " ) , ale też w 
nader cennych osobnych wydawnic twach źródłowych. I to iak 
publikował! Stosował i udoskonalał wszelkie zasady me tody wy-
dawniczej źródeł, p rak tykowane j w na jbardz ie j wzorowych wy-
dawnic twach Akademii Umieję tności w Krakowie, a ustalonej 
niegdyś, jeżeli o źródła nowożytne chodzi, przez W i n c e n t e -
g o Z a k r z e w s k i e g o w jego programowo-metodycznym 
ar tykule i w s łynnym wydawnictwie , ,Hoz i anów" . 

Należą do wydawnic tw źródłowych K o n o p c z y ń s k i e g o 
przede wszys tk im Diar iusze se jmowe z czasów saskich, z r. 1746 



i z 1748 (Warszawa , 1912, 1911, s t r . 326 i 401), później taisże 
se jmów z la t 1750, 1752, 1754, 1758 (Warszawa , 1935, s t r . 305) , 
i przez te publ ikac je swoje s taną ł on w rzędzie na jzas łużeńszych 
wydawców tego tak ważnego rodza ju źródeł dziejowycłi naszycłi, 
s twarza jąc nowe udoskonalone no rmy tecliniki wydawnicze j : spo-
śród szeregu odszukanycli diariuszy wybierał jeden teks t zasadni-
czy, ale poda jąc jednocześnie w przypisacłi wszystkie ważniejsze 
wers je i war ian ty i naświe t la jąc je krytycznie , wreszcie poprze-
dzał je wyczerpującymi ws tępami metodyczno-kry tycznymi . 

7i wydawnic twem diar iuszy sejmowych łączy się niewielka roz-
miarami , lecz niezwykle cenna publ ikacja r e j e s t r a c y j n a , 
ogłoszona już po wojnie, w r. 1948 przez Polską Akademię Umie-
jętności w Krakowie p . t . , ,Chronologia se jmów polsk ich" , wszyst-
kich, jakie na przes t rzeni la t 300 (od r. 1493 do r . 1793) odbyły 
się w dziejach naszych, i albo dały wynik prawodawczy pozytyw-
ny w postaci p rawomocnych us taw se jmowych, albo zostały zer-
wane i rozeszły się bez skutku . Autor poda je o wszystkich sej-
mach (jeśli to tylko było możliwe) dane ścisłe; da tę ich zwołania, 
mie jsce i czas t rwania , nazwiska marsza łków se jmowych, wresz-
cie wiadomość o drukowanych czy rękopiśmiennych ich diariu-
?i.ach. 

Test to wprost b e z c e n n e , n iezastąpione n iczym i n f o r-
iri a t o r i u m przy wszelkich badaniach nad se jmowaniem na-
szym, nad tą tak ważną ins ty tuc ją naszego życia publicznego. 

Wydawał też K o n o p c z y ń s k i tak zwane przez siebie 
, ,pomnie jsze publ ikacje ź róde ł " , jak np . w tomikach , ,Biblioteki 
Na rodowe j " wybór teks tów do , ,Konfederacj i B a r s k i e j " (ze 
świetną przedmową i objaśnieniami) albo , ,Mater ia ły do dziejów 
polityki . famili i ' " , , .Mater ia ły do E a d y N i e u s t a j ą c e j " i inne. 
S tosu jąc się z dużą dozą nieufności do , , pamię tn ików" , ze wzglę-
du na wysoce subiektywny zazwyczaj sposób oświetlania fak tów 
przez źródła pamiętnikarskie , rozumiał wszakże ich ogromne zna-
CBenie w badaniach naukowych, i m a tę zasługę, że ogłosił, zaw-
szp z doskonałymi ws tępami i wyjaśnieniami , kilka cennych pa-
miętników, a więc: w r. 1915, razem ze S t a n i s ł a w e m 
P t a s z y c k i m wydał w p r z e k ł a d z i e p o l s k i m do-
tyczącą młodości au tora i czasów saskich c z ę ś ć w s t ę p n ą 
p p. m i ę t n i k ó w z la t 1732 — 1758 (Warszawa, 1915, s t r . 
368) jedynego u nas ukoronowanego m e m u a r z y s t y S t a n i s * a-



w a A u g u s t a , k tórą właśnie wówczas w oryginale f r ancusk im 
wydała Pe te r sburska Akademia Nauk , — poprzedził zaś ją zna-
k o m i t y m ws tępem o pamiętnikacl i w ogóle. Ogłosił r ó w n i e j z te-
go zakresu źródeł : , ,Z pamię tn ików konfederatki , ks. Teofili Sa-
p i e ż y n y " (Lwów, 1914, s t r . 215). , ,Pamię tn ik i ks. S tanis ława 
Lubomir sk iego" (Lwów, 1925, s t r . 221) , a poza t y m wiele innych 
f r agmen tów i tekstów źródłowych. 

Os ta tn im, o ile wiadomo, wydawnic twem źródeł K o n o p-
c L' y ń s k i e g o był opublikowany w r . 1949 w .Archiwum Ko-
mis j i His to ryczne j Polskiej Akademii Umie ję tnośc i w Krakowie 
wybór źródeł z la t 1630 — 1632, a więc os ta tn ich la t Zygmimta 
i n W a z y p . t . , ,Ee fo rma elekcji czy nap rawa Ezeczypospol i t e j " 
(Kraków, 1949, s t r . 108). 

J e s t to część mater ia łów, zgromadzonych przez wydawcę przed 
ła ty , a przeznaczonych do zamierzonego przez Bibl iotekę Ordy-
nacj i Kras ińskich i je j nieodżałowanego ostatniego opiekuna E d-
w a r d a h r . K r a s i ń s k i e g o , wydawnic twa ,,Collecta-
n e ó w " , k tńre jednak, z powodu t rudności f inansowych, nie doszło 
do sku tku , po czym na przeszkodzie s taną ł wybuch wojny w r. 
1939. Ponieważ oryginały zebranych w Bibliotece Ordynacj i Kra-
sińskich mate r ia łów uległy ca łkowitemu zniszczeniu, , ,przeto, po 
te j szkodzie" , jak pisze autor we wstępie, , ,wydało się nie wska-
zanym odkładanie d ruku naszego zb io rku" . 

Zbiorek ten źródeł, w spuściźnie K o n o p c z y ń s k i e g o , 
wykracza jący poza r a m y chronologiczne końca wieka X V I I i wie-
ku X V I I I , i j edyny także zbiór źródeł, ogłoszony druk iem w cięż-
kich warunkach powojennych, jes t cząs tką reper tor ium mater ia -
łów do dziejów polskiego p a r l a m e n t a r y z m u , — posiada wszystkie 
zalety dawnych — przedwojennych — wydawnic tw źródłowych 
K o n o p c z y ń s k i e g o , odznacza się ogromną skrupula tno-
ścią i jest publ ikacją , acz niewielką rozmiarami , lecz pod każdym 
względem w z o r o w ą . 

IV . , Należy pamię tać , że K o n o p c z y ń s k i był nie tylko 
his torykiem badaczem, ale był p r o f e s o r e m h i s t o r i i , 
za jmował przez la t wiele na Uniwersytecie Jagiel lońskim katedrę 
historii Polski, ka tedrę niegdyś S z u j s k i e g o i S m o l k i , 



był więc wychowawcą liiłliu pokoleń młodych his toryków polskich. 
Są historycy, k tórych, jeżeh nie jedyną, to główną zasługą było 

kształcenie młodzieży , ,h i s to ryczne j" na seminar iach uniwersy-
teckich. Tak np. niegdyś K s a w e r y L i s k e , choć znany 
je.st i jako pierwszy sprzed la t 70-ciu redaktor , ,Kwar ta ln ika Hi -
s torycznego" i jako badacz i wydawca źródeł, j ednak kto wie, czy 
nie na jważnie j szą jego zasługą jest działalność pedagogiczna na 
Uniwersytecie Lwowskim i zachęta do pracy badawczej , tudzież 
metodyczne do nie j przygotowywanie l icznej g romady oddanych 
m u uczniów. 

Zasługa K o n o p c z y ń s k i e g o , jako samoistnego bada-
cza naukowego, jest bardzo wielka, ale i działalność jego naucza-
jąca, jako profesora historii , zas ługuje niewątpl iwie na uwagę i 
szczere uznanie. Do tego zakresu działalności jego zaliczyć na-
leży też szereg prac synte tycznych o charak te rze podręczników 
uniwersyteckich, wiążących się ściśle z jego s tanowiskiem wykła-
dowcy na ka tedrze uniwersyteckiej . W y m i e n i ć t u przede wszyst-
k im nale.ży: dwutomowe , ,Dzieje Polski N o w o ż y t n e j " (Kraków, 
1936, ptr. 439, 460) . W r a z z dawnie j w y d a n y m podręcznikiem 
uniwersyteckim , ,Dzieje Polski Średniowiecznej" t rzech autorów 
( G r o d e c k i e g o , Z a c h o r o w s k i e g o , D ą b r o w -
s k i e g o ) , którego jest j akby kon tynuac ją , s tanowi to dzieło 
K o n o p c z y ń s k i e g o całość, n iezbędną w nauczaniu uni-
wersyteckim historii Polski. 

Pisa ł je zresztą K o n o p c z y ń s k i z myś lą nie tylko o mło-
dzieży uniwersyteckiej , ale, j ak zaznacza we wstępie, mia ł rów-
nież na względzie potrzeby wykształconej wars twy czytelników, 
zwłaszcza nauczycieli , polityków, publicystów, działaczy społecz-
nych. Z uznan iem mówi o tych , k tórzy m u w pracy pomagal i 
(zwłaszcza o ś .p. W a c ł a w i e S o b i e s k i m ) . W y r a ż a też 
nadzieję , że, z jednej s t rony, może dzieło jego zachęci kogoś z hi-
Ktoryków do przedstawienia w podobnym zakresie Dziejów Polski 
Porozbiorowej, nowoczesnej (1795 — 1918) z drugiej zaś —- przy-
śpieszy ukazanie się wielkiego zbiorowego wykładu dziejów Pol-
ski. W myśl bowiem poruszonego w r. 1900 na I I I Zjeździe His to-
ryków Polskich w Krakowie przez L u d w i k a F i n k l a pro 
jek tu , , sk ł adane j " , czyli zbiorowej, historii Polski, marzy ł o niej 
K o n o p c z y ń s k i przez całe życie i uważał za pilną potrzebę 
naukowo-społeczną. 



w „Dzie jach Polski N o w o ż y t n e j " kreśli K o n o p c z y ń s k i 
obraz jednoli ty, i m imo konieczności kondensowania treści — jak 
shisznie zauważono — zawiera jący tak próby rewizj i dotychcza-
sowych poglądów (przeciwstawiając się zwłaszcza poglądom B o-
b r z y ń s k i e g o ) , jak i nowe ujęcia synte tyczne. Autor dał 
tu nie tylko ścisłą i p rze j rzys tą opowieść o f ak tach szczegółowych, 
oświetlonych bezstronnie, ale roztoczył zarazem przed czytelni-
kiem szerokie perspektywy na takie okresy, jak czasy Zygmun-
towskie, schyłek wieku XVII-go, , , d r z y m n e " czasy saskie lub na 
ka tas t ro fę rozbiorową, zaopa t ru jąc poszczególne rozdziały i całą 
książkę w obszerne dane bibliograficzne i skorowidze. 

Dla przykładu, jak szeroko i bezst ronnie poszczególne zagadnie-
nia his toryczne u j m u j e w swym dziele podręcznikowym K o n o p -
c z y ń s k i , dość jes t przytoczyć us tęp, dotyczący powszechne-
go odrodzenia wewnętrznego w Polsce za S t a n i s ł a w a A u -
g u s t a . Z poglądem K o n o p c z y ń s k i e g o niepodobna 
się nie zgodzić, jes t on na js łusznie jszy i nie m a w sobie nic z czę-
sto jednostronnego i nazby t indywidualnego u jmowan ia tegoż za-
gadnienia przez historiografię, mnie j liczącą się ze źródłami, i 
przez publ icystykę. 

, ,B łędem byłoby m n i e m a n i e " — powiada K o n o p c z y ń -
s k i — ,,że owo ziarno (lepszego życia) w epoce Stanisła-
wowskiej) siał jeden człowiek lub jeden obóz. Gdy cały świat , 
ruszony z posad przez myś l kry tyczną , gorączkowo chwytał 
nowości, . • . gdy spoza wszystkich kordonów . . . wciskały się 
nowe idee i umieję tności , nie było w Rzeczypospoli tej tak ie j 
rodowej czy jednostkowej f i rmy, k tóra by w ciągu ki lkunas tu 
lat pokoju po T-ym rozbiorze, właśnie pod ws t r ząsa j ącym wra-
żeniem rozbioru, nie zrobiła czegoś na swój sposób dla krajo-
wego postępu. Król i opozycja, Potoccy i Czartoryscy, Ponia-
towscy i Lubomirscy , Łazienki , Wilanów, Pu ławy i Tulczyn, 
wielcy i mali , świeccy i duchowni, rusofile i patrioci s tawali , 
chociażby w imię mody i przez snobizm, do wyścigu p racy ; 
i . . . p rzy wszystkich swych, potwornych niekiedy przywa-
rach, posuwali naprzód — jedni oświatę, d rudzy adminis t ra-
cję, inni jeszcze gospodarkę kra jową . . . " . 

Do tych , , dydak tycznych" (źe tak powiem) syntez historycz-
nych K o n o p c z y ń s k i e g o należą też , .nowożytne ' ' jego 



pióra rozdzia ły w „ H i s t o r i i po l i tyczne j Po l s l i i " , w z n a n e j „ E n c y -
klopedii Po lsk ie j Akademi i U m i e j ę t n o ś c i " , t udz i eż różne za rysy 
ogólne, będące owocem czynnego udz ia łu K o n o p c z y ń s k i e -
g o w wielkich w y d a w n i c t w a c h zbiorowych, t a k i c h j ak , ,Po lska 
w k u l t u r z e p o w s z e c h n e j " , , ,Wie lkopolska w p rzesz ło śc i " , , ,Pomo-
rze i Z iemia C h e ł m i ń s k a " , , ,Wie lka H i s t o r i a P o w s z e c h n a " Trza -
ski (czasy a b s o l u t y z m u ) i inne . Do tego dzia łu należed b ę d ą rów-
nież t r a k t u j ą c e o epoce saskie j dwa rozdzia ły w w y d a n y m w r . 
1941 t omie H , ,The C a m b r i d g e H i s t o r y of P o l a n d " , k t ó r e j t . I 
ukaza ł się w r . 1950. Zal iczone byó w i n n e one do n a j l e p s z y c h 
i pod k a ż d y m wzg lędem wzorowych op racowań tego znakomi tego , 
zl>iorowym wys i łk iem m i ę d z y n a r o d o w y m opracowanego podręcz-
n ika un iwersy teck iego*) . 

Z g r u p ą omówionych t u p r a c podręczn ikowych i pedagogiczno-
h i s to rycznych K o n o p c z y ń s k i e g o , w iąże się dziś m a ł o 
już znana , n i ezmie rn i e c iekawa, choć m a ł a r o z m i a r a m i , popular -
n a ks iążeczka w j ęzyku angie l sk im p . t . , ,A brief ou t l ine of Po l i sh 
H i s t o r y " (Genewa , 1919, s t r . 140; wyd . T h e C o m m i t t e e for t h e 
Pol i sh Encyc lopaed i a Pub l i ca t ions , t . H ; podp . n a p r z e d m o w i e : 
F r y b u r g S z w a j c a r s k i ) , z doskonałą m a p k ą kolorową rozbiorów 
Polski , ze śc i s łym w y j a ś n i e n i e m ich p r z y c z y n (s t r . 41-43) . Dzieł-
ko o b e j m u j e za rys t r e śc iwy dz ie jów Polsk i do r . 1914; p r zek ł adu 
dokonał p ro f . F r a n c i s B e n e t t z F r y b u r g a . Chcia ł 
K o n o p c z y ń s k i t y m k r ó t k i m , n a p o d s t a w a c h nauko-wych 
o p a r t y m z a r y s e m dzie jów Polsk i p r zys łużyć się t y m , k tó rzy o lo-
sach Polsk i decydować miel i , b l iże j ich n ie z n a j ą c , i z zadan ia 
swego wywiąza ł się doskonale . 

Wie lk ie walory d y d a k t y c z n e omówionych powyże j p r a c K o-
n o p c z y ń s k i e g o , oraz metodo log iczna ścisłość b a d a w c z a 
p r a c wszys tk ich jego bez w y j ą t k u , j a k ż e ba rdzo ubolewać k a ż ą 
nad t y m , że an i p r zed wojną , an i po wojn ie w d r u k u n ie ukaza ły 
się w całości r e z u l t a t y jego wielole tn ich doświadczeń me todycz -
nych , j ako nauczyc ie la un iwersy teckiego , a młodz ież nasza , s tu-
d i u j ą c a h is tor ię , n ie dos ta ła do r ą k w s k a z a ń metodolog icznych 
K o n o p c z y ń s k i e g o , z e b r a n y c h w m a j ą c e j się u k a z a ć w 
d r u k u , lecz, n ies t e ty , nie w y d a n e j jego , , H i s t o r y c e " , k tó re j , po-

*) Por. ,,Teki Historyczne", t. V, Nr. 3-4, 1952, str. 67-68. 



m i m o cennej pod wielu względami „ H i s t o r y k i " H a n d e l s -
m a n a , nauka nasza his toryczna uniwersy tecka t ak bardzo do 
dziś dnia po t rzebuje . 

V., Na dalszym — p i ą t y m — miejscu w działalności K o n o p -
c z y ń s k i e g o wymienić należy inicjatywę, organizację, kie-
rownictwo i współpracę jego, jako his toryka, w z b i o r o w y c h 
p r z e d s i ę w z i ę c i a c h n a u k o w y c h , przede wszyst-
k im zaś w , ,Polskim Słowniku B iog ra f i c znym" . W i e m y wszyscy, 
że tego na wielką mia rę zakrojonego wydawnic twa K o n o p -
c z y ń s k i był in ic ja torem, głównym , ,spir i tus m o v e n s " i , ,pars 
m a x i m a " . P rzypominamy, jak umiał rozszerzyć współpracę na 
wszystkie ośrodki ważniejsze życia umysłowego w Polsce (a też 
na emigracj i ) i wciągnąć do nie j osóby najodpowiedniejsze a da-
jące rękojmię poważnego i bezstronnego t rak towania przedmiotu , 
oraz jak umiał zgrać i poddać us ta lonym dyrektywom całe grono 
współpracownicze, co nie jes t rzeczą łatwą przy naszym usposo-
bieniu indywidual is tycznym i sobiepańskim. 

Podziwial iśmy przed wojną wszyscy rzadką u nas punk tua lność 
w ukazywaniu się poszczególnych zeszytów , ,S łownika" , z któ-
rych corocznie powstawał tom zamknię ty . , ,Polski Słownik Bio-
g ra f i czny" stał się ważną pozycją ogólnonarodowej ku l tu ry , a 
wszystkie jego tomy, które się ukazały pod ogólną redakc ją K o-
i - . o p c z y ń s k i e g o ( t t . I — V I I . 1935 — 1949) s tanowią 
prawdziwą chlubę nasze j nauki . 

Obfi towały zresztą te tomy i w ar tykuły życiorysowe, które 
wyszły spod pióra samego K o n o p c z y ń s k i e g o , już nie 
jako redaktora , ale szeregowego współpracownika ,,słownikowe-
g o " . Wszys tk ie one dotyczą ludzi, k tórzy jak naj lepie j są znani 
autorowi. Są to życiorysy zwięzłe, obf i tu jące w ważne szczegóły 
fak tyczne , ale też da jące t r a fne , lapidarne, nieraz w kilku sło-
wach zawarte , charakterys tyki postaci. 

Z n a j d u j e m y tu np. życiorys B r a n i c k i e j I z a b e l i z 
Poniatowskich, siostry Stanis ława Augusta , żony h e t m a n a w. 
kor. i kasz te lana krakowskiego, s tąd , ,Pani Krakowsk ie j " , pani 
, ,Wersalu Podlaskiego" — Białegostoku, o które j K a j e t a n 
W ę g i e r s k i mówił złośliwie: , ,Ma umysł dewotki, o ludziach 
źle nie mówi, ale lubi p lo tk i " . Dale j m a j ą tu skreślone piórem 



K o n o p c z y ń s k i e g o por t re ty życiorysowe: s am J a n 
K l e m e n s G r y f B r a n i c k i , F r a n c i s z e k K s a -
w e r y K o r c z a k B r a n i c k i , wszechwładny za Augusta 
I I I H e n r y k B r ü h l wraz ze swoim niedołężnym ukorono-
wanym mocodawcą, wreszcie , ,członkowie tragicznie zasłużonej 
F a m i l i i C z a r t o r y s k i e h " , zwłaszcza zaś wojewoda 
ruski A u g u s t A l e k s a n d e r i kanclerz l i tewski M i-
c b a ł F r y d e r y k C z a r t o r y s c y , a więc są t u życio-
rysy obu, jak o nich pisał Stanis ław Augus t do T y z e n h a u -
z a, , ,kochanych, lecz nie kochających wza jemnie w u j a s z k ó w " 
itd. i td. . . . Nik t nie był bardziej od K o n o p c z y ń s k i e g o 
powołany do skreślenia tych i wielu innych życiorysów. 

Lecz, niestety, po wydaniu s iedmiu tomów ,,Polskiego Słowni-
ka Biograf icznego" , K o n o p c z y ń s k i , w la tach powojen-
nych, sys tematycznie odsuwany od wszelkich stanowisk nauko-
wych, bardziej wpływowych, usunię ty został w m a j u r. 1949 z 
redaktors twa , .S łownika" , którego był twórcą i duszą . . . P . S . B , 
u tkną ł , , p r z y c h a m o w a n y " — jak pisał z gorzką ironią w czerwcu 
tegoż roku. Sta ła się wielka, bardzo wielka i n iepowetowana 
krzywda nie tylko K o n o p c z y ń s k i e m u , lecz i nauce 
polskiej. 

V I . , Na szós tym mie jscu wymienić należy już nie s tudia i szki-
ce, o których była mowa wyżej , ale różne a r t y k u ł y i p i s -
m a p o m n i e j s z e a d o r a ź n e , rozrzucane ho jną ręką 
w ciągu całego życia przez K o n o p c z y ń s k i e g o po cza-
sopismach zarówno his torycznych, jak ogólnych, a w których wy-
rażała się i znajdowała dla siebie ujście wprost n ies łychana ruchli-
wość umysłowa autora , jego kipiąca energia, jego gorąca chęć 
bliskiego udziału w życiu narodowym. 

Są t u rzeczy na j rozmai t sze co do fo rmy i t reśc i : a r tykuły , dro-
biazgi, fel ietony, polemiki. A więc np. liczne a r tyku ły w ,,Wiel-
kiej Encyklopedi i I lus t rowane j W a r s z a w s k i e j " , zwłaszcza w t t . 
G — N ; około 20 ar tykułów, w sumie ze 320 s t ron liczących, 
przeds tawia jących s t an i zadania nauki his torycznej u nas, np. 
ar t . , ,Eozwój badań nad dziejami Polski Nowożytnej , 1506 — 
1795", , .Kwar ta ln ik H i s t o r y c z n y " 1937 i odb . ; a r tyku ły ściśle 
historyczne, jak np. z ła t os ta tn ich : , ,Polska i Anglia w X V I I I 



w i e k u " , , ,Pamię tn ik Kórn ick i" , 1947, , ,Sprawa dysydencka 1768 
— 1775", , ,Nasza Przesz łość" , 1948; i wiele, wiele innych, pi-
sanych przez całe życie. Niektóre z tych ar tykułów, zahacza jące 
o historię, poruszały zagadnienia ak tua lne i, jeżeH nie w całości, 
to we wnioskach ostatecznych, należały do p u b l i c y s t y k i 
h i s t o r y c z n e j , np . polemika z K a z i m i e r z e m M o -
r a w s k i m o rolę masoneri i w dziejach Polski (1933 — 1934) 
lub ar t . , ,S iedem emigrac j i " , drukowany w , ,Tygodniku Warszaw-
s k i m " , 1946, oraz w , ,Życ iu" londyńskim, 1952, tudzież inne ar ty-
kuły w tymże rodza ju . I n n e znowu stanowiły f r a g m e n t y autobio-
grafii , n p . , , P a m i ę t n i k obozowy", p isany zaraz po wyjściu z obozu, 
na podstawie nota tek , cudem wyniesionych z Sachsenhausen ( jak 
wiadomo, prof. K o n o p c z y ń s k i wraz z innymi profesora-
mi krakowskimi aresztowany przez Niemców 6 l is topada 1939, 
wywieziony do obozu koncentracyjnego w Sachsenhausen , wy-
puszczony został z większością s tarszych profesorów 12 lutego 
1940 r . ) . , ,Pamię tn ik obozowy" drukowany był w , ,Tygodniku 
P o w s z e c h n y m " w r. 1945. Do , ,autobiograf ików" należy też na-
der in te resu jący f r agmen t , s tanowiący przedmiot pogadanek w 
Sachsenhausen p . t . , , J ak zostałem h i s to ryk i em?" , drukowany 
wraz z wymienionym a r tyku łem o , ,S iedmiu e m i g r a c j a c h " w uu-
merze , ,Życia" , w całości poświęconym pamięci K o n o p c z y ń -
s k i e g o ( , ,Życ ie" , Nr. 49/285, Londyn , 7 grudnia 1952). 

Ogłaszał K o n o p c z y ń s k i swe ar tykuły p r z e d w o j -
n ą os ta tn ią przeważnie w , ,Kwar ta ln iku H i s t o r y c z n y m " , , ,Bi-
bPotece W a r s z a w s k i e j " , , ,Przeglądzie N a r o d o w y m " , , ,Kurierze 
P o z n a ń s k i m " , , ,Ekonomiśc ie" , , ,Rocznikach dziejów spoleczno-
gospodarczych" , , ,Przeglądzie W s p ó ł c z e s n y m " , , ,Odnowie" i in-
nych. 

P o w o j n i e , a r tykuły K o n o p c z y ń s k i e g o zrazu 
ukazywać się mogły jeszcze w , ,Kwar ta ln iku H i s t o r y c z n y m " , w 
którym w ła tach 1945 — 1949 umieścił on ich kilka (np. w r. 
1948 ar t . o Cołlingwoodzie) oraz w , ,Przeglądzie H i s t o r y c z n y m " 
(w t y m ż e r. 1948 ar t . o Karwickim, o roku 1848). Niebawem 
jednak ł amy fachowych, subwencjonowanych przez rząd warszaw-
ski czasopism his torycznych, jak , ,Kwar t a ln ik" i , , P r zeg l ąd" były 
coraz mnie j dla prac K o n o p c z y ń s k i e g o dostępne, aż 
wreszcie szczelnie się przed n im zamknęły . . . 



w latach ostatnich ośmiela ją się jeszcze drukować prace będą-
cego w „ r e ż y m o w e j " niełasce his toryka bodaj jedyne dwa p isma 
polskie kra jowe : wychodzący w Warszawie jezuicki „ P r z e g 1 ą d 
P o w s z e c h n y " i arcybiskupi „ T y g o d n i k P o w s z e c h -
n y " , wydawany w Krakowie. W „ P r z e g l ą d z i e P o w -
s z e c h n y m " , oprócz innych rzeczy, opublikował K o n o p -
c z y ń s k i w r . 1948 ar tykuł p . t . , ,S ą d h i s t o r i i " , do któ-
rego — jak pisał — ,,przez całe życie zbierał m y ś l i " , duże do nie-
go przywiązu jąc znaczenie, oraz w t y m ż e 1948 r. zarys rozwoju 
n.°.uki h is torycznej w Polsce (w dwóch zeszytach, z l icznymi błę-
dami w pierwszej części, wydane j bez poprawek i korekty a u t o r a ) , 
w r . zaś 1950 nader cenny i śmiały a r tyku ł p . t . , ,Pięciolecie poł-
skiej historiografi i powojennej ' , nie waha jący się t rak tować nau-
ki h is torycznej w k r a j u po wojnie w porównaniu ze s tanem rzeczy 
p rzedwojennym, tudzież z ubolewaniem podkreśla jący, że możli-
wości pracy naukowo-badawczej w Polsce powojennej , pomimo 
odmiennych pozorów, pod wieloma względami się skurczyły. Zaś 
w krakowskim . . T y g o d n i k u P o w s z e c h n y m " ukazały 
się od r. 1945 liczne, n ies te ty czasami , , ku r tyzowane" ze wzglę 
dów eenzuralnych, a r tykuły K o n o p c z y ń s k i e g o , mię-
dzy n imi os ta tn ie jego prace drukowane. Z nich wymienić tu mo-
żemy ogłoszone w r. 1950 piękne wspomnienie o ś.p. S t a n i -
s ł a w i e M i c h a l s k i m , zas łużonym -wydawcy , ,Poradnika 
dla s a m o u k ó w " i b. dyrektorze F u n d u s z u K u l t u r y Narodowej , tu-
dzież cenny a r tyku ł p . t . , ,Pierwsze pismo poli tyczne K o ł ł ą t a j a " 
( , ,Tyg. P o w s z . " . 1951 z 29. IV, Nr . 17), właściwie odkrycie nie-
znanego, a .świetnego anonimowego p isma K o ł ł ą t a j a , któ-
rego autors two us ta la K o n o p c z y ń s k i niezbicie na pod-
stawie wnikliwej anal izy. S twierdza ten a r tyku ł -dokument s ta -
nowczo, że pas ja archiwalna, że wynalazczość, odkrywczość K o-
n o p c z y ó s k i e g o, jego zdolności anal i tyczno-krytyczne ani 
t rochę nie osłabły z wiekiem, że są równie, jak w la tach młodości, 
świeże i twórcze. 

Tyle o a r tykułach różnych K o n o p c z y ń s k i e g o . 

V I I . , Ale wśród ar tykułów rozmai tych naszego autora , na jdu-
jemy pewną ich kategorię specjalną, o charakterze sprawozdaw-
czorkrytycznym i polemicznym zarazem, które s tanowią jeszcze 



jeden, s iódmy z kolei i zarazem os ta tn i dział p rac K o n o p -
c z y ń s k i e g o : jego r e c e n z j e , odgrywające rolę donio-
słą i znamienną . 

B e z rzeczowej dyskusj i , bez krytycznego, ale zarazem obiekty-
wnego podejścia do wyników badań naukowych, chociażby naj -
bardziej au to ry ta tywnych i poważnych właściwie nie m a i być 
nie może postępu w nauce. Eozumie ją to i rozumieli zawsze ci, 
k tó rym postęp w nauce naszej leżał na sercu, którzy do niego 
dążą i czują się zań odpowiedzialni. Rozumiał to i K o n o p -
c z y ń s k i , i w dorobku jego dyskusje i oceny kry tyczne p rac 
his torycznych wyrazi ły się, jeżeli nie w setkach, to w każdym 
razie w bardzo licznych dziesiątkach recenzyj . 

K o n o p c z y ń s k i był bezs t ronny w swych ocenach, umiał 
podnieść zalety i oddać każdemu, co się należy. Ale wymagał 
wiele od siebie, jako od his toryka, i to niejako dawało m u prawo 
dc s tawiania wysokich wymagań innym badaczom his torycznym, 
k tć rych pracy his torycznej na ogół był sędzią surowym i wymaga-
jącym, n ieubłaganym dla wszelkiej blagi i błędów, przeoczeń, 
niedociągnięć badawczych, czy zamaskowanej , ukry te j niewiedzy. 
Miało to skutek dwojaki dla rozwoju naszej nauki , zwłaszcza w 
zakresie badań nad całością w. XVII I -go , którego znawcą tak 
znakomi tym był K o n o p c z y ń s k i . Niby czu jny żuraw, 
s ta ł na s t raży kry tyczne j wobec wszelkich dociekań i sądów o lu-
dziach i sprawach tego wieku. 

Z jednej s t rony — wiem o t y m z własnego doświadczenia — 
onieśmielało to mn ie j pewnych siebie i swojej wiedzy, zwłaszcza 
młodszych badaczy, obawiających się niewątpliwego wytknięcia 
wszystkich ich potknięć przez tak ostrego kry tyka , jak K o n o p -
c z y ń s k i , — powstrzymywało ich nieraz od zbyt pochopnej 
gotowości przyoblekania w szatę czcionek drukarskich wyników 
swych poszukiwań archiwalnych i opar tych na nich sądów, ha-
m u j ą c w ten sposób do pewnego stopnia ilościową produkcję nau-
ko wo-historyczną. Z drugiej wszakże s trony, oczyszczało to at-
mosferę naukową u nas, chroniło tę produkcję przed wszelką tan-
detą , podnosząc jej w a r t o ś ć j a k o ś c i o w ą , gruntow-
ność, źródłowość, przyczynia jąc się znakomicie do pos tępu badań , 
szczególnie nad naszym osiemnastowieczem. I jeżeli te badania 
w os ta tn ich kilku dziesięcioleciach s ta ły istotnie woale wysoko. 



to w t y m jest bezsprzecznie zasługa działalności recenzyjne j K o-
n o p o z y ń s k i e g o . 

Rozpoczął on t ę swą działalność recenzyjno-ł i rytyczną jeszcze 
jako człowiek młody, w początkach swego zawodu his toryka, 
przed la ty n iemal pięćdziesięciu, na łamach warszawskiego mie-
sięcznika, poświęconego kry tyce p . t . , ,Ks iążka" , i oddawał się 
je j przez całe życie. 

Zamknięc iem tego recenzyjnego czuwania K o n o p c z y ń -
s k i e g o nad badaniami wieku X V I I I w nasze j historiografi i , 
a też i bodaj zamknięciem całej jego działalności h is torycznej , 
ogłoszonej drukiem, były dwie świetne recenzje , opublikowane w 
ciągu ostatniego roku jego życia. 

P ierwsza z nich, k tóra się ukazała w , ,Tygodniku Powszech-
n y m " w Nrze 24 z dnia 17 czerwca 1951, nosi ty tu ł , ,Rewizja re-
wiz i i " i s tanowi niezwykle ostrą polemiczną odprawę, daną Ł u-
k a s z o w i K u r d y b a s z e z powodu ogłoszonej w Warsza-
wie w tymże roku jego pracy , ,Dzieje Kodeksu Zamoysk iego" . 
S ta j e t u K o n o p c z y ń s k i w obronie p rawdy dziejowej, wy-
kazuje , że fak t przeciwstawienia się ze s t rony nunc jusza A r-
c h e t t i e g o uchwaleniu przez se jm r. 1780 , ,Zbioru p r a w " Za-
moyskiego jes t rzeczą od dawna znaną, lecz że użyty był w t y m 
wypadku A r c h e 1 1 i jako narzędzie przez ambasadę rosyjską. 
S l a c k e l b e r g bowiem, idąc za wskazówkami dworu peters-
liurskiego, za nic do uchwalenia pro jek tu Zamoyskiego dopuścić 
nie chciał i stał się jego upadku sprawcą p ryncypa lnym i graba-
rzem, o czym K u r d y b a c h a , wbrew rzeczywistości, stwier-
dzonej przez S m o l e ń s k i e g o , K o n o p c z y ń s k i e g o 
i innych, karygodnie zamilczał. 

Drugą recenzją , a zarazem o s t a t n i m s ł o w e m K o -
n o p c z y ń s k i e g o , które do nas doszło, d rukowanym za 
jego życia, na kilka miesięcy przed zgonem, była ogłoszona w 
tymże , ,Tygodniku P o w s z e c h n y m " w r. 1952 17 lutego (w Nrze 
7/361) recenzja wielkiego, przeszło 470 s t ron liczącego s tud ium 
historyczno-prawnego prof. B o g u s ł a w a L e ś n i o d o r -
s k i e g o, k tóre ukazało się w r. 1951 we Wrocławiu, jako wy-
dawnictwo , ,Osso l ineum" p . t . , ,Dzieło S e j m u Czterole tn iego" . 
Podobny też t y t u ł : , ,Dzieło ustrojowe S e j m u Czterole tniego" 
nosi ar tykuł- recenzja K o n o p c z y ń s k i e g o . 



P o m i m o wykazania szeregu błędów faktycznycli oraz pomimo 
poważnych zarzutów co do nieuwzględnienia przez prof. L e ś-
n i o d o r s k i e g o , a nawet wręcz nieznajomości pewnych za-
sadniczych źródeł, K o n o p c z y ń s k i , jako recenzent , z za-
dowoleniem podkreśla zalety dzieła. , ,Dzieło jest wartościowe — 
pisze dosłownie — najwartościowsze w całym dorobku powojennej 
szkoły. Przynosi ono zdrowe, pożywne jądro, które zachowa cenę, 
nawe t gdy jego doczesna łupina rozłoży się i odpadn ie" . 

A za tę , ,doczesną ł u p i n ę " uzna je K o n o p c z y ń s k i w 
dziele L e ś n i o d o r s k i e g o pogląd jego, iż Kons ty tuc ja 
m a j o w a i r e fo rmy se jmu czteroletniego powstały na t le przeobra-
żenia Polski ówczesnej z us t ro ju feudalnego w kapi ta l is tyczny, 
i że dadzą się wyprowadzić ze starcia, na tle bazy społecznej, in-
teresów klasowych, oraz że przemiana duchowa w społeczeństwie 
polskim za Stanis ława Augusta opierała się na ówczesnych ,,wa-
runkach p rodukc j i " , a sama Kons ty tuc ja m a j o w a jes t , ,wypad-
kową s i ł " rozkładających się, zgniłych ziemiańsko-mieszczań-
sliich, — co, jako podstawową jej przyczynę, rzekomo okaże n a m 
w całej pełni nie idealistyczne, lecz mater ia ł i s tyczne u jmowanie 
zagadnień. 

Przeciwko te j to , ,doczesnej łup in ie" wywodów L e ś n i o -
d o r s k i e g o używa K o n o p c z y ń s k i całej swej subtel-
ne j międzywierszowej ironii, uzna jąc je za doktrynerstwo, zawie-
szone w powietrzu, i wys tępu je z podbi ja jącą mocą gruntowności . 

Czy istotnie u podstawy Us tawy 3-go M a j a leżało wyłącznie 
przeciwieństwo interesów mater ia lnych i związek , , zgni łych" sił 
społecznych? , ,Nie wszystko — woła z uniesieniem — jest zgniłe, 
co się wali pod przemocą siły f izycznej i pocisków artylerii . Zgni-
łe bowiem jes t to, co zawiera w sobie mora lną sprzeczność, a nie 
to, 00, jak Kons ty tuc ja ma jowa , dała możność prze t rwania za-
borów . . . " . . 

Co zaś do ideal izmu czy mate r ia l i zmu dziejowego, to — mówi 
da le j : h is toryk nie powinien się kierować w swych sądacłi ani 
j ednym, ani drugim, lecz tylko r e a l i z m e m . Real i s tycznym 
poglądem, nie czym innym, będzie pogląd, że w pewnych chwi-
lach dziejowych, społeczeństwa przezwyciężają mate r ia l i zm i 
wznieść się mogą na szczyt ideału, łączącego je i sol idaryzujące-
go. , ,Real izm his toryczny — kończy swoje wywody K o n o p -
c z y ń s k i , b i jąc L e ś n i o d o r s k i e g o - mater ia l i s tę wła-



sną jego bronią, skierowaną przeciwko idealizmowi, jako doktry-
nie, —: real izm his toryczny polega na t y m , żeby w i d z i e ć i 
według pewnych kryter iów oceniać to, co było. K to inaczej po-
s tępuje , kto absolutną rac ję p rzyzna je pewnej idei (doktrynie — 
S . K . ) , a jej konkre tne wcielenia uważa za niedoskonały je j od-
blask, t en jes t uczniem Pla tona , idea l i s tą" — doda jmy od siebie 
— dokt rynerem, nie realistą, j ak im powinien być his toryk. 

To są os ta tn ie nauki i ostrzeżenia, jakże prawdziwe, jakże od 
ważne, płynące przeciwko prądowi of icjalnej nauki obecnej w 
k i a j u , nauki i ostrzeżenia przedzgonne, dane wszystkim, obec-
nym i przyszłym, h is torykom przez już ciężko chorego, już nie-
m a l umiera jącego his toryka, w dzisiejszych okropnie t rudnych 
chwilach, przeżywanych przez naukę polską w k ra ju , dane w 
os ta tn im znanym n a m t u t a j jego a r tyku le r ecenzy jnym — dru-
kowanym. 

Ale rozpatrzone tu przez nas dzieła, prace, s tudia , publ ikacje 
źródeł, a r tykuły , recenzje, ogłoszone drukiem, nie wyczerpu ją 
całości prac his torycznych K o n o p c z y ń s k i e g o . Jego na-
m.iętność pracy naukowej , k tórą wprost był opanowany, zmusza ła 
go do us tawicznych poszukiwań, badań , dociekań, bo bez tego 
żyć nie mógł, bo to było drugą jego n a t u r ą . . . 

Niez łamany fizycznie i duchowo ciężkimi przeżyciami wojen-
nymi i obozem w Sachsenhausen , —• pisał i tworzył z gorączko-
wym pośpiechem, zwłaszcza po wojnie, choć z każdym rokiem 
kurczyły się, topniały możliwości wydawnicze dla niego, k tóry 
głosił, że nie doktryna, lecz dążenie do obiektywnej p rawdy kie-
rować powinno wysiłkiem badacza . Pisał i tworzył j akby w świa-
domości, źe kres jes t bliski, chcąc jak najwięcej ze siebie pozo-
«tawió po sobie . . . 

.Takoż, oprócz rzeczy drukowanych, o k tórych tu była mowa, 
pozostawił dorobek pracy bardzo znaczny w rękopisach i maszy-
nopisach. 

Właściwie, poza a r tyku łami pomnie jszymi , po wojnie, od roku 
1945 poczynając , z w i ę k s z y c h prac d ruk iem ogłoszone zo-
stały tylko wymienione wyże j : , ,Fryderyk Wielki a P o l s k a " (1947), 
, ,Kwestia bał tycka od X do X X w i e k u " (1947) i , ,Chronologia 
se jmów polskich, 1493 •— 1793" (1948) oraz jedno wydawnic two 



źródłowe: „ R e f o r m a ełekcji czy naprawa Rzeczypospol i te j" 
(1949). Wszys tk ie inne rzeczy większe, cłioć niekiedy całkowicie 
wyliończone i przygotowane do druku , nie zostały dotąd opubli-
kowane. A więc spoczywają dotąd nie wydane : a ) wielkie dwu-
tomowe dzieło p . t . , ,Konfederacja w rozwoju dz i e jowym" , napi-
sane podczas wojny. , ,Dła tycłi konfederacj i — powiadamiał cór-
kę, p . H a l i n ę H e i t z m a n o w ą — powinienem właści-
wie, póki sił s tarczy, jechaó za g r a n i c ę " ; b) , ,S te fan Surzyok i " , 
życiorys, p isany podczas wo jny ; c) , ,Pi łsudski a P o l s k a " , dzieło 
w dwucłi częściacłi (n iedokończone) ; d) , ,Dwudziestopięciole-
c i e " : la ta 1914 — 1939, maszynopis obliczany na 150 s t ron dru-
ku, przeznaczony do końcowego tomu His tor i i Pol i tycznej , ,En-
cyklopedii Po l sk i e j " Akademii Umieję tności . , ,Hic opus, hic 
labor — ale czy u j r zy światło dz i enne?" — pisał o n im do p. 
F e i t z m a n o w e j 8 .XI I .1947 ; e) , ,Polscy pisarze politycz-
ni X V I I I w i e k u " , dzieło dwutomowe, maszynopis ok. 640 stron. 
O nich pisze 17.11.1949: , ,Nurzam się w l i te ra turze pol i tycznej 
Wielkiego S e j m u i robię odkrycia. Poprzednicy wiele prześlepili , 
o wielu z nich t rzeba pisać całkiem na nowo, bo albo o nich nie 
wiadomo nic, albo wiadomo źle; co do innych nasuwa ją się rewe 
łacyjki , poprawki, nowe spos t rzeżenia" (10 .XI .1949) ; f ) , ,Pierw-
szy rozbiór Po l sk i " , monograf ia źródłowa, maszynopis ok. 860 
stron, obliczona na ok. 20 arkuszy druku , zakwalif ikowana już i 
p rzy ję t a do druku , lecz n iemal w os ta tn ie j chwili przez Akade-
mię wycofana ; g) toż, w u jęc iu bardzie j popu la rnym, , Polska w 
dobie I-go rozb ioru" , zawiera jąca ok. 100 s t ron ; h ) całkowicie 
n iemal przygotowane do d ruku , ,T rak ta ty międzynarodowe pol-
sk i e " , zbiór maszynopisowy, około 500 s t ron liczący, z przedmową 
objaśnia jącą . Mówi o n im a u t o r : , , Jes t to przedsięwzięcie ważne, 
ale t r u d n e " (10 .XI .1949) ; uważa za swego poprzednika o. M a-
c i e j a D o g i e 1 a, który przed 200 la ty p racu jąc , w o ileż ła t 
wiejszych od niego mógł działać warunkach . . . W y j ś ć t r a k t a t y 
nie mogły, gdyż uznano, że nawet bezimiennie wydane zaszko-
dzić mogą Akademii (1950) ; i) , , H i s t o r y k a " (Metodologia hi-
storii) : d ruk jej zapowiedziany był w początkach r. 1948, lecz 
przechodził dziwne koleje, wreszcie, już w arkuszach korektowych 
(s t ron ok. 300) , wycofany został, podobno z powodu rozdziału 
,,o na jmądrze j sze j dok t ryn i e " , którego autor zmienić nie chciał ; 
j ) s t ud ium p . t . , ,Kiedy n a m i rządziły k o b i e t y " (Wiek X V I I I ) , 



maszynopis , przygotowany w la tach wojennych, około 300 s t ron 
o b e j m u j ą c y ; k ) inne szkice, drobiazgi, a r tykuły nie d rukowane 
np. , ,a r tykuł o s iedmiu ve tach : t rybuńskim, polsko-warchołskim 
l .urbońskim, prezydenckim, lordowskim, aus t r iacko-kardynal 
skim ( P u z y n a ) , no i t y m n a j n o w s z y m " , przeznaczony do , ,Ty 
godnika Powszechnego" (1946), ale, z powodu dwóch os ta tn ich 
, , vp t " , wycofany dla względów cenzura lnych ; 1) Trzy p i sma poli 
tyczne z wieku X V I I I - g o : Wessel , Czacki, Krasiński , w maszy 
nopisie, około 200 s t ron ; ł) teks ty źródłowe: wybór p ism S t a 
n i s ł a w a K o n a r s k i e g o , , ,Polska a B a ł t y k " (s t ron 500) 
częściowo tylko drukowane, przygotowane z właściwą K o n o p 
c z y ń s k i e m u dokładnością; m ) diariusze s e jmów: z r. 1744 
oraz s e jmu ,, delegacyj nego" Ponińskiego; n ) , ,Pamię tn ik i S t a 
nisława A u g u s t a " , t . I I ; o) , ,Korespondencja biskupa Adama 
Kras ińsk iego" , którego działalność poznał bliżej i ocenił, p racu jąc 
niegdyś nad Konfederac ją B a r s k ą ; p ) f r agmen ty , dotyczące 
spraw, związanych z autobiografią au to ra : , , Se jm z r . 1922 — 
1926 (na który autor posłował) bez obs łonek" , , ,Początki Pol-
skiego Słownika Biograf icznego" , , , S m u t n a h i s t o r i a " (Zbioro-
wych Dziejów Polski) , i inne, częściowo tylko d rukowane ; r ) 
Bardzo liczne ar tykuły , przeznaczone , ,na z a p a s " do dalszych 
nie wydanych tomów ,,Polskiego Słownika Biograf icznego" . Pi-
sze o t y m w liście do córki z d. 10.XI. 1949: , ,Chwilami chwyta 
mnie furor biographicus, wtedy m a c h a m po 6, 10 lub więcej ży-
ciorysów na zapas — o takich osobach, k tórych nikt inny lepiej 
(albo wcale) nie o p r a c u j e " . 

Słowem, spuściznę ogromną, różnolitą, wartościową pozosta-
wił K o n o p c z y ń s k i w rzeczach wydanych i n iewydanych 
— w języku polskim. Do tego dorobku doliczyć należy szereg 
prac dalszych — w językach obcych: szwedzkim, angielskim, 
f rancusk im, nawet rosyjskim, łącznię przeszło 500 stron druku 
liczących. 

7, prac tych wszystkich, jak pisał d o p . H e i t z m a n o w e j 
28 kwietnia 1952, a więc na niespełna t rzy miesiące przed zgonem, 
uważał, że przede wszystkim doczekać się winny reedycj i : , ,Li 
be rum v e t o " , , , Pu ł a sk i " , , ,Fryderyk Wielki a P o l s k a " , wreszcie 



„Dz ie j e Polski Nowoży tne j " . Do druku w językach obcych prze-
znaczał : „ F r y d e r y k a " , , ,Kwest ię B a ł t y c k ą " , rzecz o ,,1-ynł roz-
biorze Po l sk i " , oraz (w ekscerptach) rzecz o , ,Konfederacjach 
w dziejach ś w i a t a " . Widocznie przywiązywał do nich znaczenie 
największe. 

Na kons ty tucy jnym zebraniu powojennym Polskiego Towarzy 
s twa Historycznego, odbytym w Łodzi , dnia 12 kwietnia 1947 r . 
wybrany został K o n o p c z y ń s k i prezesem P . T . H . , lecz 
już po kilku tygodniach i po s tarciach z grupą oportunis tycznie 
nas t ro jonych członków T-wa, by nie szkodzić działalności T-wa, 
widział się zmuszony złożyć godność prezesa. J u ż ciężko chory 
na seree, biorąc dalej czynny udział w pracy organizacyjno nau-
kowej, musia ł się coraz częściej , ,chować za ku l i sy" . Zły łos i 
ludzie, jego narzędzia , w dalszych la tach powojennych pozbawili 
K o n o p c z y ń s k i e g o ka tedry uniwersyteckiej , przenosząc 
go na emery tu rę z d. 1.XI. 1948. (Żonę zawiadomił o t y m fakcie 
z Warszawy t e l eg ramem: , ,Emer i tu r i te s a ł u t a n t " ) . W ślad za 
t y m , zmuszony został do złożenia redaktors twa stworzonego przez 
siebie i z t ak im poświęceniem prowadzonego , ,Słownika Biogra-
f i cznego" ( m a j 1949). Ustąpi ł też , ,dla ocalenia Akademi i " z 
przewodnictwa w je j Komis j i His to ryczne j . 

Czuł się coraz bardziej osamotniony, nazywał siebie ,,liszeń-
c e m " , wzdychał do , ,zmiany k l i m a t u " , k tóra przy jego chorobie 
coraz cięższej, może ura tować by mogła m u życie . . . , ,Wobec 
tego folguję swojej grafomani i , ile wlez ie" — pisze w listopadzie 
1949 r . , ciesząc się, że pomimo wszystko nie opuszczają go na j -
bliżsi przyjaciele i uczniowie . . . 

Usunię ty od p rac na szerszej arenie zorganizowanych wysiłków 
naukowych, stał wytrwałe przy osobistym warsztacie pracy nau-
kowej, tak iak to czynił z uporem od pół wieku. 

Oderwała go od niego dopiero śmierć, przecinając pasmo praco-
witego i zasłużonego żywota w dniu 13 lipca 1952 roku. 

Dzis iaj , w pierwszą^ rocznicę jego zgonu, w t y m ar tykule wspo-
minkowym na łamacli wolnego czasopisma historycznego, organu 
wolnego Polskiego Towarzystwa His torycznego na Obczyźnie, 
chyl imy czoła przed ogromem jego spuścizny naukowej , przed 



jego z a p a m i ę t a n i e m w p racy , p r zed n i e z ł o m n y m ł i a r t e m duszy , 
k tó ry kaza ł m u p r a c o w a ć w dziedzinie umi łowane j , , , czynić ciąg-
le i bez w y t c l i n i e n i a " w n a j t r u d n i e j s z y c ł i n a w e t warunkac ł i , — 
przed odwagą głoszenia p r a w d y dz ie jowej w j e j n i e s k a ż o n y m 
kształc ie , p rzed wielką zas ługą n a u k o w ą , k tó ra pos tawi ła go w 
rzędz ie n a j z n a k o m i t s z y c h b a d a c z y na szych , c z y n n y c h w os ta t -
n i m półwieczu, i p r zed bezsp rzeczną zas ługą na rodową , k tó ra z 
p r acy jego n a u k o w e j wypływała i całkowicie n a n ie j się wspie-
ra ła . 

, , B o n ie t en , co pance rz z r d z y oskrobie 
, , I u m a r ł y m z a j r z y w t r zewia , — 

, , Ś w i a t p o m k n i e : 
, ,Ale t en , co się do tkn ie d u s z y . . . " 

K o n o p c z y ń s k i , j ako h i s to ryk i człowiek, n i e ty lko pan -
cerz ryce r sk ie j przeszłości na sze j z r d z y oskrobaó usi łował, i n ie 
ty lko , , u m a r ł y m zaglądał w t r z e w i a " , s t a j ą c się sędzią ich za-
m i e r z e ń i czynów, ich zas ług i p rzewin , a le p rzez żar p ł o m i e n n y 
swych zami łowań dz ie jopisarsk ich i bez in t e re sowną s łużbę p raw-
dzie, z a p r a w d ę , ,do tkną ł duszy n a r o d o w e j " , s t a j ą c się jednocze-
śn ie wie lk im pomnożyc i e l em wiedzy n a s z e j o Po l sce*) . 

P i t s f o r d H a l l . 
L ip iec 1953 r . 

* ) M . K . : Ś . p. W ł a d y s ł a w K o n o p c z y ń s k i , ,,Dziennik 
Polski i Dziennik Żołnierza" Nr . 171 z 18.VII.iQ25; J . O. : Ku czci 
ś. p. prof. K o n o p c z y ń s k i e g o , „Orzeł Biały", Nr. 41 (536) 
z H.X.1Q52; M a r i a n K u k i e ł : Ze wspomnień o W ł a d y -
s ł a w i e K o n o p c z y ń s k i m , ,,Wiadomości", Nr . 1(353). z 
4 1.1953; „Życie", katol. tyg. rel.-kult. Nr. 49(285) z 7.XII.1952 (po-
święcony Wł. Konopczyńskiemu; m. in. zawiera: art . C z e s ł a w a 
C h o w a ń c a — Historyk Polski Niepodległej, J a n a B i e l a t o -
w i c z a — Causa invicta). 



Paweł Zaremba 

ZAGADNIENIE KRESÓW W HISTORII STANÓW 
ZJEDNOCZONYCH*) 

Sprawa nazwy 

„ F r o n t i e r " w j ęzyku a m e r y k a ń s k i m — u ż y w a m takiego okre-
ś leuia choć z d a j ę sobie sp rawę z jego po twornośc i — m a t r e ść 
inną niż to s a m o słowo w l i t e rack im i n a u k o w y m j ęzyku angiel-
sk im. Z a m i a s t oznaczać l inię g ran iczną m i ę d z y d w o m a odręb-
n y m i j e d n o s t k a m i p a ń s t w o w y m i czy a d m i n i s t r a c y j n y m i , co za-
wie ra w sobie z n a m i o n a stałości , i m p l i k u j e coś przec iwnego. 
, , F r o n t i e r " j ako , , g r a n i c a " , , , G r e n z e " czy , , f r o n t i è r e " łączy się 
pojęciowo z u s a n k c j o n o w a n i e m jakiegoś s t a n u p rawnego . Oba-
lenie czy p rzekroczen ie g ran icy dowodzi , że dz ie je się coś nie-
zwykłego, burzącego us t a lony porządek rzeczy. To wszys tko za-
w i e r a j ą A m e r y k a n i e w słowie , , b o u n d a r y " lub po p r o s t u , , l i n e " . 

, , F r o n t i e r " n a t o m i a s t w u m y ś l e A m e r y k a n i n a nie dzieli d w u c h 
obszarów zamieszkan ia . Nie s t rzegą j e j u m o w y i dobre obycza j e 
sąs iedzkie . M a w sobie sens d y n a m i c z n y , i m p l i k u j e możl iwość 
i konieczność r u c h u ludnośc i ; j ak gdyby z d e t e r m i n o w a n y obo-
wiązek dokonywan ia c iągłych z m i a n . 

Niek tó re de f in ic j e a m e r y k a ń s k i e p r ó b u j ą w y j ś ć z d y l e m a t u 
p rzez p rzesun ięc ie c ięża ru zagadn ien ia n a s to sunek człowieka do 
p rzy rody . , , F r o n t i e r " mia ła by w t y m w y d a n i u oznaczać prze-
dział m i ę d z y obsza rem o p a n o w a n y m przez człowieka w celu za-
spoka j an i a jego po t r zeb a o b s z a r e m gdzie panowan ie jego n ie 
zostało jeszcze u g r u n t o w a n e , gdzie gospodarzem są siły p rzyrody , 

1) Referat ten nie jest ani syntezą ani krytyką literatury przedmiotu. 
Jest tylko próbą postawienia zagadnienia — chęcią zasygnalizowania 
jego istnienia, przy podkreśleniu braku opracowań. 

Powstał jako uboczny produkt studiów nad innym, bardziej szcze-
gółowym, zagadnieniem z historii Stanów Zjednoczonych — znalazł 
też pożywkę w najbardziej niewłaściwej dla badacza pracy jaką jest 
publicystyka polityczna i socjologiczna. Jest w dużej mierze sprawo-
zdaniem z posiadanych notât, które może doczekają się kiedyś pize-
pracowania. 



f lora i f auna , lub w na j lepszym wypadku rolę t ę spełniają dzikie 
plemiona prymi tywnycł i koczowników. Próby te nie są pozba-
wione t ra fnośc i o tyle, że mówią pośrednio o b raku formalnego 
zakazu, k tóry by przeszkadzał ludziom, mowa rzecz jasna o lu-
dziacli należących do własnej cywilizacji , w s t a łym przesuwaniu 
obszaru opanowanego przez siebie na te reny bezpańskie. Ujęcie 
to jednak pozostawia wiele spraw bez wyjaśnienia , i to spraw 
is totnych. P rzede wszys tk im za duży kładzie nacisk na pojęcie 
odgraniczenia jednego obszaru od drugiego, czegoś w rodza ju 
działu wód między obszarem u p r a w n y m a obszarem dzikim. Co 
gorzej, nie uwzględnia jeszcze ważniejszej rzeczy; iż w pojęciu 
, , f r on t i e r " mieści się nie tyłko ruch , lecz także swoisty styl ży-
cia, całkowicie różny od stylu życia w ośrodkach zagospodaro-
wanych i zorganizowanych; s tyl wyraża jący się nie tylko w walce 
przeciw Ind ianom i siłom przyrody, lecz i w walce wszystkich 
przeciwko wszystkim, walce, k tóra przy objawach anarchi i i pry-
mi tywizmu jest s ty lem życia łudzi wolnych; pods tawą i wyni-
kiem, przyczyną i sku tk iem amerykańskiego wydania demokracj i , 
wyrosłej na l iberalizmie i l iberal izmu wyrosłego na demokracj i . 

, , F r o n t i e r " amerykańsk i to nie linia a obszar ; k r a j leżący nad 
granicą a nie granica sama. K r a j leżący nad granicą s ta łe prze-
suwaną. To t rochę march ia , t rochę staroangielski border — to 
po naszemu , , u k r a i n a " łub poprostu , , k r e sy" . 

Okres formacyjny historii Stanów Zjednoczonych 

Problemy his toryczne amerykańskie są naogół t rudnie j sze do 
oceny niż wiele zagadnień europejskich. J e s t t ak dlatego przede 
wszystkim, że Ameryka w swym obrazie społecznym i kul tural -
n y m jest ciągłe jeszcze w t rakcie s tawania się, że żaden wypadek 
historyczny nie wypalił się, nie stał się p rzedmio tem zaintereso-
wania an tykwarycznym, lecz ciągle t rwa w swych sku tkach bez-
pośrednich. Nie zakończył się proces amerykanizac j i milionów 
łudzi nie-amerykańskiego pochodzenia, t rwa stale ku l tu ra lny kon-
flikt Północy i Południa , nie zamknię ty został rozdział poświęcony 
ludności czarnej , choć ty tu ł jego zmieniono ze , , sprawy niewol-
n i c t w a " na , ,sprawę segregac j i " , nie skończył się proces s ta łych 
i szybkich migrac j i ludności z jednego obszaru na drugi, nie 
skończył się proces stałego wydzierania ziemi pod uprawę przy-



rodzie, choć dziś nie s tarczy już siekiera i pług i t rzeba się uoie-
kaó do pomocy najnowocześnie jszych zdobyczy naukowych. 

B y zrozumieć t reść dziejów Ameryki t rzeba stale pamię t ać o 
t rzech rzeczach, o ich powiązaniach ze sobą i o ich roli w powsta-
waniu wszystkich znanych n a m faktów. Jeśl i się nie będzie pa-
mię tać o nich, ocena nasza będzie zawsze próbą nakładania pro-
bierzy europejskich na f a k t y amerykańsk ie i prowadzić będzie 
albo do uproszczeń albo do wyjaśn ień niepotrzebnie skompliko-
wanych. 

Tymi t r zema rzeczami są : w płaszczyźnie duchowej , — tra-
dycje p u r y t a n i z m u o wiele żywsze niż w t radycj i angielskiej po-
przez pods tawy myślowe i ideologiczne p r a g m a t y z m u i amery-
kańskiego kap i t a l i zmu; w płaszczyźnie gospodarczej — postęp 
t echn iczny ; w płaszczyźnie geograficzno-społecznej wreszcie — 
, ,opanowanie Z a c h o d u " , ów marsz przez kon tynen t do brzegów 
Oceanu Spokojnego, będący wyrazem wiary w , ,mani fes t d e s t i n y " 
narodu amerykańskiego z wszystk imi sku tkami psychicznymi i 
pol i tycznymi. 

I n n y m i słowy jes t to zagadnienie amerykańskich kresów, na 
k tó rym pragnę skupić się w t y m referacie. 

Aby rozpiąć kanwę dla m y c h uwag chcia łbym zacząć od przy-
pomnienia dwuch da t . 

W r . 1890 — Amerykańsk i Census B u r e a u — Urząd Ewidencj i 
Ruchu Ludności — oświadczył, że została , , zamknię ta g r a n i c a " 
— .,Thf- f ront ier is c łosed" . Znaczyło to poprostu , iż E z ą d Fe-
dera lny nie m a już więcej do rozporządzenia bezpańskie j ziemi, 
k tórą można nabyć na własność drogą osadnictwa za da rmo pod 
warunk iem wzięcia ją pod uprawę lub hodowlę w celu zdobycia 
środków u t r zyman ia dła siebie i swojej rodziny na zasadzie z t ru-
dem wywalczonego po wielu perypet iach H o m e s t e a d A c t 
z 20 m a j a 1862. 

Druga da ta to rok 1763, p rzypada jąca w czasie na okres gdy 
jeszcze nie było S tanów Zjednoczonych jako pańs twa . W roku 
t y m pa r l amen t b ry ty j sk i uchwalił , iż terytor ia na zachód od pasm 
Alleghenies i Appalachians zamyka się dla penet rac j i mieszkań 
ców kolonii nada t lan tyck ich — że nie wołno im t a m osiadać, kar-
czować lasów i że wszelkie ak ty nabycia ziemi czy to drogą za-
kupu , czy zasiedzenia s t a j ą się nieważne. W Londynie uważano 
krok ten za posunięcie mądre , k tóre raz na zawsze położy kres 



sporom i awan tu rom, ułatwi liontrołę nad I n d i a n a m i i uspokoi 
ich uzasadnione obawy o całość ich terenów łowieckich — no i, 
konsyderacja o niepośLedniej wadze dla , ,C i ty" — zabezpieczy 
interesy hand lu skórami i f u t r a m i , którego empor ium znajdowało 
się na t-erenie świeżo przez Anglię zdobytej Kanady . Wśród miesz-
kańców ówczesnych kresów amerykańskich , gdzieś nad ś red iam 
biegiem Potomacu , między Fi ladelf ią a dzisiejszym Pi t t sburg iem 
krok ten uznany został za szaleństwo, za coś stojącego w sprzecz-
ności z n a t u r ą i za krzywdę. Gdy w 11 lat później rozporządzenie 
to znalazło potwierdzenie i wzmocnienie w t .zw. Q u e b e c A c t s 
Amerykanie uznali to za hańbę i za krok w istocie swej godzący 
w ich interesy o wiele silniej, niż opłaty s templowe r a rzeoz ko-
rony bry ty jsk ie j . Nie wszyscy Amerykanie . Mało na to zwrócili 
uwagi mieszkańcy Nowej Anglii, ży jący wówczas i długo po t y m 
wyłącznie z handlu i z morza za p rzykładem swych braci i ojców 
w s t a r y m k ra ju —• mieszkańcy Bos tonu czy Sa lemu, dla k tórych 
ziemia gdzie dziś stoi Chicago była odleglejsza o całą cywilizację 
od londyiiskich doków. Poruszyła jednak przedsiębiorczych Wir 
gińczyków, którzy już w sporych przecież gromadach przekraczali 
góry i osiedlali się w Kentucky , wbrew wszys tk im zarządzeniom 
i wbrew s t a rym gospodarzom tych ziem — Ind ianom. Oburzyła 
i zabolała, a przede wszystkim uderzyła po kieszeni J e r z e g o 
W a s z y n g t o n a , zasłużonego i wiernego dotąd s t ronnika 
Anglii, k tóry na tych terenach ziemią spekulował. 

•Tak ważna była to sprawa niech świadczy fak t , że anulowanie 
i przekreślenie raz na zawsze przepisów ak tu z r. 176.3 było pierw-
szym czynem Kongresu Kontynenta lnego po ogłoszeniu Deklara-
cji Niepodległości. 

W y b r a ł e m te dwie da ty dla proste j przyczyny, iż między nimi 
zamyka się okres fo rmacy jny S tanów Zjednoczonych. 

W okresie t y m tyle zaszło wydarzeń, tyle z n a j d u j e m y począt-
ków zjawisk życia dzisiejszej Ameryki , iż nie należy się dziwić 
brakom synte tycznych opracowań przy powodzi monografi i szcze-
gółowych. Pows ta je w t y m okresie sys tem d w u p a r t y j n y amery-
kański, niepodobny wcale do angielskiego, odbywa się roz-
prawa między teorią suwerenności s tanowej a teorią jednolitego, 
nierozerwalnego pańs twa , zarysowują się zręby us t ro ju prezy-
denckiego, walczą ze sobą dwa motory filozofii amerykan izmu — 
Hami l ton izm i J e f f e r son izm — na pierwszy zaś p lan wysuwa się 



sprawa konf l ik tu Południa i Północy i związane z n im aspekty 
mora lne i gospodarcze niewolnictwa. 

Badacz spraw amerykańskicl i zawiedzie się bardzo jeśli będzie 
się spodziewał dużej pomocy w odniesieniu do tego okresu od lii-
storiografii amerykańskie j . Mater iałów oczywiście nie zabraknie, 
zabraknie jednak gotowyełi tez i s formułowań. 

Na przes t rzeni ostatnicłi la t t rzydzies tu historiografia amery-
kańska może się poszczycić naprawdę zadziwiającymi osiągnię-
ciami. Iloś prac monograf icznych jes t zas tanawia jące duża. J a -
kość ich w wielu wypadkach bez zarzu tu , wnikliwość i dociekli-
wość zawstydza na jbardz ie j pedantycznych Niemców. Przygoto-
w u j ą się w te j zawziętej pas j i anal i tycznej zręby nowych szkół 
myślenia historycznego, których powstanie będzie miało swój 
szybki oddźwięk w dziedzinach nie tyłko naukowych. Technika 
tych prac i s ta ranność analizy, niekiedy aż nużąca , wypływa z 
amerykańskie j t radycj i myślenia kategoriami prawniczymi, w łu 
bowaniu się w scholastycznej in terpre tac j i każdego zjawiska praw-
niczego i społecznego. 

Wyrośn ie kiedyś z tego synteza . Mówię wyrośnie, gdyż do 
dziś je j nie m a . Co gorzej, od czasu do czasu po jawia ją się próby 
syntez , k tóre badacza napawa ją przerażeniem. Nie ograniczają 
się one n ies te ty do prób synte tycznych u jęć własnej historii , wśród 
których wiele jest naprawdę celnych, lecz popełnia ją błąd typo-
wy dawniej w ocenach Europejczyków odnośnie spraw amerykań-
skich. Często nas t ępu ją uogólnienia i pewne wnioski, słuszne 
zapewne, gdy chodzi o krótką chronologicznie historię własnego 
k ra ju , przenosi się w formie gotowych formułek na dzieje świata , 
b u d u j ą c hipotezy równie nieprawdziwe jak naiwne. 

Ci , , ag resywni" badacze amerykańscy nie mogli pominąć rów-
nież sprawy kresów wogóle. J e s t to t y m dziwniejsze, iż zagad-
nienie to od czasów F r e d e r i c J a c k s o n T u r n e r ' a , 
k tóry wystąpi ł z kapi ta lną tezą w r. 1893 p . t . O Z n a c z e n i u 
K r e s ó w w H i s t o r i i A m e r y k i ( T h e S i g n i f i -
c a n c e o f t h e F r o n t i e r i n A m e r i c a n H i s t o r y ) , 
nie doczekało się zbyt wielu opracowań synte tycznych, które po-
zwoliły by Amerykanom wytworzyć sobie jasny pogląd i zbudo-
wać choćby robocze tylko definicje dla badania zagadnienia kre-
sów we własnej historii . Wychodząc jednak jak gdyby z okre-
ślenia T u r n e r ' a, iż , ,up to our day American his tory has 



been in large degree the history of t he colonization of t he Grea t 
Wes t . The existence of an area of f ree land, i ts cont inuous re-
cession, and the advance of American se t t l ement wes tward , ex-
plain American deve lopment ' ' — profesor W a l t e r P r e s -
c o t t W e b b z Austin Univers i ty w Telssasie wystąpi ł z tezą 
na TX Kongresie Międzynarodowym His toryków w P a r y ż u w r . 
1950, k tóra ni mnie j ni więcej tylko t łumaczy wszystkie wogóle 
zjawiska his toryczne na przes t rzeni od 1500 do 1900 A.D. istnie-
n iem kon iunk tury gospodarczej ( b o o m ) powstałej w wyniku 
eksploatacj i obszarów kresowych. Do obszarów tych zalicza 
W e b b przede wszystkim obie .Ameryki i Austral ię , nazywając 
Europę , ,Metropol ią" . Obszar kresów skurczył się obecnie zu-
pełnie, sku tk iem czego m a być pos tępująca depres ja gospodar-
cza ze wszystkimi nas t ęps twami pol i tycznymi i ku l tu ra lnymi . 
Ciekawy jest sposób t rak towania geografii przez uczonego Te-
ksańczyka. Otóż . ,met ropo l ia" kończy się na Ura lu i to — do-
myś lać się należy — już od r. 1500. I n n y m i słowy E u r o p a cała, 
od Gibra l ta ru do Archangielska, czerpała swe soki żywotne je-
dynie i wyłącznie z kresów te j Ameryki i Australi i! Obszar Afryki 
i Azji , łącznie z Syberią, na j l epszym przykładem śródlądowych 
kresów, pozostawia W e b b na map ie nie oznaczony żadnym 
kolorem. Nie wspomina też ani słowem o n im w swej pracy. 
Wywody swe uzupełnia graf ikonami p rzeds tawia jącymi s tosunek 
ilości ludności do obszaru uprawnego i ilości produkcj i srebra i 
złota w przeliczeniu według dzisiejszych cen w dolarach. Nie 
bardzo wiadomo co to m a udowadniać i j ak im celom służy. 

Jeszcze tragiczniej wygląda sprawa w tych mie jscach, gdzie 
W e b b omawia przyczyny migracj i kolonialnej Europejczyków. 
Dowiadu jemy się mianowicie, że , ,człowiek" w Europie , t .zn . 
Portugalczyk, Polak czy R u m u n , tak jak Anglik łub F rancuz , 
pragnął wolności, k tóre j nie mógł znaleźć u siebie aż do chwili 
gdy K o l u m b odkrył Amerykę i otworzyły się wrota ucieczki. 
Zacy tu jmy dosłownie: 

, ,F reedom m e n surely have always wanted , bu t in the old 
Metropolis conditions prevailed which m a d e it impossible for 
t h e m to have it in any degree. Everywhere in Europe the 
individual was surrounded by ins t i tu t ions which, whether by 
design or not , kep t h im unf ree . Kings, lords, and pr ies ts 



were eternally a t his elbow wi th a prescr ipt ion . . . t h e n 
t h e g o l d e n d o o r o p e n e d a n d a w a y l a y 
b e f o r e h i m . The individual moved out f r o m the metro-
polis to land on the d i s tan t shores of t he great f ront ier , let 
us say in America, bu t the s tory is m u c h the same in Austral ia 
and South A f r i c a " . 

A za t em tylko w Ameryce, w Południowej Afryce i w Australi i 
Europe jczycy znaleźli warunki życia kresowego i tyłko t a m kre-
sowość wywarła na nich wpływ! Po t ak im wstępie, k tóry zresztą 
nie jest ws tępem, a uwagami rozrzuconymi szczodrze po ca łym 
tekście r e fe ra tu prof. W e b b ' a, nic dziwnego, że badacz nie 
m a ochoty ani możliwości t rak tować nawet s łusznych i t r a f n y c h 
ocen W e b b ' a inaczej niż z uśmiechem t a m wszędzie, gdzie 
nie ogranicza się on do spraw własnych, amerykańskich . 

Odrzuca jąc anegdotyczne skłonności uogólnień, omówione po-
wyżej wystarczy, jeśli s twierdzimy ponownie, iż uogólnień być 
nie powinno. Mogą na jwyże j zachodzić pewne podobieństwa. 
Z chwilą gdy zagadnienie kresów amerykańskich doczeka się 
opracowań, będzie czas na porównania. 

Opracowań tych, znowu w sensie syn te tycznym, prawie że nie 
m a . Ani w odniesieniu do sprawy kresów wogóle, ani w odnie-
sieniu do okresu formacyjnego historii S tanów Zjednoczonych, 
k tóre to dwie rzeczy ściśle się ze sobą łączą. J e s t to luka, którą 
oby jak na jszybcie j historycy amerykańscy zapełnili. 

Zachód i „Zachody" amerykańskie 

Zjawiskiem na jbardz ie j zadziwia jącym w okresie f o r m a c y j n y m 
Stanów Zjednoczonych było przesunięcie granicy osiedlenia z 
wąskiego pasma ziemi nad At lantykiem, nie s ięgającym nawet 
gór -Młeghenies o kilka godzin jazdy samochodem z nad morza , 
o ponad t rzy tysiące mil na zachód, nad wybrzeże Oceanu Spo-
kojnego. Zjawisko to, zwane , ,podbojem Z a c h o d u " jest do dziś 
na jwiększą i zasłużoną chlubą narodu amerykańskiego. 

W toku dziejów Stanów Zjednoczonych słowo , ,Zachód" sły-
szymy ciągłe. Zawiera ono w sobie zawsze pewien skrót myślo-
wy dła oznaczenia n ieprzebranych możliwości rozwoju i ekspansji , 
zew awanturn iczy dla wszystkich pokrzywdzonych, wizję m a j ą t k u 
dła spekulantów, a rgumen t dła nacjonalis tów, niepokojącą groźbę 



dla polityków i nada t lan tyckich kupców, którzy przyszłość wi-
dzieli w handlu z E u r o p ą a cel Ameryki w kopiowaniu Anglii. 
Słowo to nie oznaczało przez cały ten okres tego samego w sensie 
geograf icznym. Wręcz p r z e c i w n i e — , ,Zachód" był ruchomy. Dla 
J e r z e g o W a s z y n g t o n a , zagniewanego na Anglików, 
iż nie pozwalają m u spekulować na skupie nieswój ej ziemi, ,, Za-
c h ó d " oznaczał górny bieg rzek Ohio, Cumber land i Tennessee, 
skąd jeszcze daleko było do brzegów ,,ojca w ó d " — Mississippi, 
0 k tó rym tyle tylko wiedział, że nad jego u j śc iem leży f rancuskie 
mias to we władaniu Hiszpanów podówczas — Nowy Orlean. Po-
dróż na księżyc była dla współczesnych m u planta torów w Wir-
ginii i k r amarzy z Massachusse ts równie ak tua lna jak podróż lą-
dem do Kalifornii . Dla W a s z y n g t o n a , ,W i 1 d e r-
n e s s " — , ,P u s z c z a " , leżąca o dzieó drogi konno od jego 
plantacj i , była także Zachodem. Zachód oznaczał las ; ekspans ja 
na Zachód — zdobycie fu t e r pod grozą u t r a t y skalpu z ręki In -
dian, po których zostały dziś w mie jscach ich ówczesnego osie-
dlenia tylko dziwacznie dla nas brzmiące nazwy rzek i szczytów 
górskich. 

W chwili ogłoszenia niepodległości, na zachód od gór Alleghe-
nies ludność biała liczyła niecałe 50 tysięcy skupionych przeważ-
nie na terenie Kentucky . Lecz już w roku 1819 rodzina S tanów 
Zjednoczonych powiększyła się o nowych 8 s tanów na zachód od 
Alleghenies. Obszar uzyskany w t rak tac ie z Anglią, s ięgający 
do Mississippi zaludnia się bardzo szybko. Są to w owym czasie 
S t any Zjednoczone. E k s p a n s j a i migrac ja idzie dwoma szlakami 
— południowym wzdłuż granic hiszpańskiej Florydy, przenosząc 
się szybko na te reny tak zwanego te ry to r ium Louisiany, zakupio-
nego od Franc j i , z którego w roku 1812 wykrojono już pierwszy 
nowy s tan . I tak Nowy Orlean zosta je m i a s t e m amerykańsk im 
w kilka la t po śmierci W a s z y n g t o n a ! Drugi szlak — 
północny, idzie wzdłuż Wielkich Jezior. W roku 1818 zos ta je 
p rzy ję ty do Unii s t an Illinois, na którego terenie powsta je w kilka 
lat później dokoła niedużego for tu , ma leńka osada nazwana 
Chicago. 

W miarę zagospodarowywania tych obszarów , ,Zachód" prze-
nosi się dalej . Idzie na te reny między Mississippi a Oregonem 
1 ówczesną granicą meksykańską . Ten Zachód już jes t geogra-
ficznie innym k r a j e m . L a s us t ępu je miejsca s tepom, górom i pu-



s tyniom, lasy zaś „p ie rwszego" Zachodu pokrywają się w t y m 
s a m y m czasie w części północnej ma łymi gospodars twami rolni-
czymi i wielkimi, uprawianymi rękami niewolników, p lan tac jami 
na południu. 

W p e w n y m momencie osiedlenie mi j a tak ważny dła Ameryki 
98 południk, przebiegający przez dzisiejsze s tany Nor th i South 
Dakota , Nebraska, Kansas , Oklahoma i dzielący Teksas na dwie 
mn ie j więcej równe części. Na zachód od t e j linii opad roczny 
spada poniżej 10 cali i znika zadrzewienie. Ziemia nie n a d a j e się 
pod uprawę rolniczą, — ani zbożową na północy, ani bawełnianą 
na południu. 

N a s t ę p u j e zjawisko jedyne w swym rodza ju w historii . , ,Za-
c h ó d " przeskakuje przez niegościnne obszary i s t a j e odrazu nad 
Pacyf ik iem. W wyniku wojny z Meksykiem i ugody z Wielką 
Bry tan ią o terytor ia sporne, powsta ją s t any Kal i fornia i Oregon, 
połączone z resztą k ra ju cienkimi szlakami karawanowymi , bie-
gnącymi przez tysiące mil pus tych , niegościnnych i nawiedza-
nych przez wrogich I n d i a n obszarów. Są to t ak zwane , , t ra i ls" ' ; 
Oregon Traił , S a n t a F ś Trail , Old Spanish Trail . 

W t y m czasie, a jes t to zaledwie połowa X I V wieku, , ,Zachód" 
oznacza teren poza Mississippi. , , S t a r y " Zachód nazywa się już 
, ,Middle W e s t " na północy i , ,South W e s t " na południu. Wa lka 
0 opanowanie Nowego Zachodu nie us ta je . J e s t ona wyją tkowo 
ciężka. Kl imat , b rak wody, rozpaczliwy opór resztek Ind ian spla-
t a j ą się dziwnie w jedną całośd, z k tóre j wyras ta w szybkim tem-
pie największe na świecie gospodarstwo hodowlane. Wyna lazek 
1 masowa produkcja d r u t u kolczastego zbiega się z da tą , ,zamknię-
cia g ran i cy" . Z tą chwilą gospodarka ulega racjonal izacj i , s tep 
p rzes ta je być bezpański , t e reny hodowlane zosta ją u j ę t e w dział-
ki, kończy się okres , ,Cat t le K i n g d o m " , pozostawiając po sobie 
epos o cowboy'ach i kresowych ,,złych ludz iach" , gna jących ty-
sięczne s tada setki i tysiące mil z miejsca na miejsce, gorączkowo 
poszukuj.ących złota i srebra w miejscach, gdzie dziś s terczą gni-
jące ru iny drewnianych miasteczek, niegdyś rozbrzmiewające 
gwarem awanturn iczych poszukiwaczy swobody i pieniądza, i 
pus te , zapadnię te szyby opuszczonych kopalń. 

Ten o wiele za krótki przegląd potrzebny jest n a m poprostu po 
to, aby uprzy tomnić sobie, że prawie z roku na rok słowo ,,Za-



c h ó d " i , , K r e s y " w wypowiedziach prasy i poli tyków amerykań-
skich oznaczało terenowo co innego. 

Co umożliwiło ekspansję kresową Stanów Zjednoczonych 

Jak ie były przyczyny i warunki , k tóre umożliwiły Amerykanom 
opanowanie ołbrzymiego kon tynen tu w tak bardzo kró tk im cza-
sie? Nie było to dzieło przypadku. Nie można też twierdzić, że 
ludność osiadła nad wybrzeżem At lan tyku dała się powodować 
jakimś impulsom tylko, dyk towanym chęcią grabieży, jak chcą 
jedni , lub mis ją cywilizacyjną, jak chcą inni. Musiała przed j e j 
oczami s tać jakaś wizja, jakiś zapał ją ożywiać, początkowo 
nie jasno zarysowany, z biegiem czasu coraz wyraźnie jszy i coraz 
przemożniejszy. P r z y p o m n i j m y sobie słowa H e n r y k a 
A d a m s a , z wielkiej rodziny Adamsów, gdy przeprowadza on 
dialog między sobą a wyimaginowanym Europe jczyk iem ze schył-
ku X V I I I wieku, w zaraniu niepodległego by tu S tanów Zjednoczo-
nych. Europe jczyk ów widzi w Ameryce, a wiemy ze źródeł, że 
m a słuszność, tyłko brud w domach, bezdroża, b rak ładu spo-
łecznego, graniczący z anarchią , b rak pieniędzy i kredytów, brak 
przemysłu , kłótliwość i w z a j e m n ą nieufność i choroby wynędz-
niałej ludności. Amerykanin A d a m s a widzi co innego. Wi-
dzi , ,góry złota i sz lachetnych kruszców i łany zboża, ciągnące 
się t ak daleko, iż słońce nie może ich oświecić w ciągu jednego 
dn ia ; widzi dom, gdzie dobrobyt, szczęście i wolność znajdzie 
kiedyś 100 milionów l u d z i " * ) . 

, ,Da j mi swych słabych, chorych, n iepotrzebnych i biednych 
— woła B e n 11 e y do E u r o p y — a ja uczynię z nich mocnych, 
śmiałych i b o g a t y c h " . H a m i l t o n i J e f f e r s o n , dwa j 
ojcowie Ameryki , tak biegunowo różni od siebie pod względem 
przekonań, a przecież tak bliscy sobie, gdy chodzi o dzieło, które 
jest sku tk iem ich myślowego wysiłku, patrzyl i na kresy amery-
kańskie i widzieli w nich przyszłość i przeznaczenie Ameryki. 
Obaj widzieli je inaczej , i obaj , jak udowodnił czas, widzieli je 
w krzywym zwierciadle. 

J e f e r s o n widział je przez okno swych arkadyjskich ma-
rzeń, w których śniła m u się Ameryka, jako k ra j drobnych agra-

*, H e 
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r iuszy. Dla niego, dla jego polityki. Kresy były rękojmią , że z 
biegiem czasu uda się ut rwal ić porządek, którego podstawą bę-
dzie przewaga interesów milionów drobnych rolników, zaspaka-
ja jących wszystkie swe potrzeby własnymi środkami, nad niebez-
pieczeńs twem koncent rac j i pieniędzy w ręku kupieckiej Nowej 
Anglii i Nowego Yorku dokoła pączkującego przemysłu . H a m i I-
t o n znowu widział w Kresach źródła surowcowe i żywność dla 
n ieprzebranych rzesz robotniczych, na k tórych potu lne j pracy 
mia l wyras tać kapi ta ł . Obydwaj i legion ich zwolenników świa-
domych, czy nieświadomych, po dzień dzisiejszy pat rzyl i na Kre-
sy różnymi oczami, ale przecież choć z pobudek różnych, pchnęli 
swój naród w t y m s a m y m kierunku — ku ekspansj i terytor ia lnej . 

Nie przewidzieli tylko, bo przewidzieć nie mogli, dwóch rzeczy. 
Po pierwsze tego, że Kresy Amerykańskie nie s t aną się przedłu-
żeniem sfery interesów t r zynas tu pierwotnych s tanów, rodza jem 
kolonii dla tychże stanów-założycieli, k tóre wzmocnią gospodar-
czo, politycznie i kul tura ln ie znany im us t ró j na wschodzie Ame-
ryki . Nie przewidzieli , że Kresy wrócą kiedyś nad At lan tyk , jako 
nowa siła społeczna i poli tyczna, jako nowy, n ieznany im typ 
człowieka, jako nowa kul tura . A. przecież f ak ty nie pozwoliły 
długo na siebie czekać. W t rzec im dziesiątku X I X wieku znika 
bezpowrotnie a rys tokra tyczna s t ruk tu ra życia amerykańskiego. 
J o h n Q u i n c y A d a m s będzie os ta tn im prezydentem, 
który wyszedł z a tmosfery i obracał się w a tmosferze komeraży 
plutokra tów i p lanta torów, sch ludnym i oczytanym, dyplomatą 
i mecenasem, k tóry z równym powodzeniem mógł brylować na 
dworach europejskich, jak brać udział w posiedzeniach Akademii 
Francuskie j . ,Jego miejsce za jmie J a c k s o n . Wybuchowy, 
nieokrzesany, na iwny i szorstki, otoczony nie poważaniem, lecz 
miłością ludzi, takich, jak on s am — silnych i pozbawionych skru-
półów, skłonnych do załatwiania sporów poli tycznych z pistole-
t e m w reku, s t rze la jących do siebie ponad kon tua rami barów i 
mordu jących bezlitośnie Ind ian , — a przecież zdolnych do po-
święceń i a l t ru i zmu i p racu jących ciężko fizycznie. J a c k s o n 
— Kresowiec z Tennessee — nie tylko stworzył Pa r t i ę Demokra-
tyczną. Stworzył podwaliny demokracj i , opar te j o przekonania 
ludzi p rymi tywnych , nie zna jących p r zymusu i kontroli — ludzi 
kresowych. J a c k s o n stworzył lud amerykański , lud kreso-
wy, k tóry do dziś nie us ta ł w walce z kapi ta łem z Wal l S t ree t , 



w walce, k tóre j celem jes t nie zniszczenie kapi ta łu , lecz opano 
wanie go. 

Kapi ta l i zm nowoczesnej Ameryki X X wieku nie był już kapi ta-
l izmem, o k tórym śnił H a m i l t o n . Zdążył już znaleźć nowe 
siły na Kresacłi . Siły te położyły kres jego panowaniu . Z Kre-
sów wyszła moc, k tóra uczyniła go potęgą i k tóra go opanowała. 
Dyspozycja bogactw przeniosła się t a m , gdzie jest źródło bogac-
twa —̂^ do Chicago i Teksasu. Nowy Jo rk pozostał tylko kanto 
rem wymiany . 

Po wtóre ani J e f f e r s o n , ani H a m i l t o n nie prze-
widzieli, że rozwój Kresów i proces dziejowy, k tóry rysował się 
im w mglis tych zarysach dalekiej przyszłości nas tąp i tak szybko. 
Zabezpieczając sobie w t rak tac ie z Anglią terytor ia na zachód od 
-Alleghenies byli przekonani , źe będzie to rezerwa ziemi, k tóra 
s tarczy narodowi amerykańsk iemu na wieki. H a m i l t o n 
chciał jak na jd łuże j pozostawić ją w s tanie niezagospodarowanym, 
p rzyna jmnie j do czasu, gdy północne i środkowe s tany pierwot-
nego obszaru Unii upodobnią się do przemysłowych części Euro-
py. J e f f e r s o n chciał działać szybciej — gdyż liczył na głosy 
osadników w ciałach ustawodawczych nowych rolniczych s tanów. 
T on jednak z całym spokojem mówił, że zagospodarowanie obsza-
rów do Mississippi za jmie cona jmnie j la t . . . tysiąc. 

W dziesięć la t później , jako prezydent S tanów Zjednoczonych, 
podpisywał t ranzakc ję z N a p o l e o n e m , która przeniosła 
granice Unii o dalszych pół toratysiąca mil na zachód. Dojście 
granicy S tanów Zjednoczonych do Kalifornii — a przecież jakże 
daleko od Mississippi do Kalifornii — trwało zaś nie tysiąc, lecz 
pięćdziesiąt la t . 

J e f f e r s o n miał wizję i tworzył wizję. Rozumował jednak 
kategoriami przeszłości. Zagłębiony w swych rozważaniach, w 
swej pracy proroka nowego społeczeństwa, nie widział nowych 
sił, powsta jących koło niego. Nie widział pary, nie widział kana-
łów i kolei. A tymczasem już w roku 1811 pierwszy paros ta tek 
pruł wody Cumber landu , dopływu Mississippi, a w roku 1825 
z a k o ń c z o n o budowę Er i e Canal , łączącego bezpośrednio 
olbrzymie przes t rzenie Middle-Westu z Nowym Jork iem: W roku 
18-30 było już 2 tysiące mil kolei żelaznych, w roku 1860 ponad 
35 tysięcy, a w roku 1862 w pełni k rwawej wojny domowej, w 
Omaha kładziono progi pod tory kolei, k tóra mia ła połączyć 



Atlantyk z Pacyf ik iem. W roku 1848, w rok Wiosny Ludów w 
Europie , M a c C o r m i c k w Chicago zaczął seryjnie pro-
dukować mechaniczne żniwiarki. Pos tęp pociąga pos tęp — za-
spokaja potrzeby i tworzy potrzeby. P rzemys ł nie tylko zaczął 
pomagać rolnikom w marszu ku zachodowi — zaczął ich z kolei 
wypierać coraz dalej na zachód i oto w ciągu życia dwóch poko-
leń Illinois, Ohio, Ind iana z rolniczych s t a j ą się s t anami przemy-
słowymi. 

Nie przewidział również J e f f e r s o n , że gospodarka su-
rowcowa, a zwłaszcza bawełniana potrzebować będzie nowych te-
renów pod uprawę szybciej, gdyż ziemie nad At lan tykiem ulegną 
wyniszczeniu. S t ą d rolnik, uciekający przed prole taryzacją w 
ośrodkach przemysłowych na północy i p lan ta tor szuka jący no-
wych, dużych przes t rzeni dziewiczej ziemi na południu, posuwali 
się równocześnie i równolegle na zachód. Pierwsi dotarl i do Ore-
gonu, drudzy zagarnęli Teksas, aby go za la t kilkadziesiąt oddać 
we władanie przemysłu naf towego. 

Sprzęgły się za tem dwa czynniki. Pos tęp techniczny i ucieczka 
ludności przed pracą w fabrykach i wegetacją w wielkomiejskich 
zaułkach. Nie powstała z tego , ,Arkad ia" , o k tóre j myślał J e f -
f e r s o n , gdyż mie jsce każdego uciekającego przed grozą fa-
bryki Amerykanina za jmował na tychmias t I r landczyk i Niemiec, 
a później Słowianin czy Włoch. 

Te masy , ,wynędzniałych, chorych i b i e d n y c h " Europejczy-
ków, które w nieprzerwanych milionowych fa lach napływały do 
Nowego Świata m a j ą swoją cząstkę, i to niepoślednią, zasługi w 
opanowaniu amerykańskich Kresów. J e s t to zasługa pośrednia, 
gdyż nie oni szli w szeregach pionierskich na podbój puszczy, 
s tepu i pus tyni . Oni jednak swoją pracą dopomagali rozwojowi 
przemysłu i techniki i zastępowali na najniewdzięczniejszych 
mie jscach pracy Amerykanów właściwych. Prole tar iusz euro-
pejski za wy ją tk i em Skandynawów i Niemców, na zachód nie 
szedł. Szedł do fabryk i do znienawidzonych przez Amerykanów 
zaułków fabrycznych . Dlaczego t ak się działo — to t e m a t odręb-
ny. F a k t e m pozostaje , iż t ak się działo i że tylko dzięki t e m u 
marsz na zachód był możliwy. 

Nie od rzeczy będzie wspomnieć na t y m miejscu , że choć imi-
granci z E u r o p y nie tworzyli Zachodu i nie byli e l ementem kre-
sowym w S tanach Zjednoczonych, to jednak zachodzi dziwny 



związek między da tą „zamknięc ia g ran i cy" i ograniczeniem 
swobodnej imigracj i z Europy . Gdy granica została zamknię ta 
napływ nowycłi ludzi z Eu ropy stał się n iepotrzebny a pod wielo-
m a względami, dla dalszej ewolucji narodu amerykańskiego, 
szkodliwy. 

Zas tanawia jąc się nad py tan iem, jakie były czynniki, k tóre 
umożliwiły szybki podbój Kresów, nie można pominąć kons t rukcj i 
p rawa amerykańskiego. Wspomnia ł em już o tak zwanym N o r t h 
W e s t e r n T e r r i t o r y O r d i n a n c e z roku 1788, który 
nazwałem drugim poza Kons ty tuc ją co do ważności dokumen tem 
prawniczym Ameryki. Gdyby nie on, nie tylko ekspans ja ku za-
cłiodowi przybra łaby zupełnie inny obrót, lecz i s am byt państwo-
wy Stanów Zjednoczonycłi potoczyłby się innymi kolejami. 

Uchwalono go w okresie Konfederac j i S tanów Zjednoczonych 
poprzedzającej powstanie Unii , tworu, k tóry choć nie umiał rzą-
dzić, umia ł przecież myśleć. Na jego mocy przekreślono preten-
sje już is tniejących 13 pierwotnych s tanów do terytoriów nie 
zorganizowanych na zachodzie, i p rzekazano je na własność Unii . 
Przewidziano również sposób organizowania ich w jednostki ad-
minis t racyjno-samorządowe, tak zwane , ,Te ry to r i a" a później w 
s tany, k tóre dopuszczane być mia ły do Uni i na tych samych 
prawach, co S tany , które Unię zawiązały. P o m i j a m t u celowo 
cały szereg innych postanowień t e j us tawy, jako nie związanych 
bezpośrednio z t e m a t e m . 

Postanowienia wzmiankowane powyżej miały znaczenie decy-
du jące i zasadnicze. Wyłączyły z góry możliwość organizowania 
nowych terenów na jakimś pół-kolonialnym sta tus ie , k tóry pozo-
stawiałby je we władaniu t rzynas tu pierwszych s tanów. Po wtóre 
zaś wprowadziło do historii polityki wewnęt rzne j S tanów element 
stałego faworyzowania Zachodu przez zwalczające się nawza j em 
Północ i Południe. Zaczęły się s tałe umizgi w s tosunku do Kre-
sów i chęć nie tamowania , lecz właśnie przyspieszania powstawa-
nia nowych s tanów, aby stale zachowywać równowagę głosów w 
senacie między s t anami niewolniczymi a wolnymi. Toczył się 
jak gdyby wyścig między Północą a Po łudn iem w tworzeniu no-
wych s tanów. Obok Ohio, Illinois, Ind iana , Michigan i Wiscon-
sin — stanów wolnych, powsta ją równocześnie Alabama, Missi-
ssippi, Florida, Arkansas i Missouri — s tany niewolnicze. Po-



większanłe się gromady nowych s tanów przyda je psychicznej 
mocy ludności kresowej. 

P ę d na Kresy, walka o Zachód obok konieczności gospodarczej 
s tała się odrazu in teresem pol i tycznym. 

W a ż n ą sprawą, k tórą załatwiono ostatecznie dopiero za czasów 
L i n c o l n a była sprawa ustalenia podstaw prawnych naby-
wania ziemi przez osadników. W terytor iach bowiem, na podsta-
wie , , 0 r d i n a n c e " z r . 1788 ziemia była własnością Unii . 
W roku 1802 uczyniono ważny precedens w chwili, gdy Ohio zo-
s tawało s t anem. Mianowicie ziemia nieobsadzona, bezpańska, 
pozostawała na terenie nowopowstających s tanów własnością 
Unii , a nie przechodziła na własność nowego s t anu . Dyspozycja 
też nią, t ak jak i dochód z je j sprzedaży, pozostawała domeną 
władz federa lnych. 

Zasady nabywania ziemi zmieniano często w zależności od te-
go, czyje interesy brały w danej chwili górę w Kongresie S tanów 
Zjednoczonych. U t rudn iano nabycie ziemi, gdy górę brały czyn-
niki zachowawcze związane z f inansierą , ułatwiano, gdy wpływy 
osiągali ludzie związani bądź to z Kresami bezpośrednio, bądź 
też popros tu z in teresami rolniczymi. P ie rwotna działka koszto-
wała dwa dolary za akr , przy m i n i m u m 640 akrów, później 
zmnie jszano stale zarówno wielkość podstawowej działki, jak i 
cenę akra (do dolara 25 cen tów) . By ły to ceny i warunki nabycia 
dostatecznie dobre dla spekulacj i , aby stworzyć r a j na ziemi dla 
banków i aferzystów, dostatecznie wysokie na to, by na nie 
narzekal i osadnicy. Zakup ziemi wymagał kredytów, które w 
k ra ju ł aknącym łatwego pieniądza udzielały ciągle b a n k r u t u j ą c e 
, ,Wild Cats B a n k s " . W la tach 1830 w czasie kryzysu zaufania , 
k tóry przechodził B a n k S tanów Zjednoczonych, mnós two rolni-
ków straciło swą ziemię zaprzepaszczając hipoteki . S tąd wywo-
dzi się ciekawa nić walki o tani pieniądz, między rolniczym Zacho-
dem, a broniącym się przed inf lacją kapi ta łem, nić m a j ą c a swe 
oddźwięki w polityce, poprzez , ,Greenbanks M o v e m e n t " aż do 
szczytowego napięcia w ruchu populistów B r y a n ' a w la 
tach 1890-ych, co p rawda na innym trochę podłożu. 

P ierwotnie chciano, aby pieniądze ze sprzedaży ziemi wpły-
wały do skai-bu federalnego na obsługę długu państwowego. Na-
stąpił j ednak m o m e n t (około roku 1830), gdy dług poprostu zni-
knął, został spłacony. Wówczas akcję za t y m , aby ziemię dawać 



bezpłatnie, zaczęło Południe , aby za lat dwadzieścia znaleźć się 
w obozie przeciwnym. J e s t to cur iosum pozorne tylko. W roku 
1.830 Południowcom zależało na tym, aby jak najgęście j i jak na j -
szybciej zaludnić dolne dorzecze rzeki Mississippi, gdzie powsta-
wały i wzrasta ły w bogactwa nowe s tany niewolnicze. W roku 
1850 osiedlenie przekroczyło 98 południk, i u ła twienia w nabywa-
niu ziemi mogły pociągnąć za sobą tylko powstawanie nowycłi 
s tanów nie nadającycł i się pod pracę niewolniczą, a za t em s tanów 
wolnycłł, k tóre przecłiylałyby głosami swycli przedstawiciel i prze-
wagę w senacie na niekorzyść Południa . Wreszcie L i n c o l n 
przeprowadził wspomniany już H o m e s t e a d A c t , nada-
jący ziemię za da rmo pod warunkiem zamieszkania i uprawy. 
J e s t rzeczą ciekawą, że us tawa ta weszła w życie w chwili, gdy 
w s ta rych s tanach 90 procent ziemi, nada jące j się pod uprawę 
rolniczą było już zaję te . Tak za tem na ustawie, k tóra miała do-
pomóc drobnym rolnikom skorzystali na jwięcej hodowcy bydła, 
którzy swe fo r tuny zbudowali na darmowej ziemi. 

Sprawa zakupu ziemi, długa walka o , , f ree sc i l " , historia spe-
kulacji , ingerencji banków, inflacj i i taniego pieniądza nie może 
zaciemniać f ak tu bardzo istotnego, że chyba więcej niż połowa 
ziemi b rana była w posiadanie bezprawnie. S t ąd wywodzi się 
słowo , , s q u a t e r " . Osadnik — ów sąua te r — najczęście j za jmo 
wał ziemię, budował sobie szałas, s ławny , , log-cabin" , k tó rym 
jako mie j scem urodzenia szczycił się A b r a h a m L i n c o l n , 
i długo t rwało, n im władze federa lne zaczynały go niepokoić o 
zapłatę . Gdy nas tępował ów m o m e n t t ragiczny, brał s trzelbę na 
ramię i siekierę za pas i ruszał dalej na zachód, aby założyć n o ' 
we, takie samo gospodarstwo o kilkaset mi l dalej . Opinia, ta 
p r zyna jmn ie j opinia, o k tóre j wiedział i z k tórą się liczył, była 
za n im, gdyż większość jego sąsiadów była w tak im s a m y m poło-
żeniu. A cóż go obchodziło co mówiono i pisano na t en t e m a t w 
Washingtonie , czy New Yorku. A jeśli nie chciał ruszać dalej , 
mógł zaprzeć drzwi i wystawić strzelbę przez okno. Szeryf nasła-
ny po pieniądze zawracał konia i odjeżdżał . Rzadko kiedy jednak 
odjeżdżała banda zbirów, n a j ę t a przez miejscowy bank, spekulu-
jący ziemią, na które j on gospodarzył. 

Często urząd Unii rozdawał ziemię za darmo. Nie było to jed-
nak ani ges tem wobec ludzi biednych, ani fo rmą wynagradzania 
zasług. D a r m o o t rzymywały ziemię towarzys twa kolejowe, nie 



tylko po to, aby na niej kłaść tory i budować s tacje , lecz przede 
wszys tk im po to, aby im przez sprzedaż tych terenów umożliwić 
zebrar-ie kapi ta łu . Vi sumie obszar ziemi uprawnej , k tóry zna-
lazł się w rękach towarzys tw kolejowych i w większości poszedł 
na spekulację przewyższającą znacznie potrzeby kapi tałowe in-
westycyjne , był większy niż obszar F ranc j i . S a m , ,Central Pa-
c i f i c" posiadał nadziały równające się obszarowi Belgii , a drugo-
rzędna linia , ,Centra l I l l inois" była szczęśliwym posiadaczem 
ziemi, k tóra nie zmieściłaby się na obszarze dwóch przedwojen-
nych województw polskich: warszawskiego i poznańskiego razem. 

Co dały Kresy Stanom Zjednoczonym 

Kresy Amerykańskie nie s tały się czymś t rwa łym w ich historii . 
By ły z jawiskiem przejściowym, fazą między s t a r t em do marszu 
a jego zakończeniem. Kresowość w sensie f izycznym dziś już 
dogorywa — wynik procesu t rwania Kresów to dzisiejsze S t any 
Zjednoczone, k r a j gdzie obok Nowego J o r k u jest Hollywood i 
obok lepianki , ,Share Croppe ra" w Alabamie — pałac miha rde ra 
w Chicago. Eozważania to bezcelowe, sprowadziłyby się bowiem 
po pros tu do opisu dzisiejszej Ameryki . W p ł y w u Kresów szukać 
war to gdzie indziej — na płaszczyźnie h is torycznej i na płasz-
czyźnie społeczno-psychicznej. 

Na płaszczyźnie his torycznej wpływ Kresów odbił się przede 
wszys tk im na s tosunku S tanów Zjednoczonych do resz ty świata . 
H a m i l t o n — podświadomy wróg , ,kresowości" — chciał jak 
najs i lnie jszych związków z Europą . W a s h i n g t o n mówił 
0 izołacjonizmie, ale uważał go za ideał nie do osiągnięcia. M o n-
r o e odgrażał się każdemu, kto chciałby w Ameryce swoje nie-
wody zapuszczać, uważał jednak doktrynę jego imieniem nazwa-
ną za swoisty przyczynek do , ,koncertu europejskiego" . 

Kresy, właśnie Kresy, odizolowały Amerykę od resz ty świata . 
Po pros tu dały je j pełne ręce roboty, roboty, którą t rzeba naprzód 
wykonać, n im o czymkolwiek innym pomyśleć będzie można . 
S tąd dwa skutki . Pierwszy, że gdy dziś, gdy owa robota na wła-
snych kresach została ukończona, Ameryka wraca na arenę świa-
tową nieprzygotowana, po pros tu s traciwszy poli tyczne związki 
1 kon tak ty i nie zdążywszy nawiązać nowych. Skutek drugi po-
lega na czym innym. Ameryka wraca silna, silna dzięki swoim 



Kresom, na których zbudowała swą potęgę, tak silna, że siły całej 
reszty świata zachodniego są tylko dodatk iem do je j siły własnej . 

A dalej — na odcinku wewnęt rzne j historii ekspansja ku za-
chodowi zeementowała całość interesów S tanów Zjednoczonych. 
Niewątpliwie opór Północy przeciwko wojnie z la t 1812 do 1814 
i opór Północy przeciwko zaborowi ziem, należących do Meksyku, 
zdawałby się na pozór przeczyć te j tezie. A przecież Kresy, wspól-
ne dziecko obu połaci k ra ju . Południa i Północy, u t rzymywały 
i Północ i Południe w warunkach wymaga jących współpracy, 
h a m u j ą c is tniejące od zarania niepodległości t endenc je odśrod-
kowe. I gdy wreszcie doszło do rozgrywki w wojnie cywilnej , 
Zachód przeważył szalę, opowiedziawszy się po stronie Północy, 
m imo próby zachwiania t e j decyzji , m i m o mocne powiązania jego 
z Południem. Dał siły do zwycięstwa. B e z nich byłoby ono nie-
możliwe. 

A w aspekcie psychicznym i ku l tu ra lnym? Cóż w t y m wzglę-
dzie dały Kresy Ameryce? Dały wszystko. One po pros tu Ame-
i'ykę stworzyły. Może naj lepie j odpowiedzieć na to py tan ie cy ta tą 
z pracy H e r b e r t a A g a r a : T h e U n i t e d S t a t e s : 

,,A11 the a l t ru i sm in our politics was d i f fused in t h e heroic 
adven tu re t h a t came when m e n poured pell mell, hel ter-skelter 
over t he Alleghenies into the Mississippi Valley and up the 
slopes of t he Rockies, dragging rai lroads, cities, colleges, fac-
tories, f a rmhouses and equ ipment behind t h e m " . 

T e o d o r R o o s e v e l t , choć urodzony w Nowym Jo rku , 
lecz związany z Zachodem z okresu , ,królestwa hodowli bydła 
wyczuł to doskonale i ochrzcił swój pułk ochotników w wojnie 
h iszpańsko-amerykańskie j m i a n e m , ,Rough R i d e r s " . To słowo 
, , rough" , znaczące równocześnie , ,wyt rzymały , n i eus t r a szony" 
i , ,nieokrzesany, dz ik i " , cha rak te ryzu je może na j lepie j kresową 
s t ronę amerykańsk ie j ku l tu ry . Powiedziałem na wstępie, że 
Amerykę i amerykan izm stworzyły t rzy rzeczy: duch kresowy, 
pu ry t an i zm i technika. Pierwsza z nich, ów duch kresowy, jest 
na jbardz ie j typowa. Charakter Ameryki i Amerykanów nie wy-
kształcił się ani na myślach J e f f e r s o n a o idealnym bra-
ters twie łudzi-fiłozofów, żyjących na roli i m a j ą c y c h ograniczone 
potrzeby mater ia lne , ani na myśl i H a m i l t o n a , widzącego 
ideał w rządzie bogaczów nad biednymi, podporządkowanymi 



bogatym w sensie pol i tycznym i społecznym. Dzieje Ame-
ryki nie utrwali ły aryst-okratyzmu ani e l i ta ryzmu, zastąpiły 
go demokrac ją t ypu egali tarnego wyrosłą z przeświadczenia, że 
k a ż d y m a p r a w o z d o b y ć d l a s i e b i e w s z y s t -
k o , n i c m u s i ę j e d n a k o d n i k o g o n i e n a -
l e ż y . 

Niewątpl iwie pos tępu jąca równolegle z podbojem Zachodu gre-
garyzacja życia w wielkich ośrodkach mie jsk ich i przemysłowych 
równoważyła ,częśc iowo wpływ psychiki kresowej, k tóre j ślady 
n a j wyraźnie j sze z n a j d u j e m y dziś w środowiskach rolniczych. 
P a m i ę t a ć przy t y m należy, że chociaż ludność rolnicza Stanów 
nie przekracza obecnie 25 procent ogółu, to jednak odsetek lud-
ności ży jące j w małych mias teczkach jest bardzo wysoki. Nie 
wystarczą t u dla ustalenia s tosunku s ta tys tyki zawodowej i raczej 
uciec by się t rzeba w dociekaniach badawczych nad społeczeń-
s twem amerykańsk im do kryteriów charak te ru miejsc zamiesz-
kania i ich bezpośredniej odległości od sąsiednich ośrodków, odle-
głości zmnie j sza jące j się w szybkim tempie dzięki samochodom 
i dobrym drogom, nie mówiąc już o rad iu i telewizji . W sensie 
psychicznym życie nowoczesne oddala obraz Ameryki od 
obrazu społeczeństwa kresowego, który dominował jeszcze pięć-
dziesiąt lat t emu , t y m nie mn ie j t rwałe jego ślady spo tykamy 
dalej w na jbardz ie j i s totnych objawach ku l tu ry amerykańskie j . 
Z n i fgo wyp ływa ją : pa ra f i an izm, t ak typowy dla środkowych 
s tanów, osobista pobudliwość, bezpośredniość obcowania jedno-
stek ze sobą, naiwność, energia na dzień bieżący i skutki b raku 
zamiłowania do kontemplacj i . 

Podbój Zachodu wytworzył ponadto przekonanie o M a n i -
f e s t D e s t i n y narodu amerykańskiego, którego ,,powoła-
n i e m " i , ,obowiązkiem dz i e jowym" miało być dojście do Oceanu 
Spokojnego i opanowanie olbrzymich obszarów kontynen tu . Na-
stawienie psj 'chicziie, które rządziło szeregiem pokoleń, nie mogło 
się wypalić bez reszty z chwilą , ,zamknięcia g ran i cy" . Z całą 
energią przerzuciło się w pionowym jak gdyby k ierunku, przybie-
ra j ąc fo rmy pionierstwa przemysłowego, w dziedzinę ekspery-
men tów gospodarczych. Wa lka o ziemię zamieniła się w dużej 
mierze w walkę o pieniądze, k tórą cechowały te s ame prze jawy 
bezwzględności. Kresy i pochód na zachód skończyły się, — 

pozostał j ednak ten s am , , r u g g e d i n d i v i d u a l i s m " , 
• 



który cechował t raperów, , , squa t t e rów" , , ,cowboyów" i poszu-
kiwaczy złota. 

, ,Zamknięcie g ran i cy" zbiegło się prawie z wojną hiszpańsko 
amerykańską , k tóra po raz pierwszy postawiła naród amerykań-
ski wobec zdobyczy terytor ia lnych typu kolonialnego; oczy zwró-
ciły się na Kubę, s t a ry przedmiot pożądań południowych planta-
torów, żołnierz amerykańsk i zawędrował aż na Fil ipiny. Stwo-
rzyło to problemy, które nie dały się już załatwić w s ta ry kresowy 
sposób — ludność K u b y i Fil ipin nie składała się z garści dzikich 
Indian . Rozpęd raz nab rany nie dał się zahamować od razu , t rwa 
do dziś, choć fo rmy jego ulegają szybkiej ewolucji. 

Teorie „kresowości" 

W r ó ć m y na chwilę do poruszonej już sprawy braku syntez w 
nauce i historiografi i amerykańskie j . Nie wynika z tego stwier-
dzenia, by Amerykanie nie doceniali roli kresów we własnej hi-
storii. I jeśli his torycy, jak wzmiankowany W e b b, idą za da-
leko, us i łu jąc tworzyć na iwne teorie, w których własne doświad-
czenia, n iedostatecznie jeszcze przet rawione, p rze rzuca ją na resz-
tę świata t łumacząc zjawiska już dawno wyt łumaczone, — o tyle 
wielcy myśliciele, k tórych nie brak było wśród polityków amery-
kańskich zagadnienie s w y c h kresów rozumieli . C a 1 h o u n, 
C l a y , W e b s t e r , D o u g l a s , T e o d o r R o o s e v e l t , 
a nawet M a r c H a n n a wszystko co mówili, pisali i myślel ' 
sprowadzali zawsze do m o m e n t u s p e c y f i c z n e g o c h a -
r a k t e r u Ameryki i je j ku l tu ry . Specyficzność tę widzą w 
fakcie posiadania kresów. 

W poglądzie t ym czaiło się nieporozumienie. Zagadnienia typu 
kresowego znały i inne narody i pańs twa w swej historii , co wię-
cej podobieństwa między dzie jami szukania rozwiązań dla tych 
zagadnień są duże. 

Termin , który użyłem w odniesieniu do amerykańsk ie j , , f ron-
t i e r " , t e rmin , , k resy" nasuwa od razu na myś l sprawę naszych 
kresów własnych. Oczywiście chcę tu użyć tego wyrazu w zna-
czeniu h is torycznym a nie w sensie s tosowanym potocznie w 
okresie między dwoma os ta tn imi wojnami . , , K r e s y " oznaczały 
u nas prav/ie to samo, co w Ameryce — była to nazwa k ra ju bez-
pańskiego lub napół-bezpańskiego, leżącego na rubieżach zorgani-



zowanego obszaru państwowego, k ra ju , gdzie wolność osobista 
i idąca w ślad za nią anarchia dawały pole do wyżycia się wszyst-
kim ludziom przedsiębiorczym, gdzie s tep dawał każdemu moż-
ność u t r zymania się pod grozą śmierci z ręki Ta ta rów lub ludzi 
wyję tych z pod prawa. Podobnie osadnik amerykańsk i mógł pra-
cować na swój chleb na kawałku ziemi, k tórą sobie przywłasz-
czył pod warunkiem, że nie padnie z ręki Ind ian lub bandytów. 

Nie można jednak wiele dalej posuwać analogii. P rzede wszyst-
kim społeczne zjawisko wytwarzania się t ypu człowieka przed-
siębiorczego i śmiałego nie ograniczało się do S tanów Zjednoczo-
nych i naszej , , U k r a i n y " , widzimy go przecież na wszystkich 
obszarach pogranicznych, — w Finlandi i , w Północnej Anglii aż 
po wiek . X V I , a przede wszystkim na obszarach syberyjskich. 
W Europ ie zresztą zjawisko istnienia antagonizmów rel igi jnych 
i narodowościowych na wszystkich obszarach pogranicznych 
wzmagało jeszcze bardziej bu jność życia i kresowy brak stabili-
zacji . 

A ponadto jest jeszcze jedna bardzo is totna różnica. Polskie 
kresy były zawsze obszarem m i ę d z y E z p l t ą a Ta t a r zyuem, 
m i ę d z y Polską a Moskwą, m i ę d z y Koroną a Wołoszą. 
Nie mówiąc o ludności ruskiej , która z nami w ciągu dziejów z 
tych czy innych powodów zerwała i pod względem ku l tu ra lnym, 
i pol i tycznym, nigdy nie byl iśmy sami tylko k a n d y d a t a m i do 
objęcia bezpańskich terenów. Zawsze szedł na nie ktoś inny z 
przeciwnego kierunku. Na nieduży stosunkowo obszar między 
Dnies t rem a rzekami Zadnieprza nie wkraczal iśmy sami. Szła 
t a m równocześnie i inna ekspansja i ona właśnie os ta teczne zwy-
cięstwo odniosła. Na obszarze S tanów Zjednoczonych było ina-
czej. Spór o t e ry to r ium Oregonu między S t a n a m i Zjednoczony-
mi a Wielką Bry t an i ą był sporem prawniczym, c iągnącym się po 
kancelar iach i ambasadach — osadnikami byli Amerykanie . Nie 
było innych. Groźba s tarcia się ekspansj i amerykańsk ie j z ro-
sy jską na wybrzeżach amerykańskich Pacyf iku skończyła się 
handlową t ransakc ją o Alaskę. Nacisk meksykański od południa 
był epizodem bez znaczenia ; panowanie meksykańskie na olbrzy-
mich obszarach nie pozostawiło po sobie nic poza szeregiem nazw 
geograficznych, niecałą setkę . . m i s y j n y c h " kościołów barokowych 
i wzbogaceniem języka angielskiego o kilkanaście żargonowych 
wyrazów pochodzenia hiszpańskiego. J e d y n a możliwość zaostrze-



nia się konfl iktu między konkurency jnymi ekspans jami istniała 
przez krótki czas na Florydzie, lecz i t a m dysproporcja sił na ko-
rzyść Amerykanów przesądziła wynik n im konfl ikt mógł się roz-
winąć. Ind ian spotkał z ręki Amerykanów łos podobny do losu, 
który z ręki Moskwy spotkał Hordę Akermańską czy Nogajsko. 

Więce j może mate r ia łu porównawczego niż łiistoria naszej eks-
pans j i kresowej da ją dzieje pocłiodu Rosj i przez kon tynen t azja-
tycki aż po Kamcza tkę . Porównanie to jednak n a d a j e się raczej 
do rozwiązań na płaszczyźnie o wiełe szerszej, może na płasz-
czyźnie zagadnienia dziejów imper ia l izmu anglosaskiego i rosyj-
skiego wogóle. Wiek X V I był niewątpliwie p u n k t e m początko-
wym obu tych imperial izmów. J e s t to okres powstawania pierw-
szych osad na ziemi nazwanej Virginią na cześć królowej E l ż -
b i e t y i okres J e r m a k a. J e s t to jednak tylko zabawa w 
historiozofię i nie może za jąć uwagi badacza . I t u i t a m geografia 
postawiła do dyspozycji łudzi pewne vacuum, które ludzie, Rosja-
nie w j ednym wypadku, ojcowie Amerykanów w drug im wypad-
ku zaczęli zapełniać. Cywilizacja rosyjska jednak, jeśli o nie j 
mówić można , względnie ku l tu ra rosyjska, nie wykształciła się 
na przes t rzeniach syberyjskich. To różnica pierwsza. Opanowa-
nie Syberii nie było wcale zjawiskiem społecznym na mia rę ame-
rykańską, nie było owym , ,mani fes t d e s t i n y " nowego narodu, 
było w istocie swojej dziełem pol i tycznym, dokonanym przez na j -
bliżej położone pańs two w chwili, gdy inne organizacje poli tyczne 
niepodzielnie przed t y m na ziemi te j sp rawujące władzę osłabły 
i upadły. To różnica druga. 

P o m i m o to jednak porównania z syberyjską ekspansją ro-
syjską pociągają uwagę Amerykanów. Może dlatego, że zetknię-
cie się Rosj i i Ameryki nad Pacyf ik iem było dla jednego i drugie-
go k ra ju kresem ich swobodnej ekspansj i terytor ia lnej w kierunku 
równoleżnikowym. 

Londyn. 

SI 



Walentyna Rudzka 

R O M U A L D T R A U G U T T * ) 

R o m u a l d T r a u g u t t j e s t j edną z wyb i tn i e j s zych lub 
wręcz n a j w y b i t n i e j s z ą pos tac ią naszych X I X - t o w i e c z n y c h walk 
o wolność i to nie ty lko ze względu n a jego c h a r a k t e r s i lny, s ta-
nowczy , zdecydowany , a le m o ż e p r z e d e w s z y s t k i m dzięki poglą-
d o m szerok im, nowoczesnym — w y p r z e d z a j ą c y m swą epokę, 
p r z e w i d u j ą c y m z m i a n y , k u k t ó r y m świa t coraz mocn ie j dąży . 
M i m o to nie m a d o t ą d w y c z e r p u j ą c e j o n i m monogra f i i , j edyn ie 
ty lko p rzyczynki , o m a w i a j ą c e n iek tóre działy. S t e f a n P o -
m a r a ń s k i ogłosił a r t y k u ł , ,S łużba wojskowa T r a u g u t t a " po-
święcony s łużbie w wojsku r o s y j s k i m przed i w czasie wojny 
k r y m s k i e j . Ks . J a r z ę b o w s k i dał c iekawą b roszu rę ,, Obli-
cze duchowe T r a u g u t t a " , o p a r t ą częściowo n a n i e z n a n e j kores-
p o n d e n c j i rodz inne j . J a n a p i s a ł e m a r t y k u ł , ,Po l i tyka zagranicz-
na T r a u g u t t a " , d r u k o w a n y w , ,Po l i tyce N a r o d ó w " w 1936 roku . 

Ks iążka M a r i a n a D u b i e c k i e g o p i sana w n a j b h ż -
szych mies iącach po u p a d k u pows tan i a j es t ty lko — niezas tąpio-
n y m i n i ezmie rn ie w a ż n y m źródłem, j e s t p a m i ę t n i k i e m t y m cen-
n i e j s z y m , że p i s a n y m przez na jb l iższego wspó łp racownika i je-
dynego towarzysza s a m o t n y c h dni d y k t a t o r a . W innych p a m i ę t -
n ikach tego okresu z n a j d u j e m y racze j p rzyczynki , gdyż ba rdzo 
niewielu ludzi znało osobiście T r a u g u t t a , a więc wszelkie 
o m a w i a n i a przez n ich osoby d y k t a t o r a n ie pos i ada j ą war tośc i 
źródłowej . .Jedynie jeszcze , , P a m i ę t n i k " J ó z e f a K . J a n -
k o w s k i e g o , k tó ry spełnia ł w czas ie pows tan i a odpowiedzial-
n ą f u n k c j ę S e k r e t a r z a S t a n u i dzięki t e m u s tyka ł s ię bezpośred-
nio z T r a u g u t t e m , d a j e n a m sporo o n i m wiadomości . 

Źródłem n a j w a ż n i e j s z y m była ko respondenc ja T r a u g u t t a 
z okresu pows tan ia . Kore spondenc j a t a była ba rdzo obszerna — 
wypływało to ze sposobu sp rawowan ia władzy przez d y k t a t o r a . 

*) Odczyt wyg:łoszony na zebraniu Pol. Tow. Hist. w Londynie dn. 
28.XLiq52 r. 



Zbiory Rapperswiiskie zawierały cały szereg wielkicłi, obszernyołi 
p ism T r a u g u t t a , często były to brul iony listów, wysyła-
nycłi do urzędników, do dowódców, do przedstawiciel i powstań-
czycli. Obiecywałam sobie przed wojną wydanie t e j korespon-
dencji — nies te ty s tała się ona pas twą płomieni w czasie pow-
s tania warszawskiego. Zbiory Eapperswilskie dla bezpieczeń-
s twa przeniesione do Biblioteki Krasińskich zostały t a m zwęglo-
ne i rozsypały się w proch. Lis ty i ins t rukc je do naszych przed-
stawicieli za granicą zostały wydane przed wojną przez dr . L e-
w a k a i przeze mnie w wydawnictwie za ty tu łowanym , ,Polska 
działalność dyplomatyczna w 1863-4 r o k u " . Niektóre z innych 
pism T r a u g u t t a były drukowane przygodnie np. w , ,Wy-
dawnictwie Mater iałów do His tor i i Powstan ia S tyczniowego" . 

Drugą grupę źródeł stanowiły akta rosyjskiej Komis j i Śledczej, 
działającej w czasie i po powstaniu. Na jbardz ie j wartościowe są 
tu zeznania więźniów a między innymi zeznania samego T r a u -
g u t t a . Kiedy opuszczałam Warszawę akta te nie były jeszcze 
wydobyte z pod gruzów. Ze ws tydem wyznaję , że przeoczyłam 
wiadomości, co z n imi ostatecznie się stało. 

Ponieważ przed wojną by łam w pełni pracy nad monograf ią 
poświęconą T r a u g u t t o w i i prawie w całości przerobiłam 
mater ia ły ze zbiorów Rapperswilskich — szczęśliwym zbiegiem 
okoliczności posiadam t u t a j swoje nota tki oraz odpisy niektórych 
jego pism. 

Wybuch powstania zastał R o m u a l d a T r a u g u t t a w 
jego ma ją t eczku na Polesiu. By ły pułkownik armii rosyjskiej 
wycofał się w pełni świetnie rozpoczętej wojskowej kariery. Może 
już w przeczuciu zbl iżającej się rozgrywki z r ządem najeźddźcy, 
zawczasu zerwał więzy z t y m rządem osobiście go wiążące. W y -
stąpił z wojska i od wiosny 1862 r . pędził cichy żywot na wsi. 
Odgłos wypadków styczniowych nie odrazu wytrąca go ze spokoju 
codziennego życia. Będzie to charakterys tyczne dla T r a u g u t-
t a, że każdą doniosłą decyzję mus i głęboko rozważyć i p rzemy-
śleć, że nigdy działać nie będzie pod pierwszym wrażeniem wy-
darzeń. Ale też tak powzięte decyzje będą potem wytrwale i kon-
sekwentnie w życie wprowadzane. 

Pa rę miesięcy wiosennych spędza T r a u g u t t z bronią w 
ręku jako dowódca part i i poleskiej. Pozwoliło m u to zapoznać 



się ze wszystkimi — licznymi nies te ty — bolączkami armii pow-
stańczej . Prędko jednak, wiedziony jakąś wewnęt rzną intuic ją , 
uznał , że nie wolno m u u tonąć w błotacli poleskicli, że jego wie-
dza i cł iarakter potrzebne są gdzieindziej . 

Bez żadnej zacłięty ze s t rony władz centra lnych, nie posiada-
jąc nawet najkonieczniejszycli s tosunków, aby do władz tych, do-
skonale zakonspirowanych, dotrzeć, uda j e się T r a u g u t t do 
Warszawy. T u t a j , p rzypadkiem właściwie, t ra f ia do Rządu Na-
rodowego i, j ak wszystko na to wskazuje , on s am rozstrzyga o 
da l szym swym losie. Będąc już wtedy zdecydowany wejść w ja-
kiejś formie do władz naczelnych, pragnął być przygotowany do 
sprawowania rządów najwyższych, chciał więc poznać s tan naszej 
s łużby zagranicznej i przekonać się naocznie, jak wyglądała na-
sza sprawa w oczach Zachodu. Chce także zbadać, jak działa or-
ganizacja pomocnicza, na tak ważnym zapleczu powstania , j ak im 
była w owym czasie Galicja. 

W charakterze komisarza nadzwyczajnego uda je się więc do 
Galicji . Bezpośrednio s t a m t ą d jedzie do Belgii i F ranc j i . W Pa-
ryżu s tyka się niewątpliwie z k s . W ł a d y s ł a w e m C z a r -
t o r y s k i m, nabiera jak naj lepszego mniemania o jego cha-
rak terze i oddaniu sprawie powstan ia ; nie pominął także przed-
stawicieli obozu demokratycznego, jak G a ł ę z o w s k i i O r -
d ę g a. Dotar ł do przyjaciela Polski ks. N a p o l e o n a a pew-
no i do min is t ra spraw zagranicznych D r o u y n d e L h u i s . 

W drodze powrotnej w Krakowie doszły go wieści o obaleniu 
przez nieodpowiedzialne żywioły dotychczasowego rządu , wobec 
czego T r a u g u t t przyśpiesza przy jazd do Warszawy. W cią-
gu paru dni porozumiewa się z poważniejszymi ludźmi z organi-
zacji powstańczej , którzy w ostatnich tygodniach znaleźli się na 
uboczu, poczem w dniu 17-ym października przybywa na posie-
dzenie Rządu , aby oznajmić , że rząd obecny uważa za rozwią-
zany a władzę na jwyższą obejmie on s am — T r a u g u t t . 

W liście do generała B o s a k a tak T r a u g u t t t łumaczy 
motywy swego czynu* ,,Tylko nieograniczona ufność w Opatrz-
ność i niewzruszona wiara w świętość sprawy nasze j dodała n a m 
siły i odwagi, aby w takich okolicznościach p rzy jąć sponiewieraną 
władzę. Pamię ta l i śmy o t e m , że władza jest u nas aktem, poświę-
cenia a nie ambic j i i że poświęcenia tego odmawiać ojczyźnie nie 
możemy, kiedy widzimy konieczność" . 



w parę dni po tych wydarzeniach nazwie rząd swój „ z woli 
powszechnej powołanym' ' . 

Zacytowany us tęp cha rak te ryzu je doskonale człowieka. P isząc 
te słowa T r a u g u t t wypowiadał szczerze swoje najgłębsze 
przekonania a prawdziwość ich stwierdził resztą swego życia. 
Jego służba dla Polski była naprawdę całopalną of iarą . Wziąwszy 
w swe ręce władzę na jwyższą samowolnie — czuje się już zobo-
wiązany dzierżyć ją do końca, bez względu na konsekwencje , ja-
kie z tego powodu ponieść będzie musiał . 

Po dokonaniu zamachu należało coprędzej doprowadzić sprawy 
powstańcze do porządku. Wys t r zega jąc się przecież czynów nie-
rozważnych, T r a u g u t t pozostawia sobie ki lkanaście dni 
czasu, dła zapoznania się ze s t anem prac rządu , a nas tępnie dła 
zorganizowania nowej fo rmy władzy cent ra lne j . Sprawa jest o 
tyle prostsza, że obecnie s am T r a u g u t t jest t y m czynni-
kiem nadrzędnym, k ie ru jącym działaniami powstania . Umieściw-
szy się w ma łym, zacisznym mieszkaniu przy ulicy Smolnej , cały 
czas swój, bez resz ty poświęca pracy. Jego sekre tarzem, głów-
pomocnikiem i łącznikiem z podległymi urzędami — z całą wła-
ściwie organizacją powstańczą jest M a r i a n D u b i e c k i . 
Rządy swoje sp rawuje T r a u g u t t samotnie , głównie przy 
pomocy p ióra ; całą pot rzebną wiedzę, inspirację czerpie ze swej 
własnej indywidualności , z zewnątrz dos ta je wyłącznie i to nie 
zawsze dosta teczne i dokładne in formac je o f ak tycznym położe-
niu k ra ju , o międzynarodowej sy tuacj i pol i tycznej , o ewentual-
nych nadzie jach na jakąś in te rwencję zagraniczną. W pierwszych 
miesiącach swych rządów, t rochę częściej odbywa na rady czy ra-
czej rozmowy z coraz bardziej f ikcy jnymi dyrek torami depar ta-
mentów. W zimie s t a j ą się one o wiele rzadsze. I tyłko w niezmier-
nie ważnych sprawach zasięga T r a u g u t t czyjejś r ady lub 
dzieli się swą decyzją przed wprowdzeniem jej w życie. 

Dyrek tywy swe, rozkazy i polecenia T r a u g u t t opraco-
w u j e na piśmie, p rzekazu je nas tępn ie podwładnym sobie urzę-
dom czy ludziom często bardzo w formie obszernych listów, pi-
sanych pod f i rmą Rządu Narodowego, ałe wypowiadających szcze-
rze jego osobiste przekonania i myśli . Porusza tu nie tyłko za-
gadnienia aktualne , nie jednokrotnie wglądając w sprawy drobne 
nawet i drugorzędne, ałe także rozwija idee bardzie j generalne, 
zasadnicze, rzuca jąc nieraz na papier wizje dalekiej przyszłości. 



Pie rwszym zagadnieniem, jakie domaga się rozstrzygnięcia, bę-
dzie ustalenie nowego sys temu adminis t rac j i k r a j em. T r a u -
g u t t o w i zależy na usprawnieniu organizacji narodowej , pra-
gnie wlać w nią nowego ducha i dodać koniecznej energii dla oży-
wienia upadającego powstania . Na tychmias t więc pos tanawia 
wprowadzić w życie przygotowany już w ciągu la ta a ciągle odsu-
wany dekre t r e fo rmu jący adminis t rac ję w sposób całkowicie od-
powiadający nowej formie Rządu . Dękre t ten, noszący datę 14-go 
października, zapewne rozmyślnie an ty-da towany, był przygoto-
wywany już z wiedzą i aprobatą , a możliwe nawet , że częściowo 
z inspiracj i T i a u g u 1 1 a. Dekre t us tanawia urząd komisarzy 
pełnomocnych, da jąc im znacznie szerszą władzę niż miełi ją do-
tychczasowi naczelnicy cywilni i organizatorzy wojewódzcy. 

T r a u g u t t , choć bardzo dbały zawsze o au tory te t władzy 
cent ra lne j — decyduje się na tę decentral izację ze względów czy-
sto p rak tycznych . S a m przekonał się jak wielkie były t rudności 
komunikacyjne , jak często źle była poinformowana Warszawa 
0 lokalnym położeniu i potrzebach poszczególnych województw 
1 jak to się u j emnie odbijało na akcji czynnej oddziałów powstań-
czych. 

.Jednym z głównych obowiązków tych nowych urzędników jest 
dostarczanie wojsku koniecznych środków dla prowadzenia sku-
tecznej walki z wrogiem. Widząc , że sprawa ta nadal kuleje, że 
wszelkie jego s tarania osobiste, aby adminis t rac ję usprawnić, za-
wodzą, robi krok dalszy, już pod wiosnę i pos tanawia połączyć na 
prowincji władzę cywilną z wojskową. Omawia szczegóły w ob-
szernym własnoręcznym piśmie do generała B o s a k a , który 
m a być właśnie j ednym z takich lokalnych dyktatorów. 

T r a u g u t t widział w sobie najwyższego zwierzchnika i re-
p rezen tan ta nie tyłko garści powstańców, ale całego narodu pol-
skiego, wszystkich polskich obywateli , niezależnie od klasy spo-
łecznej i niezależnie od dzielnicy jaką zamieszkiwali . Pias tował 
w sobie nietylko ideę niepodległości, ale również ideę zjednocze-
nia. Dążył więc do tego, aby mimo wrogich kordonów, dzielą-
cych żywe ciało Polski, przeprowadzić jedność organizacji , zespo-
lić wszystkich Polaków we wspólnym dążeniu. To też w dwuch 
rozporządzeniach, wydanych 9-go i 23-go l is topada, omawia orga-
nizację Galicji i Poznańskiego. Obie te prowincje winny nieść 
pomoc mate r ia lną powstaniu , dopomagać w przesyłce broni do 



zaboru rosyjskiego, ułatwiać prze jazd kurierów Eządi i Narodo-
wego — słowem spełniać rolę oddanego zaplecza walczącego Kró-
lestwa. 

Wiedząc, j ak ważne są dla powstania środki mater ia lne , jeszcze 
w październiku wyda je nowy dekret , us ta la jący wysokość pożycz-
ki wewnętrznej , a specjalną odezwą nawołuje społeczeństwo do 
szybkiego i gorliwego jej pokrycia. Troszczy się osobiście, aby 
urzędnicy przestrzegali dokładnego poboru te j pożyczki, tak w 
s a m y m Królestwie, jak i w pozostałych zaborach. Rozporządze-
n iem z końca listopada nakłada podatek nadzwycza jny na osoby 
przebywające poza granicami k r a ju i n ie jednokrotnie upomina o 
ścisłe wykonanie tego. Uchy la jącym się grozi u t r a t ą obywatel-
s twa. W ciągu zimy upoważnia komisarzy pełnomocnych do na-
kładania czasowych podatków. Przedstawicie lom zagranicznym 
zaleca s tarania o pożyczkę obcą. Uważa , że ten rodza j pomocy 
Zachodu jest dla nas na j i s to tn ie j szy i najodpowiedniejszy. 

W a r u n k i e m powodzenia wojskowego powstania jes t nie tylko 
zdobycie poparcia na terenie całej Polski, ale może przede wszyst-
kim, w pojęciu T r a u g u t t a , jest wciągnięcie całego społe-
czeństwa, wszystkich jego klas. Pragnie więc poruszyć także i 
lud. , ,Powstanie bez ludu jest tylko wojskową demons t r ac j ą w 
większych lub mnie jszych rozmiarach — powie kiedyś — z lu-
dem dopiero zgnieść wroga m o ż e m y " . Aby lud zrozumiał po-
trzebę te j walki mus i wiedzieć, że broni swych własnych praw 
i własnego dobra. Dekre t em wydanym w grudniu ustanowił 
T r a u g u t t specjalne sądy do rozstrzygania spraw związanych 
z uwłaszczeniem włościan. Miały one z całą surowością tępić 
nadużycia i naruszanie nowych praw nadanych ludowi. Rozu-
miejąc , że włościanin polski nie jes t może dostatecznie ideowo 
przygotowany do dobrowolnego niesienia of iary na rzecz walki o 
wolność, zaleca gorąco wszystkim swym wykonawcom pouczać 
lud o znaczeniu os ta tn ich reform, t łumaczyć, że dla osiągnięcia 
pełnych z nich korzyści zwycięstwo polskie jes t konieczne. Na-
leży lud wychowywać narodowo, ałe w żadnym wypadku nie wol-
no stosować na jmnie jszego p rzymusu w s tosunku do chłopa. 

T r a u g u t t pragnie doprowadzić do szczerego zbra tania żoł-
nierza polskiego z ludem. W żołnierzu chce widzieć wychowawcę 
i nauczyciela wsi, a także stróża p raw i postanowień rządu , w 
szczególności p raw nadanych włościaństwu man i f e s t em z 22-go 



stycznia. T r a u g u t t n ie jednokrotnie wypowiada zdania pełne 
prawdziwej troski o t ę tak bardzo wówczas zaniedbaną częśó ua-
rodu. Widać z nich jak głębokim i szczerym był jego demokra-
ty zm. 

Wojskowy z zawodu, choć pierwsze swe poczynania poświęca 
raczej sprawom cywilnym, rozpa t ru j e te zagadnienia także 
pod k ą t e m ak tua lnych potrzeb armii . Armia powstańcza to prze-
cież główny in s t rumen t walki z wrogiem. 

Sy tuac ja wojskowa powstania w chwili objęcia władzy przez 
T r a u g u t t a nie była pomyślna — po le tn im okresie wzmo-
żonych działań wojennych przyszedł szereg klęsk. Sys tem part i i , 
czyli luźnych oddziałów wojskowych, związanych jedynie osobą 
dowódcy, wykazywał wielkie braki . Działali oni przeważnie na 
własną rękę, bez wza jemnego porozumienia, na czym częstokroć 
cierpiała sprawa ogólna. Dążen iem i pragnieniem T r a u g u t t a 
było przekształcenie par tyzan tk i w prawdziwą wojnę dwuch a rmi i ; 
pragnął więc s tworzyć armię polską. 

Tak śmiałe zamierzenie, nawet czysto teoretycznie rozwiąza-
ne — wymagało dłuższego czasu. Toteż dopiero w połowie grud-
nia wykończył dykta tor swój własny dekret , wprowadzający nową 
organizację armii . Będzie ona odtąd podzielona na cztery kor-
pusy, składające się z pułków tworzonych z batal ionów i szwa-
dronów, t ak jak w każdym n o r m a l n y m wojsku. Mianu je t ym 
s a m y m dekre tem dowódców trzech pierwszych korpusów. Re-
zerwą tak pomyślanej armii m a być organizacja paraf ia lna , prze-
n ika jąca dokładnie cały k ra j . Zasady t e j organizacji opracowane 
przez rząd M a j e w s k i e g o , T r a u g u t t nakazu je wpro-
wadzić w życie w ciągu grudnia . 

Wojsko, aby mieć warunki do odniesienia zwycięstwa, mus i 
posiadać broń. Ten skomplikowany problem nie p rzes ta je zaj-
mować uwagi T r a u g u t t a . Nie szczędzi s t a rań , t rosk i po-
mysłów, aby rozwiązać możliwie naj lepie j tę niezmiernie t rudną 
sprawę. 

Armia powstańcza mus i być ożywiona odpowiednim duchem. 
Rzeczą ważną dla młodego żołnierza jes t ścisłe przes t rzeganie 
wojskowej karności. T e m u zagadnieniu poświęca dykta tor wiele 
iiwagi. Na mora lny poziom wojska m a j ą główny wpływ oficero-
wie, od nich też na jwięce j wymagać t rzeba, oni swym postępo-
waniem i p rzykładem winni zachęcać nie tyłko do walki,, ale i do 



uczciwego i szlachetnego życia. Żołnierz winien odznaczać się 
czystością obyczajów i nieslcalaną cnotą i te załety roznosić po 
kra ju , a nie demoralizować go, da jąc złe przykłady. W armi i 
powstańczej T r a u g u t t widział rycerzy Chrys tusowych, wal-
czących za wiarę i sprawiedliwość. Muszą więc oni przes t rzegać 
zasad chrześci jańskich i w swym codziennym życiu. Większą 
wagę przywiązuje do tych wartości mora lnych żołnierza, niż do 
jego liczby nawet , , , to tylko posyłać na pole walki co godne za 
ojczyznę wałczyć, myśląc więcej o wartości ludzi, j ak o ich ilo-
ści n a w e t " — poleca kiedyś. 

Żołnierz powinien wierzyć w zwycięstwo. Tą wiarą pragnie prze-
poić dowódców, z k tórymi bezpośrednio koresponduje i tą drogą 
zaszczepić ją w ca łym wojsku. 

Nie będzie to wypływało jedynie z chęci podniesienia walorów 
bojowych wojska, będzie to wypływało z własnej , n iewzruszonej 
wiary T r a u g u t t a w zwycięstwo sprawy polskiej. Zda jąc 
sobie jednak sprawę, że s łabymi si łami powstanie nie da się mo-
że uzyskać całkowitego zwycięstwa, czyli zmusić Eos ję a w na-
s t ępnym logicznym rozwoju wypadków i pozostałe dwory nie-
mieckie do uznania niepodległości Polski i rezygnacj i z ich wła-
snj 'ch zaborów, pragnie od początku pozyskać pomoc i uznanie 
pańs tw E u r o p y zachodniej . 

T r a u g u t t uważał, że wszelkie poczynania na gruncie mię-
dzynarodowym muszą opierać się, w pewnej mierze p rzyna jmn ie j , 
na sukcesach wojskowych, muszą reprezentować rzeczywistą siłę 
powstania i mieć poza sobą pewne f ak ty już dokonane. 

J e d n ą z ważniejszych dziedzin zainteresowania T r a u g u t t a 
była więc poli tyka zagraniczna powstania . Zapoznał się bliżej 
z jej zasadniczymi problemami w czasie swej letniej podróży na 
Zachód, jes t więc może trochę lepiej przygotowany do kierowania 
dzia łaniami dyplomatycznymi , niż większość z dotychczasowych 
członków rządów powstańczych. Od razu w październiku nawią-
zu je dykta tor przerwaną korespondencję E z ą d u z ks. W ł a d y-
s ł a w e m C z a r t o r y s k i m , zapewniając , że ,,w intere-
sach Wydzia łu Spraw Zagranicznych Rząd Narodowy obecnie 
ustalony zachowuje te s ame zasady i te s ame t radycje , k tóre m u 
od początku istnienia przewodniczyły" . K o n t y n u u j ą c is totnie 
dotychczasową połitykę poprzednich Rządów w zarysach ogółnycłi 



— wlewa przecież i do te j dziedziny swój osobisty zapał, swe 
własne przelionania i idee. 

Niepodległość Polslii była dla T r a u g u t t a n iezbędnym 
warunl i iem rozpoczęcia nowej , szczęśliwej ery w życiu całej Euro-
py. B e z zadośćuczynienia krzywdom popełnionym wobec nas, 
nie może być mowy ani o p rawdziwym pokoju w Europie , ani o 
zwycięstwie sprawiedliwości. Polska mus i być niepodległa, , ,bo 
jej istnienie dła pos tępu ludzkości, nie tylko jest po t rzebnym ale 
kon iecznym" . W te j łączności interesów polskicłi z ideałami 
ogólno-łudzkimi, widzi T r a u g u t t główną siłę i gwaranc ję 
realizacji naszych dążeń. Wierzy przy t y m niezbicie, że świat 
stoi u wró t . nowe j ery, że niedługi już czas dzieli nas od chwili, 
gdy narody i społeczeństwa rządzić się zaczną zasadami nauki 
chrześci jańskiej , bo t rudno pojąć dlaczego, to co jes t pods tawą 
wszystkich s tosunków między jednos tkami nie m a być również 
obowiązujące, jeśli chodzi o poszczególne narody czy pańs twa , 
żyjące we wspólnym świecie. Wszelka przemoc jednego narodu 
nad drugim, wydzieranie własności cudzej winno być potępione 
tak samo w życiu międzynarodowym, jak jest potępione w życiu 
cywilizowanych społeczeństw. Na te j e tycznej podstawie Rządy 
Zachodnie mogą domagać się res ty tuc j i ziem polskich, zagrabio-
nych przez zaborców. 

Przyszłą fo rmą rozstrzygania konfl iktów międzynarodowych 
powinny być kongresy wszystkich pańs tw. W czasie takich narad , 
prowadzonych w a tmosfe rze wza jemnego zrozumienia, nałeży za-
bezpieczać interesy każdego narodu . 

Głęboko przekonany o słuszności reprezentowanej sprawy, 
T r a u g u t t w s tosunku do E u r o p y pragnie zachować jak na j -
większą powagę i godność, nie chce prosić o pomoc, ale z ca łym 
dos to jeńs twem przedstawić nasze położenie. Odzywa się do rzą-
dów i ludów Europy ,,słowy p rzypomina jącymi im wspólność ce-
lów i wspólność obowiązków naszych ; nie przystoi jęczeć i błagać 
t emu , kto z niezachwianą wiarą w Najwyższą Sprawiedliwość 
bezbronny prawie preszło od roku walczy z rozwścieczonym wro-
giem, nie zważa jąc na liczbę i-si łę zbrojnych band jego, ale na 
świętość sprawy i bronionych przez siebie z a s a d " . W e wszelkich 
pe r t r ak tac jach należy zachować umiar i godność; sprawy nasze 
, ,należy przedstawić w przyzwoi tym i nikogo n ieupokarza jącym 
t o n i e " . 



Trudnością wielką polityki zagranicznej powstania był fak t , że 
walka ówczesna nie była, jak to po części miało mie jsce w 1831 r . , 
wojną dwóch pańs tw, lecz, w oczach Europy , była tylko b u n t e m 
poddanych przeciw p rawemu władcy, była wewnę t rznym kon-
f l ik tem Rosji . S ta rania więc o uznanie Polski p r z y n a j m n i e j za 
s t ronę woju jącą , były p u n k t e m wyjścia wszystkich zabiegów w 
czasie powstania . Uznanie takie pozwoliłoby agentom dyploma-
tycznym s ta rać się jawnie o pomoc, o pożyczkę, o broń. Zdobyte 
tą drogą środki mate r ia lne zwiększyłyby s tokrotnie szanse zwy-
cięstwa. Pozwoliłoby to również prowadzić pe r t r ak t ac j e i roz-
mowy na całkiem innej płaszczyźnie. T r a u g u t t wolałby ta-
kie rozwiązanie niż ewentua lną in terwencję Zachodu. Zda je so-
bie bowiem sprawę, że w razie zbrojnej pomocy zyskiwalibyśmy 
tylko protektorów, którzy z n iezmierną łatwością — przy pierw-
szej okazji mogliby nas porzucić, poświęcić własnym interesom. 
W jednej ze swych odezw do wojska zachęca je do walki, abyśmy 
mogli : , ,nie troszczyć się o żadne interwencje , bez k tórych oby 
Bóg miłosierny pozwolił nam się obe j ść" . 

Naraz ie — nies te ty — to niebezpieczeństwo nie groziło pow-
s taniu zbyt poważnie. 

Kłopoty własne każdego z mocars tw, wojna F ranc j i w Meksy-
ku, obawy i zastrzeżenia Anglii, sprawa Szlezwigu i Holsz tyna , 
sprawa włoska, dwulicowe stanowisko Austr i i — wreszcie wszyst-
kie t e sprzeczne interesy wza jemne , jakich omówienie nawet po-
bieżne nie leży w moich możliwościach dzisiejszych — wyklu-
czały konkre tną próbę in terwencj i zbrojnej . T y m nie mnie j mo-
m e n t y większego napięcia w listopadzie, p o t y m w l u t y m pozwa-
lały łudzić się taką nadzieją w Warszawie , skoro nawet ks. W ł a-
d y s ł a w C z a r t o r y s k i do podobnych skłaniał się wnio 
sków, na podstawie swych poufnych informacj i , rozmów z N a-
p o l e o n e m I I I i ogólnego wglądu w bieżącą sy tuac ję poli-
tyczną. Mogło się zanosić wtedy na jakieś wspólne wystąpienie 
Franc j i , Szwecji, Turcj i , a może i Włoch, jeśliby to miało być 
skierowane zarazem przeciw Austri i , a nawet na pewien udział 
w te j akcji t akże i Anglii. 

P a ń s t w e m , na którego życzliwość na jbardz ie j liczyć mogła Poi 
ska, była w każdym razie wówczas, jak tylokrotnie dawnie j i póź-
niej F ranc ja , reprezentowana w t y m okresie przez swego władcę, 
specjalnie bliskiego sercu wszystkich Polaków, przez N a p o ł e-
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o n a I I I . Na początku l istopada N a p o l e o n w swej gło-
śnej wówczas mowie t ronowej poruszył sprawę walczącego Kró-
lestwa i proponował zwołanie kongresu mocars tw, na k tó rym roz-
pat rzonoby na jważnie j sze sporne kwest je . 

T r a u g u t t z góry przewidywał niebezpieczeństwa, jak imi 
groziłyby wyniki takicti narad , k tóre zapewne toczyłyby się bez 
naszego udziału. Aby kongres nie s ta ł się dla nas szkodliwy, na-
leży zawczasu żądać dopuszczenia doń reprezentac j i polskiej. 
T r a u g u t t w spec ja lnym piśmie dziękował N a p o l e o n o -
w i za to wystąpienie ; równocześnie w l istach do C z a r t o r y -
s k i e g o zaleca nalegać, aby F r a n c j a zdobyła się wreszcie na 
decyzję jakiegoś czynu. Gołosłowne obietnice i f razesy więcej 
szkody niż pożytku przynoszą powstaniu . Skoro nadzie je na kon-
gres zawodziły, poleca C z a r t o r y s k i e m u , ,na wszelkie 
s t rony się oglądać, czy się n a m nie uda tak postawić rzeczy, że 
wojna ogólna s tanie się nieunikniona . . . oddal ibyśmy t y m usługę 
rządowi f rancusk iemu, k tóry widząc niemożność pozostania w 
dłuższym wyczekiwaniu od słów przeszedłby do czynów" . , ,Trze-
ba n a m się t r zymać Franc j i , ale nie należy znowu za bardzo nie 
wolniczo t r z y m a ć się obecnej poli tyki je j rządu, k tóry chociaż 
szczerze i z przekonania jes t n a m przychylny, grzeszy wszakże 
względem nas zbytkiem os t rożności" . Ten brak sprecyzowanego 
s tanowiska jest szkodliwy — uważa T r a u g u t t . Gdyby 
naród polski czuł poza- sobą zdecydowaną postawę Franc j i , gdyby 
wierzył, że ona prawdziwie gotowa n a m pomóc w razie ostatecz-
n y m , s am zdobyłby się na wysiłek wys ta rcza jący do zwycięstwa. 
, , J e s t e śmy tego przekonania — pisze — że silna in terwencja mo-
ra lna byłaby n a m wys ta rcza jąca , byleby poza nią jasno i nie-
dwuznacznie przebi jał się w razie potrzeby błysk bagnetów f ran-
cuskich. W t e d y wszystkoby ożyło i zan imby te bagnety rzeczy-
wiście się ukazały, potrzeba ich, niezawodnie, o wieleby się 
zmnie j szy ła" . 

Jeszcze w marcu s twierdza : , ,sądzil iśmy i sądzirńy, że nie 
ślepe i niewolnicze, ale rozsądne i oględne t r zyman ie z F r a n c j ą 
jes t nie tylko warunk iem koniecznej zawsze ostrożności i przewi-
dzenia rozmai tych okoliczności, ale i świę tym obowiązkiem na-
szym, za niespełnienie którego s ta l ibyśmy się winni przed naro-
dem i nic byśmy nie mieli na usprawiedliwienie s w o j e " . 

Na jesieni 1863 roku w Warszawie sądzono, że pos tu la ty pol-



skie zna jdą zrozumienie u rządu angielskiego. Minister spraw za-
granicznych l o r d R u s s e l w mowie publicznej , wypowie-
dzianej co prawda przygodnie, stwierdził, że Eos ja na rusza jąc 
zasady Kongresu Wiedeńskiego straci ła prawo do Polski. I to 
wystąpienie jednak żadnych spodziewanych konsekwencj i nie po-
ciągnęło. Dowiedziawszy się o szeregu rezolucji jakie na rzecz 
Polski uchwali ły meet ingi angielskie, T r a u g u t t opracowuje 
w końcu grudnia odezwę E z ą d u Narodowego do narodu angiel-
skiego. Dz ięku jąc za głośne wypowiedzenie s y m p a t j i propolskich, 
podkreśla, że walka Polaków toczy się w imię haseł jak na jbar -
dziej zrozumiałych i drogich dla Anglików. Decyzje ich muszą 
być zgodne z in teresem własnej ojczyzny, ałe t rudno uwierzyć, 
aby interesy te miały być sprzeczne z in teresami ludzkości i cy-
wilizacji. Używa też a r g u m e n t u zawsze dostępnego dla Angli-
ków, że t rwały pokój jes t możliwy tylko po przywróceniu Połsce 
niepodległości. Anglia uznała wprawdzie prawo Rosj i do włada-
nia Polską, ponieważ jednak Eos ja naruszyła wszystkie t r ak t a ty 
to prawo określające, przyszedł czas, gdy Anglia winna zrewido-
wać swą postawę i przyznać n a m chociaż prawa s t rony wojujące] . 
Niezależnie od stanowiska, jakie w s tosunku do Polaków za jmie 
Rząd a nawet naród angielski, Połska będzie słała m u naj lepsze 
życzenia pomyślności i dalszego rozwoju swobód obywatelskich. 

Największe znaczenie dła przebiegu wojny w Połsce miało oczy-
wiście stanowisko pańs tw niemieckich — przede wszys tk im 
Austrii . Galicja była t e renem, gdzie szykowały się oddziały zbroj-
ne, gdzie prowadzono akcję pomocniczą, tędy szła broń, tędy 
przesyłano korespondencję Rządu, tędy jeździli wysłannicy-
. \ustr ia grała w roku 1863 rolę dwuznaczną , pa t rzy ła przez palce 
na działalność organizacji na je j terenie pańs twowym, ałe równo-
cześnie przy każdej sposobności okazywała życzliwość i pomoc 
wojskom rosyjskim, walczącym z powstańcami . Rząd Narodowy 
próbował ją p rze jednać zapewnieniami p rzy jaźn i i wykazywaniem 
wspólnych interesów. Przeciwnie T r a u g u t t — nie podziela 
tych nadziei ani sympat i i austr iackich. Z miejsca k ry tyku je po-
przednie wypowiedzi a w swym pierwszym piśmie do agenta w 
Wiedniu zastrzega się, aby nie wiązać się żadnymi zapewnienia-
mi o ewentua lnym przyszłym związku z Austr ią , a jedynie s tać 
na dotychczasowym neu t r a lnym stanowisku. Austr ia s ama winna 
teraz odpowiedzieć na poprzednie kroki Rządu Narodowego i 



„s fo rmułować swą po l i tykę" . Odpowiedzią ze s t rony Austr i i było 
ogłoszenie w l u t y m s t a n u wojennego w Galicji . T r a u g u t t 
wypowiedział wtedy w swym okólniku do E u r o p y całe swe obu-
rzenie. 

Na terenie pańs twa austr iackiego s ta ra się dykta tor wpływać 
na opinię Czecłiów i Słowaków, przewiduje także możliwość ru-
chu na Węgrzech. -Jeżeli chodzi o wymienione właśnie narody 
pobra tymcze, T r a u g u t t pragnie, prowadząc wśród nich jak 
najs i lnie jszą propagandę anty-rosyjsł ią, równocześnie wzbudzać 
t a m sympa t i e polskie. Nie poprzes ta je tylko na terenie nam naj -
bliższym, pragnie również wciągnąć w orbitę polityki polskiej 
dalsze ziemie słowiańskie. , ,Przez Czechów działajcie na resztę 
S łowiańszczyzny" , poleca w lu tym. W m a r c u zosta je mianowany 
przedstawiciel Polski przy książęcym rządzie Serbi i ; m a on ura-
biać odpowiednio południową Serbię i Kreac ję . 

Troska dykta tora sięga także w kierunku północno-wschodnich 
granic Polski, z a j m u j e go mianowicie problem t .zw. prowincji 
Nadbał tyckich. Uważa , że istnieć jako pańs twa niepodległe nie 
mogą, bo s ta łyby się , , jak w przeszłości jabłkiem niezgody mię-
dzy s ą s i a d a m i " . Ros ja zawsze będzie pragnęła je opanować — 
Polska nigdy na to zezwolić nie może. K r a j e te, zdaniem T r a u -
g u t t a — winny połączyć się z Polską , , jako wolny z wolnym, 
jako równy z równym. Akt Uni i Lubelskie j a nas tępnie man i f e s t 
z 22-go stycznia na jzupe łn ie j rozciągamy i s tosu jemy do Prowincj i 
Nadbał tyckich, w tymże stopniu jak do L i twy i R u s i " . 

T r a u g u t t tworzy t u t a j może najdonioślejszą swą koncep-
cję poli tyczną na długofalową przyszłość. Or ien tu jąc się już w 
t rudnych sprawach międzynarodowych, wybiega śmiałą myślą na-
przód. Przewiduje , że kiedyś, gdy pańs two Polskie powróci jako 
pełnoprawny członek do rodziny pańs tw europejskich, muszą 
przed n im s tanąć niezmiernie ważkie zagadnienia, k tórych roz-
strzygnięcie będzie przesądzało o zachowaniu z t ak im t rudem 
zdobytej samodzielności. .Jedyne rozwiązanie tego problemu, je-
dyną gwarancję naszego bezpieczeństwa z n a j d u j e T r a u g u t t 
w systemie f ede racy jnym pańs tw pokrewnych. Pragną łby widzieć 
w przyszłości Polskę tworzącą w okól siebie silną federac ję pańs tw 
słowiańskich, s ięgającą poprzez Polskę aż do północnych części 
Ba ł tyku . Rozs t rzygnąć to się mus i na zasadzie w z a j e m n e j woli 
narodów do takie j federacj i należeć ma jących , o żadnym przyrnu-



sie „ m o w y być nie może — pisze w j ednym ze swych pism — 
wszelkie szafowanie losem ludów dla pol i tycznych kombinacj i , 
jako zabytek największego ba rba rzyńs twa i pogaństwa, coraz bar-
dziej ws t r ę tnym się s t a j e a Polska do takich robót nigdy ręki nie 
p rzy łoży" . 

Walcząc o wolną Polskę szanu je T r a u g u t t wolność innych: 
,,a to prócz wspólności z naszą sprawą głównie z tych pobudek, 
iż skoro Bóg podzielił ludzkość na narody, da jąc każdemu z nicli 
pewne odrębne cechy, każdy więc naród równe m a prawa do swe-
go istnienia jako niezależna jednostka, rozwi ja jąca ze swobodą 
zupełną tę myśl , k tórą Stwórca w je j łonie złożył. S t ąd następ-
stwa, że nie należy ludziom działać niezgodnie z zamia rami Boga 
a jeżeli zechcą to zrobić, ich t rudy i wysiłki zawsze m u s z ą się 
udaremnić , zostawiwszy po sobie tylko pamią tkę wielkich cier-
pień i nieszczęść wszelkiego r o d z a j u " . 

W liście p rywa tnym, jeszcze z przed powstania , wypowiada na-
s tępu jącą m y ś l : ,,czy ludzie po jmą jak się kochać powinni — nie 
wiem. Bogu to tylko wiadomo; ale t e m u nikt nie zaprzeczy, że 
to jedyny .=rodek do osiągnięcia szczęścia, tak dla pojedyńczych 
ludzi, j ak dla całych narodów i dla ludzkości c a ł e j " . 

T r a u g u t t nie pominął w swych s ta raniach Stolicy Apo-
stolskiej, ku k tóre j pociągały go także więzy osobistych wierzeń 
i uczuć. W początku września papież P i u s I X wyznaczył 
publiczne modły za Polskę. P ie rwszym swoim p i smem zwrócił 
się T r a u g u t t do Papieża , dz iękując za ten czyn na rzecz 
Polski, walczącej nie tylko w obronie sprawiedliwości, ale i w 
obronie wiary, w obronie uciemiężonego kościoła. Nowemu przed-
'stawicielowi w E z y m i e da je dyrektywy, aby dokładnie informo-
wał Papieża o prześladowaniach Kościoła w Polsce, o ogólnym 
ciężkim położeniu duchowieństwa, oraz rozwiewał z łudne na-
dziej P i u s a na możliwość nawrócenia Rosji . Trzeba skłaniać 
go do wywierania moralnego wpływu na rządy europejskie, a w 
szczególności na rząd austr iacki , aby poparł sprawę polską. 

Nie przeszkadza to T r a u g u t t o w i interesować się ru-
chem narodowym włoskim. Poleca przedstawicielowi polskiemu 
w Turynie , O r d ę d z e, być w s ta łym kontakcie z pa t r io tami 
włoskimi, bo , ,nie m a wątpliwości, że szczerym życzeniem na-
szym widzieć Włochy całe i j ednol i t e" . 



Wysy ła j ąc już w rolsu 1864 Komisarza Pełnomocnego za granicę 
nakazał m u takie zreformowanie s łużby zagranicznej , aby wpły-
wami swymi mogła docierać do uciśnionycłi ludów Europy . 

Linia polityki T r a u g u t t a zmienia się bowiem pod wpły-
w e m bieżących wydarzeń, czy raczej b raku zdecydowanych wy-
darzeń na terenie międzynarodowym. Widział , że rządy mocars tw 
zachodnich, zaprzą tn ię te własnymi swoimi kłopotami, t rudno-
ściami i konfl iktami, nie zrobią nic, aby dopomóc walczącej Pol-
sce. Przekonał się boleśnie o egoizmie, obłudzie i obojętności 
możnych tego świata , widział więc, że t rzeba raczej skłonić się 
na s t ronę żywiołów rewolucyjnych, że wolność Polska łatwiej od-
zyska we wspólne j akcji uciśnionych narodów, niż przy pomocy 
obojętnycłi , jeśli nie wrogich jej sprawie rządów. 

Powstan ie w czasie zimy, choć znacznie już uszczuplone w po-
równaniu z p ierwszym okresem i z dzia łaniami w ciągu la ta , tliło 
się jeszcze, od czasu do czasu wybucha jąc głośniejszą jakąś bi-
twą czy potyczką. Stwarzało to w umyśle T r a u g u u t t a 
p jzekonanie , że na wiosnę da się je ożywić znacznie. S ta ra ł się 
p izygotować k ra j do podjęcia takiego decydującego wysiłku przez 
ogłoszenie ,,pospolitego ru szen i a " , czyli wezwania pod broń m a s 
ludowych. Myślał, że takie wystąpienie znalazłoby oparcie w po-
ważniejszej akcji Włochów, skierowanej przy pomocy Węgier 
przeciw Austr i i . Liczył, że w t y m wypadku na ca łym terenie 
pańs twa austr iackiego mógłby ukazać się jakiś czynny ruch na-
rodowy. 

Os ta tn im ak t em pol i tycznym T r a u g u t t a było ratyfiko-
wanie układu zawartego przez O r d ę g ę z r ep rezen tan tem Wę-
gierskiego Komi te tu Narodowego. Opatrzył ak t t en n a s t ę p u j ą c y m 
dopiskiem: , ,celem takowego t r a k t a t u jes t wywalczenie zupełnej 
niepodległości Polski i Węgier , a zarazem danie najsi lniejszego 
poparcia sprawiedliwości i obalenia panowania despotyzmu, na 
sile b ru ta lne j opartego, reprezentowanego w Europie przez Mo-
skwę i rządy P r u s i Austrii — a t y m s a m y m zapewnienia ludz-
kości swobodnego-rozwoju, na zasadach prawdziwej moralności, 
zapoznawanych i znieważanych ciągle przez przodowanie despo 
tyzmu . Odtąd więc Polska i Węgry jeden cel działań, jeden cel 
by tu mieć będą. Walczyć będziemy za wolność ludów, nie zważa-
jąc na mater ia lną siłę wrogów, z n iezmordowaną wiarą w nie-



chybne osta teczne zwycięstwo prawdy i wolności nad fa łszem i 
d H-spotyzmem " . 

S t a r a ł am się przedstawić t u t a j ważniejsze poczynania T r a u -
g u t t a , jakie da ją naj lepszą c ł iarakterystykę jego osoby. Obraz 
jednak nie byłby pełny, gdybym pominęła jedną is totną cechę. 
T r a u g u t t był chrześc i janinem i katol ikiem nie tylko nomi-
nalnie. Wyrós ł w a tmosferze wiary i przes t rzegania je j przepi-
sów. Zasady chrześci jańskie padły na g run t wyją tkowo poda tny 
i rozlirzewiły się w n im z wielką siłą. W i a r a dykta tora była wiarą 
prostą , wiarą pokornego serca, nie próbował rozumem dochodzić 
jej podstaw, ani uzasadniać prawd chrześci jańskich. By ł katoli-
kiem p r a k t y k u j ą c y m , wszelkie fo rmalne przepisy religijne spełniał 
zgodnie z nakazami kościoła, a było to u niego is to tną potrzebą 
serca. Wia ra według niego polegać winna na prawdziwie chrze-
ści jańskim po jmowaniu życia a nie tylko na gorliwym nawet wy-
pełnianiu fo rm nakazanych przez kościół: , ,bo one bez ducha 
chrześcijańskiego i p łynących zeń czynów . . . będą niepożytecz-
nymi ałe szkodliwymi nawet . . . Wiara winna być gorąca i szcze-
ra , bez f a n a t y z m u , pobożność prawdziwa, bez b igoter i i " . 

P rzy wyją tkowej prawości charak te ru i wielkiej uczciwości we-
wnę t rzne j ta podniosła, głęboka wiara przechodzi n iemał w mis ty-
cyzm. .Jest ona j e d n y m z głównych źródeł siły wewnęt rzne j 
T r a u g u t t a , k tóra każe m u t rwać niezłomnie na s tanowisku i 
z n iezmąconą pogodą oczekiwać osobistego tragicznego końca. 

W e w n ę t r z n a dyscyplina T r a u g u t t a o b e j m u j e także spra-
v/y codzienne, pozornie błahe. Całą osobistą pracę, t a j n e urzę-
dowanie we własnym gabinecie u j m u j e dykta tor w pewne ścisłe 
r amy. Rozkładał czas na poszczególne działy, t r zyma ł się sta-
łego, określonego porządku dnia. Dzień pracy T r a u g u t t a 
rozpoczynany wcześnie rano długą modli twą, przeciąga się nieraz 
późno w noc. Pracowitość jego jes t n iezmożoną, nie tyłko two-
rzy plany, nie tylko s am szkicuje us tawy, depesze, rozkazy, sam 
niejednokrotnie mus i je potyni opracować w formie os ta tecznej , 
nieraz przepisać nawet i skierować do odpowiedniego kana łu ta j -
nych dróg, łączących jego samotnię ze świa tem rea lnym. 

Mimo mistycznego niemal zapat rzenia T r a u g u t t a w 
świat s tworzony przez własnego ducha, rzeczywistość w sposób 
nieubłagany dobija się do drzwi jego pracowni. 



Wieści z pola walki, z mie jsc s t raceń, głoszą o szeregu klęsk 
i nieszczęść. C z a c ł i o w s k i poległ 6-go l is topada, Z y g -
m u n t 0 łi m i e 1 i ń s k i s t racony 23-go grudnia . T o p i r 
— 27-go lutego 1864 r. W połowie marca rozbity S z a n d o r 
i D e n i s i e w i c z , obaj powieszeni. Próby przejścia oddzia-
łów zakordonowycłi do Królestwa kończą się klęską. Organizacja 
cywilna rwie się także, aresztowania czynią coraz większe wy-
łomy. Ci co jeszcze wolni muszą opuszczać Warszawę . To już 
nie tylko szczerby w dolnych szeregach, s t r a ty obejmowały jed-
nostki niezastąpione, sięgały sfer najbl iższych Dyktatorowi . 

Aby już nic nie było m u oszczędzone, nadchodzi żałobna wieść 
o śmierci jedynego synka T r a u g u t t a . 

W chwilach napływającego pesymizmu rozważa Dykta tor swą 
własną przyszłość. Jeżel i nie będzie m u d a n y m doprowadzić wal-
ki do zwycięstwa, nie schroni się poza granicami ojczystego 
k ra ju , nie opuści dobrowolnie swego urzędu. Wprawdzie robił 
p io j ek ty zakończenia swej misj i na połu walki ; śmierć żołnierska 
s ta łaby się w t y m położeniu prawdziwym darem losu. Nie było 
j ednak d a n y m T r a u g u t t o w i taką właśnie śmiercią zam-
knąć swego życia. Nie chciał do końca uznać, że m o m e n t os ta tni 
nadszedł . 11-go kwietnia 1864 r . został aresztowany, 5-go sierpnia 
zawisł na szubienicy. 

Oto jak pisze o nim jeden z towarzyszy pracy, S t a n i s ł a w 
K r z e m i ń s k i : , ,Taka światłość skoncentrowana w jednej 
osobie, była jakby nadziemskim zjawiskiem. Nadzwycza jna po-
bożność tego Kościuszkowskiego, jeśli nie wyższego jeszcze uczu-
ciowo serca, życie ascetyczne, wyzbycie się wszelkiego egoizmu, 
gctowość pójścia na ofiarę, niejako rzucenia się już w stos ofiar-
ny, nadawały indywidualności mis tyka charakter jakby świętego. 
Na takie postacie pa t rzeć t rzeba nie jak na polityków, oczami po-
h tyka , ale jak na człowieczeństwo, do na jwyższe j potęgi podnie-
sione — oczami człowieka" . 

J ó z e f P i ł s u d s k i w swych rozważaniach nad dzie jami 
powstania , poszukiwał t am symbolu wielkości, zapy tu jąc jakie 
jest jego imię. Odpowiem stanowczo; imię to b r zmi : R o m u-
a 1 d T r a u g u t t . 

Londyn. 



IL RECENZJE I SPRAWOZDANIA 
Walsh W. H . — A n I n t r o d u c t i o n t o P h i l o s o p h y 

o f H i s t O I' y — London, H u t c h i n s o n ' s Univers i ty Library , 
1951 — str . 173. 

C o l l i n g w o o d w swej T h e I d e a o f H i s t o r y stwier-
dził, że filozofią historii, w idealnym wypadku, powinien się zajmować 
historyk, który równocześnie posiada wykształcenie filozoficzne, ale też, 
że z tych dwóch specjalności historia jest ważniejsza, czyli że raczej 
historycy, którzy nie są filozofami, niż filozofowie niehistorycy będą 
mieli bardziej ważkie rzeczy do powiedzenia. Jakby na przekór temu 
słusznemu twierdzeniu W a l s h jest wyłącznie filozofem i choć, jak 
twierdzi, cieszyłby się, gdyby historycy też zwrócili uwagę na jego 
pracę, w zasadzie pisze tylko dla filozofów, którzy jego zdaniem nie 
dość uwagi poświęcają temu problemowi. 

Na wstępie autor podkreśla ogólnie znaną dwuznaczność terminu 
,,historia" oznaczającego zarówno właściwe dzieje, jak i przez histo-
ryka dokonaną rekonstrukcję. To rozróżnienie prowadzi do równie 
ważnego i w języku angielskim równie niewidocznego, a w polskim 
oczywistego rozróżnienia dwóch rodzajów filozofii historii: t. filozofii 
dziejów, którą autor nazywa ,,spekulatywną filozofią historii", po pol-
sku zwaną krótko filozofią historii bez przymiotnika; 2. filozofii stu-
diów historycznych czyli ,,krytyczną filozofię historii" u nas zwaną 
teorią poznania historycznego. O ile ten drugi rodzaj filozofii choć 
pełen zwalczających się poglądów i sprzecznych teorii, naogół uzna-
wany jest za rzeczywistą gałąź wiedzy, o tyle filozofia spekulatywna do 
niedawna w czambuł potępiana, i dziś jeszcze traktowana jest podej-
rzliwie przez historyków. Tej spekulatywnej filozofii poświęca W a l s h 
drugą i mniejszą część książki i krótko analizując poglądy naiwybit-
niejszych filozofów, dochodzi do przekonania, że żadna z wysuwanych 
przez nich teorii nie da się utrzymać. Jednakże w przeciwieństwie do 
wielu innych filozofów, a przede wszystkim historyków, nie odpisuje 
ich pracy na pozycję , ,nonsensu". Zwraca on uwagę, że aczkolwiek 
tezy filozofów nie zostały przyjęte, to jednak wywarli oni zbawienny 
wpływ na piśmiennictwo historyczne, m.in. choćby przez danie impulsu 
do rozwoju nowoczesnej metody badań. Poza tym, ponieważ prace 
tego rodzaju, zajmujące sie moralnym uzasadnieniem istoty dziejów, 
stale ukazują się i ,,prawdopodobnie będą się ukazywać tak długo, jak 
długo zło uważane będzie za problem metafizyczny" (str. 154), trzeba 
je jednak brać pod uwagę. 

O ile ta spekulatywna część jest bardzo pobieżna, o tyle teoria po-
znania historycznego rozpracowana jest bardziej szczegółowo. Punk-



tem wyjścia dla W a 1 s h a jest ustalenie czy historia jest nauką 
ścisłą czy nie. Problem ten teoretycznie w>'wodzący się od K a r t e-
z j u s z a, który dla definicji nauki użył pojęć charakteryzujących 
nauki matematyczno-przyrodnicze, skomplikował się przez założenia 
Comte'owskieg-0 pozytywizmu i od tego czasu spędza sen z oczu za-
równo filozofów, jak przede wszystkim samych historyków. Autor 
ustala, że historia narówni z naukami ścisłymi posiada swą własną i 
ściśle określoną metodę i dąży do systematyzowania wiedzy. Różni 
się od nich o tyle, że nauki ścisłe dążą do ustalenia praw ogólnych, 
podczas g-dy historia zajmuje się raczej zjawiskami jednostkowymi. 
Nauki ścisłe formułują prawa, które odnoszą się do „ k l a s " otwartych, 
,,klas, których składniki nigdy nie mogą być obliczone, gdyż są po-
tencjalnie nieskończone. Tymczasem gdy historycy dyskutują, po-
wiedzmy, nad światopoglądem wykształconych Francuzów w XVIII w., 
mają na myśli „k l a sę" zamkniętą, której członkowie teoretycznie mogą 
być obliczeni. W przeciwieństwie do np. socjologów, historycy nie 
za jmują się wszystkimi ludźmi przeszłości, teraźniejszości i przyszłości, 
którzy posiadają pewne cechy, lecz tylko tymi ludźmi, którzy aktualnie 
żyli w pewnym czasie i na pewnym terytorium" (str. 39/40). Historia 
poza tym studiuje przeszłość dla samej siebie, bez żadnej intencji wy-
ciągania wniosków na przyszłość i w tym znowu różni się od nauk 
ścisłych, które na podstawie ustalonych praw mogą określać i przyszłe 
zdarzenia. 

Jednak najbardziej ciernistym problemem historii jest kwestia obie-
ktywizmu. Wstępne rozważania na temat istoty prawdy historycznej 
nie bardzo prowadzą do konkretnych wniosków i rezultatem ich jest 
wyznanie autora, że ,,dowiedliśmy (lub może tyłko twierdziliśmy), że 
prawda o przeszłości w zasadzie może być dla historyka dostępna" 
(str. 94). Na drodze do tego nawet teoretycznie zaledwie możliwego 
osiągnięcia prawdy stoi jednak cały szereg czynników. Jest rzeczą 
znaną i uznaną, że w naukach ścisłych każdy badacz wychodząc z tych 
samych podstaw i stosując te same metody musi dojść do tych sa-
mych wyników i jest rzeczą równie oczywistą, że w tych samych wa-
runkach historycy dochodzą nieraz do wniosków diametralnie sprzecz-
nych. Autor, przykładowo, wymienia szereg czynników, które powodują 
tę sprzeczną interpretację (uprzedzenia osobiste, klasowe, różnice świa-
topoglądowe i filozoficzne) i dochodzi do wniosku, że są to czynniki 
irracjonalne, metafizyczne. W rezultacie więc dochodzimy do pojęcia 
obiektywizmu zwężonego, do pojęcia obiektywizmu w ramach własnego 
światopoglądu historyka. „Ponieważ punkt widzenia nie jest przed 
miotem dyskusji (filozoficznej) . . . nie możemy powiedzieć, że jeden 
jest „obiektywnie" lepszy od drugiego i tak musimy się zgodzić, że 
(np.) katolicka i protestancka wersja (historii) nie przeczą sobie bar-
dziej niż dwa portrety tej samej osoby przez dwóch różnych artystów 
malowane" (str. 113). W wyniku tych wszystkich rozważań autor do-
chodzi do wniosku, że historia jest „formą wiedzy o cechach całkiem 
indywidualnych, choć nie jest ona tak bardzo różna od nauk ścisłych 



a nawet od zasad potocznego myślenia, jak nieraz chcianoby nas o 
tym przekonać" (str. 71). 

W a I s h, choć ani nie tai swej antypatii do pozytywizmu, ani swego 
idealistycznego światopoglądu, stara się raczej analizować i referować 
różne istniejące poglądy na temat teorii poznania historycznego, nit 
narzucać własne. W wielu wypadkach, jak zwłaszcza w kwestii prawdy 
historycznej, rzuca się w oczy, że autor wogóle nie ma wyraźnie skry-
stalizowanych poglądów. Wiele problemów ledwie zaznacza lub zgoła 
pomija, co zresztą słusznie uzasadnia rozległością i trudnością tematu, 
oraz skromnymi rozmiarami swej pracy. Z tym wszystkim ten krótki 
przegląd najważniejszych i najbardziej spornych zagadnień jest nie-
zbędny zarówno dla historyków, często nieświadomych teoretycznych 
założeń swej praktycznej działalności, jak i dla filozofów. Właściwie 
to dla filozofów, często przyjmujących zbyt abstrakcyjne założenia, 
czym historia być powinna, praca omawiana winna być zbawienną 
lekcją. W a ł s h choć nie jest historykiem i można wnioskować, że 
nawet nie ma większego oczytania historycznego, znakomicie wczuwa 
się zarówno w sposób myślenia historycznego, jak i podstawy meto-
dologiczne pracy historyka. W bardzo ciekawym ustępie o stosunku 
historii do ro. umienia natury ludzkiej, choć przyznaje on, że zarówno 
studia nauk społecznych jak i doświadczenie życiowe stanowią ważny 
czynnik w wyekwipowaniu historyka, to jednak twierdzi, że istnieje 
również pewna forma intuicyjnego rozumienia natury ludzkiej, która 
stanowi o geniuszu wielkiego historyka i którą dzieli on z wielkimi 
poetami i artystami. 

Nic więc dziwnego, że rezultaty filozoficznych rozważań, a zwłaszcza 
kontrowersji, konfrontuje on zwykle z praktyką historyka i czasem 
odrzuca bardzo logicznie skonstruowane wnioski jedynie dlatego, że 
,,żaden zawodowy historyk nie mógłby być zmuszony do (ich) przy-
jęcia" (str. 89). 

A. F. Dygnas 

Handelsman, Marceli: A d a m C z a r t o r y s k i . Warsza-
wa, T-wo Nauk . Warsz . , 1948-1950, 3 tomy, s t r . X X H- 334 + 
-f 382 -f 756. 

Ogromne to dzieło, największa z prac historycznych znakomitego 
uczonego, zgasłego przedwcześnie a tragicznie, owoc ostatnich paru 
dziesięcioleci jego pracowitego życia, jest pierwszą naukową mono-
grafią obejmującą całość żywota największego polskiego męża stanu 
ostatnich stuleci. Wydać się może niepojętym, że na pełną biografię 
Czartoryskiego zdobyła się historiografia polska dopiero w jakieś 80 
łat po jego zgonie (mamy na myśli czas jej powstania). Tłumaczy się 
to po części ogromem przedmiotu: łat sześćdziesiąt wielkiej politycznej 
działalności o zasięgu europejskim. Dlatego też badania Handelsmana 
i jego szkoły, bardzo rozległe a podjęte w początku łat dwudziestych, 
dopiero przed samą ostatnią wojną dojrzewały do syntezy; dlatego 



również koncentrował badania na okresach nie przeoranych poprzednio 
badaniami Askenazego i jegro uczniów, to jest na trzydziestoleciu od 
rewolucji listopadowej do ,.rewolucji moralnej" 1861 r . ; choć co do 
poprzednich okresów studia jeg-o przysporzyły sporo światła, to w tym 
ostatnim dokonywały pracy pionierskiej w wielkim stylu. A dodać 
odrazu należy, że w tym okresie był Czartoryski autorowi najzrozu-
mialszy, najbliższy, wyrastający w miarę posuwania się studiów ku 
ostatnim wielkim wysiłkom wielkiego starca. 

Na dwa lata przed wojną zaczął Handelsman pisać o nim rzecz raczej 
popularną, szkicową, niemal ,,une vie romancée", do czego papiery 
Zamoyskich z Podzamcza a w nich jego dziennik poufny i korespon-
dencja z matką dały zapewne impuls. Pracę tę posuwał na marginesie 
właściwych prac naukowych, dorywczo i na niej zrazu się skupił w 
ciężkich, coraz groźniejszych okolicznościach pod okupacją niemiecką, 
ale chciał w dalszych jej częściach więcej powiedzieć o politycznym 
żywocie Czartoryskiego, pospiesznie szkicując go aż po rok 1846, co 
stanowi tom I publikacji. W tym miejscu urwał. To nie było właści-
we jego m a g n u m o p u s . Tym wielkim dziełem miała być hi-
storia polityczna wojny wschodniej 1853-56 roku, do której miał zebrany 
ogromny materiał źródłowy i którą miał już przedtem na warsztade, 
zdaje się że posuniętą daleko. Teraz postanowił ją skończyć jako 
rzecz o polityce Czartoryskiego w tych latach, która wypełnia połowę 
publikacji. Ponadto jeszcze postanowił ją poprzedzić historią polityki 
Czartoryskiego w latach 1832-51 na tle historii dyplomatycznej Europy, 
z koncentracją na rewolucji 1848-49 roku, co stanowi w druku tom II. 
Dodał na końcu ogromnego tomu III zwięzłe ujęcie historii lat 1856-61. 
Tak wyłoniła się całość polityczna żywota Czartoryskiego na emigracji. 
Włożył w to wiedzę imponującą, mnóstwo źródeł świeżych, mnóstwo 
myśli. Pośpiech i warunki, w jakich praca ta powstawała musiały się 
jednak na niej odbić. Wydaje się, że pisząc całe jej partie nie miał 
dostępu do własnych książek podręcznych, nie mówiąc już o tych no-
tatkach i rękopisach (wśród nich bezcenna korespondencja Dudley 
Stuarta z Czartoryskim), które we wrześniu 1939 r. spłonęły. Podziw 
wzbudza to, czego w te dwa czy trzy lata zdołał dokonaći). 

Obecnie wydana rzecz, trzy czy raczej cztero-tomowa, powstała z 
mechanicznego połączenia ze sobą dwóch różnych dzieł: niedokończo-
nego biograficznego, którego, jestem przekonany, autor w tej postaci 
nie oddałby do druku, i wielkiej monografii o polityce Czartoryskiego 
na emigracji, której nie mógł dać autor ani ostatecznego wykończenia, 
ani należytej naukowej oprawy. Gdyby przeżył mękę obozu koncen-
tracyjnego, byłby niewątpliwie przetopił obie te prace w jednolitą ca-

1) Odrzucic jednak należy twierdzenie wydawcy, p. S. Kieniewicza, 
jakoby tom III (w dwuch częściach — 756 stron) napisanv był w ciągu 
roku, od wiosny 1943 do aresztowania latem 1944. Byłoby to fizycznie 
niemożliwe; poza tym wiedziałem od autora przed wojną że pisał już 
wtedy rzecz o wojnie krymskiej. Dlatego też część ta jest najbardziej 
ii>łncnwri HnirznJa naukowo dojrzała. 



łoić i przywrócił postaci Icsięcia Adama jedność. Obecnie bowiem są 
to dwie różne historie o dwóch odmiennych łudziach. 

Bo w pierwszym tomie, a zwłaszcza w pierwszych kiłlfu rozdziałach, 
stanowiących próbę ,,vie romancée", młody czy już dojrzały książę 
Adam jest właściwie człowiekiem słabym, nieporadnym, chwiejnym, 
o woli spętanej przez jakiś ,.kompleks matk i" , czy ,.kompleks przy-
jaźni rosyjskiej" , zależnym od przebiegrłeg-o Aleksandra i używanym 
przezeń jako narzędzie; w rzeczywistości zaś, jak z korespondencji ich 
wynika, książę Adam nigrdy nie był zwiedziony, zawsze w stosunku do 
młodszego przyjaciela zachował duchową niezależność, z poczuciem 
własnej wyższości. Także i później, gdy małżeństwo a następnie zgon 
Aleksandra uwolniły go od obu rzekomych „kompleksów", nawet po 
sprawie sądu sejmowego i za rewolucji, wydaje się on autorowi dotknię-
ty niedomogą woli, brak mu jego zdaniem ,,natury czynnej". Tę od-
kryje — i to w stopniu najwyższym — w trzecim tomie u starca 83-let-
niego. W pierwszym tomie brak niemal zupełny treści tak istotnej, 
jak myśl polityczna Czartoryskiego. Jego wielkie koncepcje przebu-
dowy ' zjednoczenia Europy z łat 1803-4, w których był książę Adam 
poprzednikiem Wilsona, zaledwie tu napomknięte, ich próby realizacji 
(1804-5) pominięte. , ,Essai sur ła diplomatie" z roku 1826 (będący 
ich wznowieniem w formie politycznego traktatu) potraktowany w oder-
waniu od nich, a poświęcone mu w tym dziele na półtora tysiąca 
stron — pół strony. Książka nie przysparza światła do historii Czarto-
ryskiego jako rosyjskiego, a zarazem polskiego i europejskiego męża 
stanu w całym okresie do 1815 roku, pozostając daleko w tyle poza 
stanem badań poprzedników — i własnych^). Dopiero od Kongresu 
rzecz nabiera treści i powagi naukowej, choć wciąż jeszcze ,,opowieść" 
o życiii człowieka, o jego najbardziej osobistych kłopotach, góruje nad 
studium jego myśli i politycznego działania. I tutaj , i w następnym 
tomie nie uwzględnione zostały mowy emigracyjne księcia, z których 
każda jest wielką wypowiedzią programową; prawie że pominięte za 
pi':ki i papiery Zamoyskiego, które przecież mówią wciąż o Czartory-
sHm. Należy przypuszczać, że ani tvch mów, ani publikacji ,,Jenerał 
Zamoyski" autor nie miał pod ręką w trakcie pisania tych tomów, 
któiych wiele części, jak się wydaje, pisał w oderwaniu od warsztatu 
pracy, z pamięci. 

W tomie drugim historia dyplomatyczna Europy zrazu przytłacza 
budowę. Palmerston, właściwy bohater opowieści, jest na pierwszym 
planie i dostrzec można niekiedy asocjacje z innym, współczesnym 
nam mężem stanu brytyjskim, będącym wtedy nadzieją Polski i Euro-
py. Ale nareszcie, w tym tomie dopiero, Czartoryski dochodzi do głosu 
ze swymi koncepcjami politycznymi. Rozdziały o jego polityce wschod-
niej, o iego polityce słowiańskiej, włoskiej, niemieckiej, węgierskiej 

2) Te właśnie okoliczności wywołały moją odpowiedź na tom^I dzieła 
Handelsmana, drukowaną w 1949 r. p.t. „Książę Adam („i^uitura 
i odbitka książkowa). 



są niezmiernie cenne; niestety, w obu pierwszych tomach brak przy-
pisków, a dodatki źródłowe mają charakter zupełnie przypadkowy. 

Dopiero trzeci tom ma charakter dojrzałej prawie pracy historycznej 
z pełnym aparatem naukowym. W imponującej tej monografii dzie-
sięciołecia 1851-61 autor dał historię dyplomatyczną wojny wschodniej 
grruntowniejszą i pełniejszą od w^szystkich istniejących w literaturze 
historycznej. Nie ze wszystkimi jeg-o poglądami możemy się zgodzić; 
zarówno jego interpretacja polityki Napoleona III w układach z Austrią 
jak samej polityki austriackiej nasuwają zastrzeżenia'). Ale uchylić 
trzeba czoła przed wielkością tego dzieła i heroicznym wysiłkiem jego 
twórcy. 

Wydawca, były uczeń autora, wydał starannie tekst według ocala-
łych maszynopisów. Poza jednak lichymi skorowidzami żadnej oprawy 
naukowej nie dał. Nie zestawił nawet bibliografii, choćby tylko ogra-
niczonej do najważniejszych pozycyj. Nie wyjaśnił przypiskami miejsc 
ciemnych (wskutek pośpiechu w pisaniu). Uznał natomiast za ko-
nieczne tłumaczyć w przedmowie autora, że napisał biografię wielkiego 
arystokraty, a siebie że ją wydaje; w końcowym zaś post scriptum 
wyraża ubolewanie nad błędami autora, który nie zdemaskował nale-
życie samolubnej, fałszywej i przewrotnej polityki Zachodu, a tłumaczy 
się raz jeszcze z tego, że taką książkę wydał. Obie te wypowiedzi są 
dokumentem czasu. 

M. Kukieł 

J. D. A. Barnicot and J. S. G. Simmons. S o m e u n -
r e c o r d e d e a r l y - p r i n t e d S l a v o n i c b o o k s 
i n E n g l i s ł t l i b r a r i e s . Oxford Slavonic Papers , t . 2. 
1952. S t r . 98—118, 8 tablic. 

Mamy przed sobą katalog opublikowanych 21 pierwodruków słowiań-
skich, znajdujących się: a) na terenie Anglii IQ (Z czego: 14 w Bodle-
janie w Oxfordzie, 2 w Trinity Coll. w Oxfordzie, 2 w British Museum, 
1 w Christ Church w Oxfordzie i i w prywatnym posiadaniu), oraz 
b) w bibliotece Uniwersytetu w Upsali. Drukowano te książki w: Mo-
hilowie, Moskwie, Ostrogu, Wenecji i Wilnie. 10 ze wspomnianych 
książek posiada wyrażone miejsce i datę druku, 11 nie posiada tych 
danych, ściślej powiedziawszy: 9 jest bez oznaczenia miejsca i daty 
druku, jedna ma podane miejsce, ale brak daty druku, jedna zaś po-
siada datę, ałe brak miejsca druku. Na wspomniane książki składają 
się „azbuki", ,,czasosłowy", „modlitewniki", „kalendarz" i „grama-
tyki". Czas druku: po jednym egzemplarzu w latach: 1596, 1601. 
1626, 1641, 1649 i 1650, w 2 egzemplarzach z 1598 r., w trzech egzem-
plarzach z r. 1618. Z podanych 21 książek tylko trzy znalazły się w 

3) Zaznaczyłem je w odczycie p.t. ,.Polityka i strategia wojnv krym-
skiej a sprawa polska" (Inst. Wsch. Reduta, Londyn 1052). — Próba 
politycznego życiorysu Czartoryskiego, po angielsku, czeka na wydanie. 



katalogu K a r a t a j e w a ( O p i s a n i j e s l a w j a n o - r u s s -
k i c h k n i g, wyd. II .St. Petersburg 1882). 

Największą trudność sprawiło amorom ustalenie miejsca i daty 
druku książek, które tych danych nie posiadają. Za pomocą po-
równania czcionek, ozdobników, zastawek i znaków wodnych ustalili 
oni, że: i książka została wydrukowana w Kijowie, 5 w Wilnie, i w 
Ostrogu, jedna zaś mogła być równie dobrze wydrukowana w Ostrogu 
jak i w Wilnie. Przypuszczalny czas druku waha się wedł. autorów w 
latach 1577 a 1644, z czego na rok 1577 przypada i książka, między 
1575 a 1601 — jedna, między 1592 — 1601 — dwie, między 1593 — 
1601 jedna, w 1609 r. jedna, 1629 jedna i 1644 jedna. ' Natomiast 
trudniej ustalić datę druku dwu książek: co do jednej z nich, 
przypuszczalnie drukował ją I w a n F e d o r o w i c z , dru-
karz moskiewski, ale poza Moskwą, t.j. po ucie':zce z Mo-
skwy — czy drukował ją w Załjłudowie czy Ostrogu trudno 
ustalić. Jeśli przyjmiemy, że książkę tę wydrukował F i o d o r 
w Załjłudowie, czas druku umiejscowić należy na rok 1569 (w przybli-
żeniu), jeśli zaś przyjmiemy jako miejsce druku Ostróg, czas jej wy-
drukowania nałeży odnieść do lat między 1583 a 1591. Oscatnią książ-
kę, drukowaną na papierze o znaku wodnym i posiadającą ornament 
podobny do ,,czasosłowa" drukowanego w r. 1602 w Ostrogu — naj-
prawdopodobniej wydrukowano w Ostrogu między 1605 a 1612 rokiem. 

W drugim dodatku do tej pracy (str. 117-118) przedstawiają autorzy 
bardzo ciekawe wyniki swych badań nad Biblią Ostrogską. Do tego 
czasu utrzymywał się w nauce pogląd, że B i b l i a O s t r o g s k ą 
miała dwa wydania: jedno w 1580 r. drugie zaś w 1581 roku. Autorzy 
na podstawie żmudnych badań dochodzą do wniosku, że mamy do czy-
nienia 7. jednym tylko wydaniem. Biblię tę drukowano dość długo i w 
trakcie drukowania poszczególnych arkuszy, dokonywano jej korekty. 
Stąd w niektórych egzemplarzach są pewne różnice w tekście oraz da-
tach w kolofonach (12 lipca 1580 i 12 sierpnia 1581 roku). Przedsta-
wione argumenty budzą pełne zaufanie i najprawdopodobniej w nauce 
przyjmie się teza autorów o jednym tyłko wydaniu Biblii Ostrogskiej . 

Przy okazji tej przypomnę o jednym zupełnie zaginionym zdaje się 
egzemplarzu B i b l i i O s t r o g s k i e j . Opowiadał mi swego cza-
su (gdzieś w latach 1922-26) ś.p. A d a m W o l a ń s k i (pseudonim 
S o p l i c a ) , były kustosz Muzeum Czapskich w Krakowie, że przed 
pierwszą wojną światową jeden egzemplarz B i b l i i O s t r o g -
s k i e j posiadał hr. C h o d k i e w i c z w Młynowie. Egzemplarz 
ten posiadał ciekawą i niespotykaną w innych egzemplarzach B i b l i i 
O s t r o g s k i e j przedmowę-wstęp. Według słów p. W o 1 a - i 
s k i e g o , Petersburska Akademia Nauk chciała C h o d k i e w i -
c z o w i zapłacić 3.000 rubli za pozwolenie przedruku tego wstępu. 
C h o d k i e w i c z nie zgodził się na to. Po wojnie tak p. W o l a ń-
s k i jak i piszący te słowa poszukiwali tej B i b 1 i i ale niestety nie 



udało się znaleźć. Obawiać się należy, że zag-inęła w zawierusze pierw-
szej wojny. 

Omawiając G r a m a t y k ę (str. i i i ) , wydaną w Wilnie w r. 1618 
(miejsce i data podane na druku) , stwierdzają autorzy, że G r a m a -
t y k a ta posiada szereg ornamentów identycznych z ornamentami 
B i b l i i O s t r o g s k i e j. Na tej podstawie wysuwają przypusz-
czenie, że część materiału drukarskiego F i o d o r a dostała się z 
Ostroga do Wilna. Teza niewykluczona, ale zdaniem mym wątpliwa. 
Wiemy o tym, że po przeniesieniu się z Ostroga do Lwowa, F i o d o r 
zastawił swój stary warsztat u I z r a e l a J a k u b o w i c z a . Wie-
my też o tym, że cały materiał drukarski sprzedał F i o d o r do za-
kładu swego syna, który to zakład wraz z materiałem przeszedł później 
w ręce Bractwa (Stauropigia). W późniejszych nawet wydaniach 
Bractwa, bo w XVIII wieku widzimy jeszcze materiał F i o d o r a w 
użyciu. Po drugie. • Tak Ostróg, jak i Dermań były własnością ksią-
żąt Ostiogskich Oni też (raczej W a s i l K o n s t a n t y n o w i c z) 
byli założycielami drukarń w obu miejscowościach. Drukarzem w 
Dermaniu był I w a n C h w e d o r o w . Według badań prof. I. 
0 h i j e n k i 1) jest to I w a n C h w e d o r o w i c z T r o s t i a -
n e c ' k y j, który wespół z D e m i a n e m N a l e w a j k ą był 
uczniem naszego F i o d o r a , uciekiniera z Moskwy. Trudno przy-
puścić, by tak właściciele obu miejscowości i zarazem założyciele tych 
drukarń jak i uczeń F i o d o r a , T r o s t i a n e c ' k y j , zgodzili 
się na wywiezienie materiału mistrza, gdyby część tego macoriału zo-
stała w Ostrogu. Raczej, zdaniem mym, należy iść w innym kierunku: 
a) zbadać czy w wydawnictwach Bractwa lwowskiego nie ma orna-
mentów z B i b l i i O s t r o g s k i e j . Jeśli są, kwestia wyjaśnio-
na. Jeśli ich tam nie ma, kwestia dalej otwarta. T u b) wydaje się 
raczej rzeczą prawdopodobniejszą, że w Wilnie zrobił ktoś ornamenty 
na wzór ornamentów B i b l i i O s t r o g s k i e j i te nowe użyto 
w druku G r a m a t y k i z 1618 r. Podobne zjawisko mamy przecież 
1 na terenie Krakowa. Widzimy kartę tytułową S t a t u t ó w die-
cezji łuckiej z 1519 r. drukowaną u H i e r o n i m a V i e t o r a , a 
opublikowaną przez J . S a w i c k i e g o 2). Identyczną kartę tytu-
łową opublikowsd K. P i e k a r s k i3) z materiałów drukarni Ungle-
rowskiej. Na drukach F i o ł a widzimy wpływy norymberskie itd. 
Wydaje się, że to ostatnie przypuszczenie będzie prawdopodobniejsze. 

3. HoUwiin 

1) O h i j e n k o I., D e r m a n s ' k a d r u k a r n i a . Warsza-
wa 1925, oraz tegoż, D r u k a r - W o ł y n i a k I w a n T r o s t i a -
n e c ' k y j . D u c h o w n a B e s i d a No 12. W-wa 1925. 

2) S a w i c k i J., C o n c i l i a P o l o n i a e III . S y n o d v 
i e c e z j i ł u c k i e j i i c h s t a t u t y . Warszawa 1949. "Tabi. I. 
3) P i e k a r s k i K., P i e r w s z a d r u k a r n i a F i o r i a-
a U n g i e r a 1510-1316. Chronologia druków i zasobu typogra-
f7-nf^cri\ Tornir II il W 11 1 e r a 151' 

ficznegro. Kraków 1026 



/• Hoffman 

UKRAIŃSKIE WOŁYNIANA NA EMIGRACJI 

Ukraińska nauka zainteresowana jest od dawna Wołyniem, stąd też 
i na emigracji powstał szereg- prac tyczącycłi Wołynia. 

Obecnie posiadają Ukraińcy następujące ośrodki naukowe na emi-
gracji: I. Ukraińska Wołna Akademia Nauk (UVAN), założona w igi8 
r. w Kijowie, odnowiona na emigracji w Augsburgu w 1945 r. Obecnie 
siedzibą Wolnej Ukraińskiej Akademii Nauk jest Winnipeg, Man. w 
Kanadzie. 2. Naukowe Towarzystwo im. Tarasa Szewczenki w Paryżu. 
3. Instytut Doślidiw Wołyni (IDW), Instytut Badawczy Wołynia, po-
wstał w Kanadzie w Winnipegu, Man. w 1951 r. 4. Towarzystwo ,.Wo-
łyń" w Nowym Jorku. USA. 5. Ukraiński Naukowy Instytut im. W. 
Lipińskiego w Toronto, w Kanadzie. 

Z wyjątkiem Naukowego Towarzystwa im. T. Szewczenki, którego 
publikacje tyczące Wołynia nie ukazały się jeszcze, pozostałe instytucje 
wydały już wcale pokaźną liczbę publikacyj. 

Zadania i cele tak Naukowego Towarzystwa im. T. Szewczenki jak 
Ukraińskiej Wolnej Akademii Nauk nie wymagają wyjaśnień. Warto 
natomiast zapoznać się bliżej z charakterem i celami Badawczego In-
stytutu Wołynia (IDW) w Winnipegu oraz pozostałych instytucyj w 
Kanadzie. 

IDW w Winnipegu nakreśli sobie następujący plan pracy: i) zebrać 
materiał dotyczący Wołynia, który został już zniszczony, wzgl. może 
być zniszczony, 2) ze stanowiska ukraińskiego jako też ze stanowiska 
p r a w d y (podkreślenie moje) wyjaśnić, lub rozpocząć prace nad 
problemami, jakich dotąd w nauce nie poruszano, względnie sprosto-
wać te kwestie, które dotąd były krzywdząco dla Ukraińców interpre-
towane, 3) stwierdzić nierozdzielność Wołynia z wolną Ukrainą i rolę 
Wołynia w Ukrainie, 4) w razie potrzeby dawać rzeczowe i konkretne 
materiały tym czynnikom, które będą miały wpływ na przekształcenie 
Europy po zbliżającej się trzeciej wojnie światowej, by Wołynia znów 
nie oderwano od Ukrainy. IDW wydaje „Wołyń u borot'by za wolju 
Ukrainy". 

Ukraiński Naukowy Instytut im. W. Lipińskiego (UNIL) jest kon-
tynuacją Ukraińskiego Naukowego Instytutu w Europie i nadał ma 
za zadanie szerzyć jego działalność na terenie wolnego amerykańskiego 
kontynentu. Cele Instytutu wybitnie polityczne, ałe niektóre prace 
zainteresują też i historyków polskich. 

Towarzystwo ,,Wołvń" w Nowym Jorku stawia sobie następujące 
cele: ..rozszerzenie między Wołyniakami świadomości narodowej, idei 
chrześcijańskiej moralności oraz zasady religijnej i politycznej tole-
rancji; zbieranie i przechowywanie materiałów i dokumentów tyczą-



cych Wołynia". Członkiem zwyczajnym towarzystwa „Wołyń" w No-
wym Jorku może być „każdy Ukrainiec mieszkający w Stanach Zjedno-
czonych A.P., pochodzący z Wołynia, wzgłędnie który przebywał jakiś 
czas na Wołyniu; członkami honorowymi mogą być osoby prawne i 
fizyczne bez względu na narodowość, jeśli przyczyniły się do rozwoju 
Wołynia. Towarzystwo jest instytucją pozapartyjną". 

Z końcem 1952 r. nastąpiło pcrfączenie IDW z Winnipegu, Man. (Ka-
nada) 7 towarzystwem „Wołyń" w Nowym Jorku i w miejsce dotych-
czasowych oddzielnych wydawnictw postanowiono wydawać od 1953 r-
nowe wydawnictwo pod tytułem „Litopyś Wołyni". 

Jarosław B. Rudnyćkyj. N a z w a , , W o ł y ń " . Opubliko-
w a n a w , , W o ł y ń u b o r o t ' b y za wol ju U k r a i n y " . W i n n i p e g 1952, 
LDW, s t r . 11-24. P r z e d r u k o w a n a późnie j w p r a c y J . B . R u d -
nyćk iego : N a z w y , , I I a ł y c z y n a " i , , W o ł y ń " , W i n -
n ipeg 1952, U W A N , s t r . 17-32. 

Autor w części pierwszej swej pracy omawia dotychczasowe prace 
na temat nazwy Wołyń. W części drugiej opracowuje swój pogląd. 
Autor grupuje nazwy osiedli z przyrostkiem ,,-yń". Pierwszą grupę 
stanowią nazwy utworzone z rzeczowników: Żabyń, Ludyń, Uhryń, 
Bryń, Koźlin itp. Drugą grupę stanowią nazwy utworzone z przy-
miotników: Biłyń, Hołyń, Dalin, Dobryń itp. Trzecią grupę wyrażają 
nazwy utworzone z czasowników: Zbytyń, Mijatyń, Pistyń, Smerdyń 
itd. Czwarta grupa, mieszana, utworzona z rzeczowników i czasowni-
ków, występuje w nazwach: Żytyń, Horyń, Boryń, Chotyń (wy 
mienia tu tylko Chotyń z Kałuskiego, nie wymienił Chotynia z powiatu 
rówieńskiego nad Horyniem), Wiazyń itd. Odnośnie przyrostka „-yń", 
stwierdza autor, że wiąże się genetycznie z przyrostkiem „-ynia": 
serbskie: Dobrynia, ukraińskie: Dobryń, ukraiński: Boryń z łużyc-
kim: Boryń, ukraińska: Medynia z ukraińskim: Medyń i inne. Po-
równuje też apelatywy i nazwy: ukraińskie twerdynia i Twerdyń, hu-
stynia i Hustyń, wreszcie podaje apelatywy ukraińskie: hordynia i 
Hordyń. Gramatycznie stwierdza, że nazwy te mogą być równie dobrze 
rodzaju żeńskiego jak męskiego: Dobryń — pid Dobrynem, Horyń — 
nad Horyniu. Stąd też nazwa Wołyń w językach ruskich rodzaju żeń-
skiego. 

Po tym przeglądzie dochodzi autor do wniosku (w rozdziale III), że 
,,nazwa W o ł y ń / W e ł y ń , w postaciach, w jakich występuje w 
kronice t.zw. Nestora, pochodzi od prasłowiańskiego słowa v o l i t i 
i V e 1 e t i, znaczenie pierwotne tej nazwy oznaczało miejsce gdzie 
wydawano rozkazy (v e 1 a t / v o 1 a t) by coś wykonano, miejsce, 
skąd promieniuje wola naczelnika. Z miejsca tego przeszła ta nazwa 
zdaniem autora na całą krainę". Powołuje się też autor na fakt, iż Ma-
sudi wymienia nazwę plemienia ,,Walinana", które panowało niegdyś 



nad innymi plemionami słowiańskimi i wiąże tę nazwę z krainą 
W o ł y ń . 

Rozpatrzmy możliwości twierdzenia autora. Wiemy już z prac T . 
Kowalskieg-oi) oraz J . Widajewicza2), że teza J . Marąuarta i G. Jacoba, 
jakoby odnośne wyrażenie nazwy u Masudiego oznaczało Wołyń i Wo-
łynian nad Bugiem nie jest t rafne i że wyrażenie Masudiego odnosi 
się do Wieletów (Weletów) na Pomorzu. 

Druga teza Rudnyćkiego, że nazwa miejscowości przeszła na całą 
krainę, wymaga też rozpatrzenia. By zagadnienie to oświetlić, należy 
zdaniem naszym rozpatrzyć położenie geograficzne nazw Wołyń/Wełyń. 
Znajdziemy ich sporo i to rozrzuconych w środkowej i częściowo we 
wschodniej Europie^): gród Wołyń u ujścia Odry; w południowych 
Czechach w dorzeczu rzeczki Yolynka (dopływ Otawy) Volyne; w 
Połsce: Wołyń, wieś w powiecie brzezińskim, Wołynie (leśnictwo pod 
Stwolnem), Wołyny (leśnictwo w Rawickim), na Pomorzu: Wolena 
(wieś w pow. s łupskim); Wołyna, sioło we włości płońskiej, w płd.-
zach. części pow. żytomierskiego (później w pow. nowogradwołyń-
skim, gdzie obecnie — nie wiem); Wołyńce: wieś i folwark w pow. 
siedleckim, W. wieś w pow. suwalskim, W. przysiółek wsi Nowosiółki 
w pow. kobryńskim, W. osada w pow. sokolskim, W. miasteczko na 
prawym brzegu Dryssy, w pow. dryśnieńskim (dobra te przed 
Batorym nazywał>' się Okaciewszczyzna); nieistniejące dzisiaj wsie: 
W. w pow. żytomierskim i zaginione W. w pow. łuckim (Jabłonowski. 
Re'.vizja zamków wołyńskich w i545, oraz tegoż regestry z 1519 r . ) ; 
Wołynka: zaścianek szlachecki w pow. wileńskim, Wołynka, wieś nad 
rzeką Wołynką w pow. sośnickim gub. czernichowskiej; Wołyńskie, 
wieś w pow. sochaczewskim; Wołyny, część wsi Golejewka w pow. 
k'-obskim; Wołyńce nad Sożą we włości czeczerskiej^); Wołyńczo na 
północ od rzeki Desny w CzernihowszczyznieS). 

Nazwy oboczne Wełyń-, Wieleń, Wieluń: Weljati, węgierskie Velejte 
wieś w pow. Zemplin, nad rzeką Podrog, dopływem Cisy (czy dzisiaj 
znajduje się w Czechosłowacji, czy na Węgrzech, nie umiem tego po-
wiedzieć, jednak w okolicy między 48°27' a 48°57' szer. geogr. pół-
nocnej i 21 "48' a 22°o' długości geogr. wschodniej. Wełin: alias 
Księżyki, część Ponikowszczyzny w pow. brodzkim, Wełin, grupa do-
mów w Rożniowie pow. brodzkim; Welinów, folwark w pow. mie-

1) Monumenta Poloniae Historica, Nova Series, t. I. Kraków 1946. 
2) J . W i d a j e w i c z , Studia nad relacją o Słowianach Ibrahima 

ibn-Jakuba, Kraków 1946, str. 17-25. 
3) Słownik Geograficzny Królestwa Polskiego i krajów ościennych 

t. 13. Warszawa 1893, oraz T . L e h r - S p ł a w 1 ń s k 1 O napvie 
pomorskiego grodu Wolin-Julin u ujścia Odry, Rocznik Gdański, t. 
VII-V1II, Gdańsk 1935. 

••) Sbornik Imperatorskago Russkago istoriczeskago obszczestwa t. 
35, oraz N a t a n s o n - L e s k i , Dzieje granicy t. 1. 

5) , ,Rejestr mgl iński" Dokumenty moskowskago archiwa minister-
stwa justicji t. I. Moskwa 1897, str. 63. 



chowskim; Welinów alias Litwa, folwark na obszarze majoratu Prze-
włoka w pow. radzyńskim; Wełnin, u Dług-osza Velnin, niekiedy Wiel-
nin, wieś w pow. stopnickim; Wielona, w dokumentach krzyżackich 
Welun, Welym, Wielin, miasteczko nad Niemnem w pow. kowieńskim; 
Wielona, w dok. Welone, Fylon, niemieckie Willuhnen, wieś w pow. 
niborskim (Neidenburg) ; Wielony, łotewskie Wilani, miasteczko nad 
rzeką Malta w pow. rzeczyckim; Wieleń, w pow. ihumeńskim 45 
wiorst od Ihumenia; Wieleń, w tymże powiecie 52 wiorst od Ihumenia; 
Wieleń, w pow. bobrujskim, 42 w. od Bobrujska a 70 w. od Mohilowa; 
s t ruga w pow. radomyskim, dopływ Kamianki wzgl. Kamionki; Wie-
leń, niemieckie Filehne, w dokum. Velen, miasto nad Notecią; Wie-
leń, w dok. Veleno, Velen, w pow. babimoskim; Wieleń, niemieckie 
Uhlingen, wieś w Pomeranii w pow. lęborskim; Wieluń, w dok. Velun 
(12B2) oraz Wieluń (1563) miasto powiatowe; Wieluń, wieś w pow. 
kobryńskim; Wieluń nad Horyniem niedaleko Wysocka. Ciekawym 
jest fakt, że Wieluń jako nazwa występuje także w nazwach złożonych. 
Wieluń-Pełki, pow. Sierpce, Wieluń-Wilewo, wieś drobnej szlachty pow. 
Sierpce, Wieluń-Zalesie, wieś drobnej szlachty pow. Sierpce na Ma-
zowszu. 

Rozmieszczone na mapie, miejscowości te tworzyłyby pewne zgru-
powania, które można ująć w następujący sposób, idąc od zachodu na 
wsciiód: I) południowe Czechy, 2) Pomorze: a) ujście Odry i b) Po-
morze Wschodnie, 3) Wielkopolska, 4) dorzecze rz. Cisy (Czechosło 
wacja, czy Węgry północne?), 5) Wołyń nad Bugiem, 6) Siewierszczy-
zna. Pomijam tu mniejsze grupy, jak Dryśnieńskie. Nasuwają się 
następujące tezy: 

Wołynianie przyszli nad Bug gdzieś z zachodu, czv to z Czech czy 
z nad ujścia Odry. Szli oni przez teren późniejszej Wielkopolski i po-
zostawili wspomnienia po sobie w postaci nazw tam rozrzuconych. 
Teza ta potwierdziłaby wykładnię Marquarta i Jacoba o Welitabach 
Masudiego, gdyż ci Wołynianie mieliby pierwotną swą siedzibę w po-
bliżu Serbów, Dulębów Czeskich, Niemców, Morawian, czyli ludów 
zachodnio-europejskich, a później zawędrowali nad Bug. O ludach 
wschodnio-europejskich (Chazarach), ludach Kaukazu, Rusach i Sło-
wianach) jak sam Masudi nadmienił, pisze w innej części swego dzieła. 
Czy można przyjąć taką tezę za prawdopodobną ? Nie wydaje się to moż-
liwe, chociaż nie jest wykluczone. Nestor powiada, że Radymicze i Wja-
tycze przybyli na Ruś „od Lachów". Badania Bujaka6) potwierdziły to. 
Dlaczego więc Nestor nie podał, że Wołynianie przyszli także od Lachów, 
czy zaginęła już tradycja o przybyciu Wołynian z zachodu nad Bug, czy 
też nie podał tego ze względu na ,.politykę państwową".? Jedno i drugie 
nie wydaje się prawdopodobne. Przecież od czasu Masudiego, do cza-
su gdy Nestor podaje nam, że ,,Bużanie nazie siedosza po Bugu, gdie 
pośleże Wołynianie" oraz ,,Dulęby żywiachu po Bugu, gdie nynie 

j ? F r a n c i s z e k , Skąd przybyli Radymicze i Wjatvcze 
na Rus?, Swiatowit, t. XX, str. 59-114, Warszawa 1948. 



Wolynianie", upłynęło niespełna loo lat, — tradycja więc o przybyciu 
Wołynian z zacłiodu nie mogła już zaginąć. Wzgłędy „polityki pań-
stwowej" nie mogą wcliodzić w grę, gdyż w takim wypadku przemil-
czał by Nestor przybycie Radymiczów i Wjatyczów od Lacłiów. Tylko 
przeprowadzane obecnie wykopaliska w Czerwieniu i na grodzie Wo-
łyń u ujścia Huczwy do Bugu i porównanie icli z wykopaliskami z 
grodu Wołyń u ujścia rz. Odry, jako też i wykopaliska z innych wy-
mienionych na terenie Czech i Wielkopolski miejscowości mogły by 
stwierdzić, czy tereny te obejmowało jedno i to samo plemię i w jakim 
czasie: czy najpierw na zachodzie, czy też najpierw nad Bugiem. Gdy-
by się potwierdziło, że Wołynianie przybyli z zachodu nad Bug, wtedy 
musielibyśmy stwierdzić, że nie byli oni Słowianami wschodnimi, lecz 
zachodnimi i później się zruteiiizowali. 

Inna, także niewykluczona teza: Wołynianie przybyli nad Bug ze 
wschodu, gdzieś z nad Desny. Pod czyim naciskiem wędrowali Woły-
nianie ze wschodu? SimekT) przyjmuje, zgodnie z Nestorem, że Dule-
bowie pod naciskiem Awarów opuścili krainę nadbużańską i przenieśli 
się do południowych Czech. Wołynianie także zdaniem jego przenieśli 
się z nad Buga do Czech, a później nad ujście Odry. Znajduje on po-
tmerdzenie tej tezy w nazwach u ujścia Odry: Wołyń i Uznoim, którą 
łączy ze Znojmą nad rz. Dyja w Czechach. Co do Dulebów, dawniej 
już podniósł Hauptmann8), że zostali siłą przeniesieni już to do Czech, 
już to do Panonii. Labuda') odrzuca tezę Hauptmanna, ubolewa nato-
miast, że Jakimowicz umieścił ,.wołyńskich" Dulebów w Czechach; 
mówi on, że .....raczej należy myśleć o Słowianach, zamieszkujących: 
c o m i t a t u s D u d ł e i p a . sadowionych między jez. Błotnem a 
rz. Murą". Osobiściei") podtrzymuję zdanie Jakimowicza, ale obecnie 
nie zajmujemy się Dulębami. Rozpatrzmy tezę Simek'a. Tezę tę zda-
niem mym trudno podtrzymać, gdyż nie mamy żadnych danych do 
stwierdzenia czasu emigracji Wołynian z nad Buga do Czech i nad 
Odrę. Nestor wyraźnie mówi, że Dułebowie mieszkali na miejscu 
gdzie ..nynie", więc współcześnie kronikarzowi, mieszkają Wołynianie, 
a więc o wiele później niż Dułebowie. Wspólne wędrówki Dulebów i 
Wołynian nie są więc możliwe. Po drugie Masudi. mówiąc o tych rze-
komych Wołynianach. mówi wyraźnie, że jest to lud bitny i panował 
nad innymi. Gdyby ci Wołynianie uszli z nad Bugu pod naciskiem 

7) S i m e k E m a n u e l , Dubłebi Volynané, Lucane, Cesti-Chor-
vaté a Cechové Sjedneni dnesni ceské zeme a vznik ceskego naroda, 
Slavia Antiqua, t. I. str. 352-3-

H a u p t m a n n L., Politische Umwölzungen unter den Slaven 
vom Ende des sechsten Jahrhunderts bis zur Mitte des neunten Mit-
teilungen d. Instituts f. österreichische Geschichtsforschung, t. 30, 
Str. 234. Wiedeń 1915. 

9) L a b u d a G e r a r d. Pierwsze państwo słowiańskie. Państwo 
Samona. Poznań IQ49, str. 183 przyp. I44-

10) H o f f m a n J., Uwagi do wczesnohistorycziiych dziejów Wo-
łynia. Teki Historyczne t. V. No. 3-4, str. 21, Londyn 1Q52. 



Awarów, nie móg-ł by Masudi o nich pisać, że są ludem bitnym i pa-
nującym nad innymi, tym bardziej, że byli już wtedy rozproszeni (Cze-
chy, Wielkopolska, ujście Odry no i nadbużański Wołyń). 

W związku z tezą pierwszą przypomina się pogląd SzelągowskiegoU), 
że nazwy Wołyń i Wołynianie wskazują na pochodzenie zachodnie, le-
chickie i nie spotyka się ich zupełnie w okresie od X do XIV w. na 
obszarze Słowiańszczyzny wschodniej (więc tylko w okresie przynależ-
ności tej ziemi do państwa polskiego). 

Teza druga, o ewentualnym marszu Wołynian ze wschodu na zachód 
aż po Czechy i ujście Odry, nasuwa jeszcze i inne refleksje: a) w 
związku z przypuszczeniem Simek'a. SimektZ), powołując się na Kos-
masa (Chroń Boem. 1.10-13 oraz 28) przytacza plemiona: Łuczan w 
Czechach północno-zachodnich, Dulębów i Wołynian w południowych 
i wiąże te plemiona z plemionami wspomnianymi w kronice t.zw. Ne-
stora. b) Na mapie Kuczyńskiegoi3) księstwa siewierskiego i czerni-
chowskiego widzimy szereg nazw przypominających nazwy na Wołyniu 
nadbużańskim: rzeka Klewań, prawy dopływ Desny, ujście powyżej 
Potywia (na Wołyniu m-ko Klewań w pow. rówieńskim); wieś Wir na 
wschód od Lubecza (Wiry w pow. sarneńskim); Oleksin nad Oką w 
księstwie nowosilskim (Oleksin w pow. rówieńskim i 2 Oleksińce w 
pow. krzemienieckim); Bielew nad Oką w ks. nowosilskim (Bielów w 
pow. rówieńskim); Koszyra na lewym brzegu Oki (Kamień Koszyrski 
= Koszyr w dawnych aktach (zob. Arch. ks. Sanguszków), w woj. po-
leskim) ; Krzyczew nad Sożą (Krzyczew w pow. kostopolskim); Kor-
szew nad Sosną (Korszew w pow. łuckim). Zapewne na dołcładniej-
szej mapie znaleźlibyśmy więcej analogii. Czy, niezależnie od argu-
mentów przytoczonych w tezie drugiej, mamy tu do czynienia z przy-
padkowym zbiegiem podobnych nazw, jak to widzimy gdzie indziej, 
np.: Polanie Idjowscy i Polanie lechiccy, — Czerwień-Czerwieńsk-
Czerwonogrod i Czerwiengrad aż w Bułgarii, czy też, biorąc pod uwagę 
i inne analogiczne nazw>' wymienione wyżej pod b), mamy do czynie-
nia z dawniejszą siedzibą Wołynian nadbużańskich nad Desną ? Pyta 
nia, które warto rozpatrzeć. 

Chcąc wyczerpać zagadnienie, winniśmy jeszcze omówić rolę i zna-
czenie Wołynia w wędrówkach Słowian, zwłaszcza wobec ukazania się 
prac G. Labudy i K. Tymienieckiego. Labuda^) uważa Wołyń za 
główne ognisko wędrówek wszystkich Słowian. Słusznie K. Tymie-

11) S z e l ą g o w s k i A., Historyczne podstawy kwestii ruskiej. 
Przegląd Narodowy, t. III. Warszawa 1910. 

32) zob. odsyłacz 7. 
K u c z y ń s k i S t e f a n M., Ziemie czernichowsko-siewierskie 

pod panowaniem I.itwy, Prace Ukraińskiego Instytutu Naukowego, 
t. 33, Warszawa 1936. 

M) L a b u d a G., Okres ,,wspólnoty słowiańskiej" w świetle źró-
deł 1 traaycji historycznej, Slavia Antiqua I., str. 225, Poznań i<)48. 



nieckiiB) nie zgadza się z takim ujęciem znaczenia i roli Wołynia, gdyż 
brak ku temu wystarczających dowodów. Tymieniecki podtrzymuje 
dotychczasowy pogłąd na wykładnię Masudiego o „Waliniana" jako 
o Wołyniu, i twierdzi, że „przypuszczenie Widajewicza, że Masudi miał 
na myśli nie Wołynian ruskich, lecz Weletów na zachodzie jest mało 
prawdopodobne". Dalej Tymieniecki określa rolę i znaczenie Wołynia 
w następujących słowach: ,,Położenie Wołynia na wschodzie przypomi-
na Pomorze środkowe na zachodzie. Jest to również kraj wyjściowy 
dla dalszej kolonizacji o kierunku odśrodkowym . . . miał ograniczone 
znaczenie kraju wyjściowego przede wszystkim dła plemion ru-
skich . . ." . Niewątpliwie Wołyń był ośrodkiem wędrówek niektórych 
plemion słowiańskich, ale moim zdaniem, musimy też pamiętać o tym, 
że do tego ośrodka przybyli skądś ci pra-Słowianie wschodni, by się 
później stąd rozejść. Przybywszy na teren dzisiejszego Wołynia, nie 
zastali pustkowia, lecz ludność dawniej tam osiadłą, która pod naci-
skiem nowych przybyszów wywędrowała. Czy Wołynianie Nestorowi 
przybywszy na ten teren pozostali już na miejscu, czy też pewna ich 
część wywędrowała i dokąd, to mogą wykazać dopiero prace wykopa-
liskowe archeologów. 

Wracamy do tezy Rudnyćkiego: ,,nazwa grodu Wołyń powstała od 
czasownika voliti/veliti, i przeszła później na całą krainę". Przyjmując 
tę tezę, winniśmy się spodziewać raczej znaleźć tę nazwę na terenie 
pierwotnego zamieszkania Wołynian, wszystko jedno czy na wschodzie, 
czy na zachodzie, a nie na terenie ich wtórnego osiedlenia się, t.j. na 
ziemiach dzisiejszego Wołynia. Przyjąć więc raczej zdaniem naszym 
należy, że plemię to przybyło już tu ze swą nazwą i od plemiennej 
nazwy pochodzi zarówno nazwa grodu jak i krainy Wołyń. 

Reasumując powyższe dochodzimy do następujących wniosków: i) 
z przykrością stwierdzić musimy, że wielki nakład pracy prof Rudnyć-
kiego nie wyjaśnił nam w całej rozciągłości pochodzenia nazwy Wo-
łyń, gdyż nie znajdujemy potwierdzenia jego tezy w danych historycz-
nych i topograficznych, 2) badania archeologiczne mogą dopiero wska-
zać, czy teren Wołynia jest pierwotną siedzibą Wołynian, 3) wydaje się, 
że przynajmniej narazie, pozostanie w nauce pogłąd Ilińskiego (niezbvt 
zresztą przekonywujący), a przyjęty przez Lehr-Spławińskiegoi6), że 
nazwa Wołyń pochodzi od ovel — 'wypukły, owalny, kraj pagórko-
waty'. 

Wolodymlr Bosy}. W i a c z e s ł a w L i p i n ś k y j i d e o -
ł o ł i u ł i r a i n ś k o j t r u d o w o j m o n a r c h i i . — W . 
L i p i n s k y t h e g r e a t U k r a i n i a n t e a c h e r 

15) T y m i e n i e c k i K., Ziemie polskie w starożytności. Ludy 
i kultury najdawniejsze, Poznań 1951, str. 9-10 1 przyp. i4-

i 6 W B V , r S n ł a w i ń s k i T . dr., O nazwie pomorskiego grodu 
Wolin-Julin u"u js 'U o"diy" Rocznik G d k s k i t. V1I-VIII, Gdańsk 1935. 



o f « ^ h r i s t i a n m o n a r c h y . Toronto 1951, Ukrahiski 
Naukowy I n s t y t u t im. W . Lipińskiego, s t r . 160. 

Jak już z tytułu pracy wynika, autor zajmuje się Lipińskim g-łównie 
jako politykiem, mężem sztandarowym monarchizmu ukraińskiego, 
podtrzymującym ideologicznie ugrupowanie ,,Hetmanszczyzny" wokół 
Skoropadskiego i jego następców. 

W rozdziale pierwszym zajmuje się autor życiorysem Lipińskiego 
(ur. s kwietnia 1882 w Zaturcach na Wołyniu, zmarł 14 czerwca 1931 
w Tobelsbacłiu pod Wiedniem) i wyjaśnia na podstawie wypowiedzi sa-
mego Lipińskiego, dlaczego będąc z pochodzenia Polakiem stał się 
Ukraińcem. Rozdział drugi poświęcony jest naukowej twórczości Li-
pińskiego jako historyka i historiozofa ukraińskiego. Autor wykazuje 
wielką rolę ł.ipińskiego w tworzeniu nowej historiografii ukraińskiej, 
jak ją nazywa ,,państwowej" w przeciwieństwie do , ,kulturalnej" hi 
storiografii stworzonej przez Michała Kruszewskiego, oraz wpływy 
historyków polskich, zwłaszcza Bobrzyńskiego na twórczość i kieninek 
prac Lipińskiego. Autor przypomina słowa Lipińskiego z przedmowy 
do wydania ,.Ukraina na perełomi": ,,Wszystkie te prace były wstę-
pem i przygotowaniem do wielkiej ,,Historii Ukrainy", którą rozpo-
cząłem pisać przed wojną, według schematu innego niż dotychczas 
przez historiografię naszą przyjęty 1 z większą uwagą nie na sentymen-
talno-opozycyjne i nierozumnie-destrukcyjne, ale na mężne i organi-
zacyjne przejawy historycznego życia naszego narodu". (Nie wydał 
tej historii, gdyż jak wyraził się w jednym z listów do piszącego te 
słowa w 1930 r. ,.prace i notatki zniszczone zostały w rodzinnych Za-
turcach"). Następne rozdziały poświęcone są politycznej myśli Li-
pińskiego i rozważaniom, jak w nowych warunkach wskazówki Lipiń-
skiego należy rozumieć. Wł. Bosyj odnosi się do Lipińskiego z wiel-
kim pietyzmem. Na stronie 157 znajdujemy wykaz prac drukowanych 
przez I.ipińskiego. Tytuły i miejsca wydań tych prac podano w języku 
ukraińskim, tylko w nawiasach zaznaczono przy odnośnych pracach, 
które ukazały się w języku polskim. Autor (Bosyj) za Lipińskim ubo-
lewa też, że dotąd nie znaleziono środków na wydanie w języku ukraiń-
skim podstawowej pracy Lipińskiego, wydanej w Krakowie w języku 
polskim: ,,Z dziejów Ukrainy" oraz ,,Szlachta polska na LTkrainie". 



III. NEKROLOGIA 

S.p. STANISŁAW BODNIAK 
(1897 — 19S2) 

Zmarł w sile wieku, w pełni pracy i wśród nawału zamiarów. Osie-
rocił rodzinę, zbiory, naukę i uczelnię, osierocił przyjaciół, dla których 
śmierć nagrła i niespodziewana była bolesnym przeżyciem. 

O uczonych, g-dy żegnają świat, wspomina się zwykle, re jes t ru jąc 
ich twórczość naukową. O Nim można mówić dużo i z uznaniem, bo 
dorobek zostawił wczesny, oryginalny i bog-aty. Ale czy to jest miarą 
oceny człowieka, który jako nauczyciel mógł się dać poznać dopiero 
w ostatnich latach, czy — jeżeli już mówić o Jego zasługrach nauko-
wych — nie lepiej mówić o pracach nad powierzonymi Jeg-o pieczy 
zbiorami? Na Zmarłego trzeba spojrzeć jako na człowieka, bo osta-
tecznie naukę mierzy się je j stosunkiem do człowieka a przede wszyst-
kim do je j autora. 

S.p. Stanisław B o d n i a k wyszedł z Krakowa, dla którego, nie-
wiadomo, czy miał więcej miłości, czy kultu. Zawsze go wspominał, 
zawsze doń wracał. To było powodem, że z bliskim a ambi tnym i twór-
czym środowiskiem poznańskim obcował raczej dorywczo, duchowo był 
zawsze w Krakowie. Tęskni ł do jegro zabytków, do jego przeszłośc\ 
T u była Jego alma mater, tu zostali mistrzowie i tu go ciągnęły 
wspomnienia lat studenckich z wiekiem zawsze idealizowane. Z tego 
też środowiska wyniósł zamiłowanie do renesansu i stąd wyniósł po-
ciąg do badań bałtyckich. Na te ostatnie miał Kraków od dawna, 
jakby rzec, monopol. Przygniatał twórczością W. S o b i e s k i e g o , 
St. K u t r z e b y i Wł. K o n o p c z y ń s k i e g o między woj-
nami, nie zeszedł z tej wyżyny i po wojnie, jak o tym świadczą prace 
K. L e p s z e g o i Wł. C z a p l i ń s k i e g o . 

Zmarły zaliczał się do tego grona i w sprawach już ściśle morskich 
wyprzedzał samegoż K o n o p c z y ń s k i e g o . Nekrologowie, tro-
skliwie przekazując szczegóły jego działalności naukowej, pominęli w 
jego dorobku jeden ważny szczegół: S.p. Stanisław B o d n i a k był 
autorem pomysłu wydawnictwa Monumenta Poloniae Marit ima, które 
wbrew wszelkim trudnościom podjęte zostało po wojnie i zapoczątkowa-
ne wydawnictwem Władysława C z a p l i ń s k i e g o . Obarczony 
licznymi zajęciami naukowymi, pilnował Zmarły tego przedsięwzięcia, 
wykazując szerokie spojrzenie bałtyckie i tak dość obce naszym histo-
rykom pojęcie morza jak środowiska odrębnej cywilizacji. 

Posiadając ogromną wiedzę historyczną, zapisał się ś.p. Stanisław 
B o d n i a k w dziejach naszej kultury jako kustosz zbiorów kornic-



kich. Zbiory te przedstawiały stan chaosu, Idedy nad nimi objął pie-
czę Władysław P o c i e c h a po tamtej wojnie. Zmarły zajął miejsce 
obok niego w 1926 r. a po nim w dwa łata później. Odtąd zapamiętałe 
pracował nad uporządkowaniem nawet badaczom polskim mało zna-
nych zasobów. Często mawiał, że to jest cel jego życia. Ileż osiągnię-
cie tego celu wymagało mrówczej, cichej i zapoznanej pracy, ileż za-
parcia się siebie, ileż wyrzeczenia własnych ambicyj naukowych?! Ale 
koniec koiicem z chaosu stworzył Zmarły kopalnię źródeł i udostępnił 
ją nauce historycznej. 

W dziejach ratowania mienia kulturalnego przed najeźdźcą ma Zmoi-
ły swoją piękną kartę. Wygnany ze swej siedziby i uwięziony, wrócił 
do niej w marcu 1945 roku i z całym zapałem oddał się zbiorom. A 
pracy przybywało, bo Zmarły nie uchylał się od pracy oświatowej na 
miejscu i objął katedrę kultury polskiej na uniwersytecie poznańskim. 
Mimo to ogłosił 2 tomy ,,Pamiętnika Biblioteki Kórnickiej", w tym 
i własne, dawno przygotowywane studium o ,,Polsce i Bałtyku za 
ostatniego Jagiellona" i tom ,.Aktów Tomicjanów". Pragnął więc 
jakby odrobić pustkę pięciu lat wojny. 

Toteż oceniając wysoko jego oryginalne badania i bogaty dorobek, 
w dziejach kultury polskiej imię Zmarłego wiązać się będzie zawsze 
i na pierwszym miejscu z Jego dokonaniami na stanowisku kustosza 
zbiorów kórnickich. 

Życie Jego, a zwłaszcza młodość, była jednym pasmem zmagań. 
Zmarły nie miał antenatów, tak jak tylu luminarzy krakowskich, któ-
rzy w swym gronie liczyli karmazynów. szlachtę, patrycjuszy i urzędni-
ków. Był z biednych włościan i to galicyjskich, z podkarpackiej Starej 
Wsi. Jego życiorys stanowi materiał dla socjologa, budujący od niego 
samego, smętny od strony społeczeństwa. Ludzie z takiego pochodzą-
cy środowiska, muszą, idąc w górę. dokonać psychicznego skoku, 
muszą się wyzwalać z pewnych urazów społecznych, które, jak w tym 
wypadku, mogły działać historycznie. W życiu idą oni często ku skraj-
nościom. U jednych odzywa się stale załęk przed nędzą, troska o 
przyszłość, obawa przed spadkiem w dół. Ci gonią za groszem, pragną 
dosytu. Drudzy, to idealiści, społecznicy i filantropi. Po tych nędza 
spływa bez śladu, bez obciążenia duszy i bez kalectwa dla serca. 
Zmarły był pięknym przykładem tych ostatnich. Znajomość przeszłości 
pozwalała mu poznać genezę nędzy, której zaznał w młodości, jego 
idealizm był mu źródłem wiary w przyszłość tych. z których wyszedł a 
jego filantropizm pchał go do pracy społecznej poprzez wiedzę i oświatę 
i poprzez hołdowanie reformom, nie oszczędzającym ustroju szkolnic-
twa. w tym i uniwersytetów. Był w tym wszystkim jego indywidualizm 
i wielkie serce. Nie trzeba było z Nim długo obcować, aby wykryć u 
Niego jakąś bezinteresowność we wszystkim co robił, bezosobowość 
gdy chodziło o sprawę i wielkoduszność w osobistych stosunkach. 

Był to piękny człowiek. 
Leon Koczy 



ś.p. OTTON LASKOWSKI 

Członek Zarządu Polskiego Towarzystwa Historycznego w Wielkiej 
Brytanii i redaktor „Tek Historycznych", członek Polskiego Towa-
rzystwa Naukowego na Obczyźnie, wykładowca Polskiego Uniwersy-
tetu na Obczyźnie, zmarł nagle i i października 1953 r. , przeżywszy 
lat 62. 

Pamięci zasłużonego historyka i drogiego towarzysza emigracyjnych 
poczynań naukowych poświęcone będzie dłuższe wspomnienie w naj-
bliższym numerze T e k . 

IV. KRONIKA 
— Polonica w czasopismach slawistycznych; 
1) „ T h e S l a v o n i c a n d E a s t E u r o p e a n R e v i e w " : 

N r . 7 6 (Dec. 1952) — R. F. Leslie; „Polish Political Divisions and 
the Struggle for Power at the Beginning of the Insurrection of Novem-
ber 1830"; St. Westfal; ,,Rhyme-determined Genitives in Modern 
Literary Polish"^; E. Walters; , ,Austro-Russian Relations under Golu-
cliowski, 1895-1906"; nekrolog prof. G. R. Noyes'a pióra W. J . Rose 'a ; 
recenzje: O. Haleckiego: ,,Borderlands of Western Civilisation" (A. 
Bruce Boswell), księgi zbiorowej ,.Juliusz Słowacki. 1809-1849" (L. 
R. Lewitter). J . Sobieskiego ,,Jean de Pologne à Louvain (i2S3)'- (A. 
Bruce Boswell); — nr. 77 (June 1953) — Jerzy Pietrkiewicz; , .The 
Mediaeval Dream-Formula in Kochanowski's T r e n y " ; nekrolog prof. 
Wł. Konopczyńskiego pióra W. J. Rose 'a; recenzje: C. Backvisa : 
. .Le dramaturge Stanislas Wyspiański" (Wł. Folkierski). 

2 ) , . T h e A m e r i c a n S l a v i c a n d E a s t E u r o p e a n 
R e v i e w " : V o l . X I , n r . 3 (Oct. 1952) — N. V. Riasanovsky: 
,,01d Russia, the Soviet Union and Eastern Poland" (polemizuje z 
poglądami prof. O. Haleckiego wyrażonymi w rozprawie p.t . . .Imperia-
lism in Slavic and East European History" w nrze i (Feb. 1952) tegoż 
p i sma) ; vol. XII, nr . i ; Marian K. Dziewanowski; „World War I and 
the Marxist Movement of Po land" ; rec. książki O. Haleckiego; 
,.Borderlands of Western Civilization" (Bruce C. Hopper). 

3) „ R e v u e d e s E t u d e s S l a v e s " : V o l . XXIX, n r . 
1-4 (1952): H. Grappin: ..Le verbe 'vouloir' dans l'expression du futur 
en polonais" ; C. Backvis; „Histoire véridique de la piteuse aventure 
du duc Jean de Finlande et de la princesse Cather ine"; przegląd bi-
bliograficzny poloniców z zakresu nauk humanistycznych pióra H. 
Grappin 'a . 

— W zeszycie styczniowym (1953) czasopisma amerykańskiego 
„Journal of Central European Affa i rs" Piotr S. Wandycz ogłosił arty-



kuł p.t . „Tl ie Polish Precursors of Federa l i sm" , omawiający m.in. 
projekty króla Stanisława Leszczyńskiego, ks. K. Skrzetuskiego i księ-
cia Adama Czartoryskiego. 

— l iarvard TJniversity Press (Cambridge, Mass.) podjęła wydawnic-
twa czasopisma slawistvcznego, p.t . , .Harvard Slavic S tudies" . Cza-
sopismo redagowane jest przez Komitet, w skład którego wchodzi 
m.in . czynny członek Polskiego Towarzystwa Historycznego w Wiel-
kiej Brytanii prof. dr. Wiktor Weintraub. W z. I-ym ogłosił on cenną 
rozprawę p. t . , .Adam Mickiewicz, the Mystic Pol i t ic ian". 

— Polska Akademia Nauk rozpoczęła wydawanie kwartalnika „Nau-
ka P o l s k a " . Jest ono kontynuacją ,,Życia N a u k i " i poza tytułem nie 
ma nic wspólnego z zasłużonym wydawnictwem Kasy im. Mianowskie-
go w Warszawie. 

— ,,Przewodnik Bibl iograficzny" donosi, iż ukazał się t. 2 ,,Prze-
g lądu Nauk Historycznych i Społecznych" i Nr. i , 1953 „Kwartalnika 
Historycznego". Czasopisma te nie dotarły dotąd do bibliotek pol-
skich w Londynie an i w ramach prenumeraty ani jako dar. 

—• Z dużym opóźnieniem wydano w r.b. Nr . 1-3 , .Pamiętnika Sło-
wiańskiego" za lata 1949-1952. Zawiera on m.in. bibliografię słowia-
noznawstwa polskiego za lata 1947-8. 

— Zakład Narodowy im. Ossolińskich we Wrocławiu opublikował 
obszerny tom, obejmujący cz. i-ą , ,Katalogu dokumentów Biblioteki 
Zakł. Narodowego im. Ossol ińskich" (dokumenty z lat 1507-1700 w 
opracowaniu Adama Fas tnachta . 

— Jako t. V serii , ,Książka w dawnej kulturze po lsk ie j" wydawanej 
przez Bibliotekę Narodową w Warszawie, ukazała się obszerna rozpra-
wa Józefa Korpaly p.t . , ,Zarys dziejów bibliografii w Polsce" . 

— Muzeum Narodowe w K r a k o w e podjęło po przerwie wojennej wy-
dawanie dorocznych sprawozdań. Pierwsze z nich — za rok 1951 — 
ukazało się w r. 1952 w formie obszernego tomu p.t . , ,Sprawozdania i 
rozprawy". O dziale historyczno-wojskowym pisze obszernie Zbigniew 
Bocheński, numizmaty i pieczęci omawia Maria Fredro-Boniecka. O 
pozyskanym ostatnio dla Domu Matejki w Krakowie studium olejnym 
,,Zbroja Stefana Ba torego" pisze Edward I^epkowski. Zbroja, odtwo-
rzona przez Matejkę, darowana była przez króla arcyksięciu Ferdynan-
dowi do jego zbiorów w Ambras pod Insbrukiem, a w okresie gdy słu-
żyła za model Matejce wchodziła w skład wiedeńskich muzeów ce-
sarskich. 

— Państwowy Instytut Sztuki oraz Stowarzyszenie Historyków Sztuki 
i Kultury Materialnej podjęło prace nad przygotowaniem uniwersytec-
kiego podręcznika historii sztuki polskiej. Części już opracowane uka-
zały się w formie skryptu powielanego w r. 1953 i obe jmu ją : i) ,,Sztu-
kę polską czasów średniowiecznych" pod red. Gwidona Chmarzyńskie-
go i 2) cz. I zarysu „Sztuki polskiej czasów nowożytnych" (1450-1650). 



Pożytecznym uzupełnieniem wydawnictwa są dobrze zestawione biblio-
grafie. 

— Ossolineum wydało drugi obszerny tom „Studiów wczesnośred-
niowiecznych" przygotowany staraniem Kierownictwa Badań nad Po-
czątkami Państwa Polskiego. 

— Poznańskie Towarzystwo Przyjaciół Nauk wydało rozprawę Heleny 
Chłopockiej p.t. „Powstanie i rozwój wielkiej własności ziemskiej 
Opactwa Cystersów w Kołbaczu w XI1-XIV wieku" (Prace Kom. Hi-
storycznej, t. XVII, zesz. 2). 

— Polska Akademia Umiejętności wydala w tymczasowej okładce 
pierwsze 376 stron tomu II-go „Aktów sejmikowych województwa kra-
kowskiego" w opracowaniu Adama Przybosia. T. I wyszedł w r. 1932. 

— Instytut Zachodni w Poznaniu podjął pożyteczne wydawnictwo 
„Biblioteki Tekstów Historycznych", w której ukazały się dotychczas: 
t. I — ,,Związek Pruski i poddanie się Prus Polsce" (w opracowaniu 
Karola Górskiego), t. II —• „Księga Henrykowska" (w przekładzie 
i ze wstępem Romana Grodeckiego) i wreszcie, jako t. III — „Kronika 
Thietmara". Tekst łaciński drukowany jest równolegle z przekładem 
polskim przygotowanym bardzo starannie przez Mariana Zygmunta 
Jedlickiego, który w obszernym wstępie przypomina m.in., że rękopis 
tego cennego zabytku spłonął w czasie pożaru Drezna w r. 1945. Jako 
dalsze tomy ,,Biblioteki" zapowiedziane są: ,,Żywoty Konstantego i 
Metodego" w tłumaczeniu i ze wstępem Tadeusza Lehra-Spławińskie-
go, ,,Dzieje saskie" Widukinda w opracowaniu M. Z. Jedlickiego i 
,,Kronika Słowian" Helmolda w opracowaniu Zygmunta Sułowskiego. 

— Instytut Zachodni w Poznaniu wydał w cyklu p.t. ,,Ziemie Staro-
polski" dwutomową pracę zbiorową p.t. ,.Warmia i Mazury". Zawiera 
ona m.in. rozdziały następujvce: R. Jakimowicz: Pradzieje człowieka, 
H. Łowmiański: Prusowie i państwo krzyżackie, K. Piwarski: Prusy 
w łączności z Polską, Z. Koranyi: Prusy ośrodkiem imperializmu ho-
henzollernowskiego, K. Górski i M. Biskup: Historia regionu Powiśla, 
Z. Swiechowski: Historia sztuki, B. Leśnodorski: Historia regionu 
Warmii. J. Antoniewicz (i inni): Historia regionu Mazur. Nakładem 
Instytutu ukazała się nadto rozprawa Marzeny Połlakówny p.t. ..Osad-
nictwo Warmii w okresie krzyżackim". 

— Nakładem Ossolineum ukazał się Adama Vetulaniego wybór źró-
deł p.t. ,,Władztwo Polski w Prusiech Zakonnych i Książęcych" (i454-
i657>. 

— PaństwowT Instytut Wydawniczy w Warszawie wydał w foto-
offsetowej reprodukcji wydania z r. 1577 P-t- „O poprawie Rzeczypo-
spolitej" przekład wiekopomnego dzieła Andrzeja Frycza Modrzewskie-
go „De República emendanda". Główny zrąb dzieła ukazał się w r. 
1550 w Krakowie w drukarni Łazarzowej w tekście łacińskim, nie obej-
mującym ksiąg „O szkole" i „O kościele". Weszły one jednak do 
pełnego wydania bazylejskiego z r. i554, przedrukowanego następnie 



tamże w r. 1559. Przekład połski opracowany przez Cypriana Bazylika 
ukazał się w r . 1577 w pięć lat po śmierci autora. Przedrukowano go 
u Pijarów w Wilnie w r. 1770, a następnie Turowski włączył je do Bi 
blioteki Polskiej w r. 1857, poczem ukazało się raz jeszcze w popu-
larnej Bibliotece Mrówki. Wydanie obecne, bardzo staranne, poprze-
dzone jest rzeczowym wstępem prof. Juliana Krzyżanowskiego, który 
pracowicie zestawił przekład Bazylika z oryginałem łacińskim i wy-
łowił szereg odstępstw i zniekształceń. 

— Nakładem Bibl. Miejskiej i Towarzystwa Przyjaciół Nauki i Sztu-
ki w Gdańsku ukazał się t. II ,,Dziennika podróży do Polski" Karola 
Ogier 'a w przekładzie Edwina Jędrkiewicza. Tom ten obejmuje lata 
1635-6 i poprzedzony jest wstępem Mariana Pelczara oraz objaśnienia-
mi historycznymi Ireny Fabiani-Madeyskiej. Obok przekładu polskiego 
podano oryginalny tekst łaciński. 

— W Bibliotece Narodowej (Seria I, nr. 145) ukazał się wybór pism 
Stanisława Herakłiusza Lubomirskiego (ur. 1642, zm. 1702) w opraco-
waniu Romana Polłaka. 

— Maurice Garęot wydał nakładem liditions Berger-Levrault w Pa-
ryżu popularną biografię Stanisława Leszczyńskiego: ,,Stanislas Lesz-
czyński, 1677-1766" uwzględniającą obszernie związki króla z Francją . 

— Państwowy Instytut Wydawniczy wydał w dwu tomach , ,Pisma 
wszystkie" Stanisława Trembeckiego ze wstępem i w opracowaniu Jana 
Kotta. Jako dodatek niesprzedażny odbity dla bibliotek i pracowników 
naukowych ukazały się , ,Obscoena" Trembeckiego. 

— Nakładem Państwowego Wydawnictwa Naukowego ukazywać się 
zaczęła seria wyborów pism wybitnych autorów polskich z okresu 
Oświecenia i pocz. XIX w. Przynosi ona, w postaci okazałych tomów, 
obszerne wyjątki z dzieł większych rozmiarów i pełne teksty rozpraw 
itp. Ukazały się dotychczas: ,,Wybór p i sm" Franciszka Salezego Je-
zierskiego w opracowaniu Zdzisława Skwarczyńskiego ze wstępem Je-
rzego Ziomka; ,,Wybór pism naukowych" Hugona Kołłątaja w opra-
cowaniu Kazimierza Opałka; , , 0 nauce, jej znaczeniu i organizacj i" 
Stanisława Staszica w opracowaniu Bogdana Suchodolskiego; ,.Wy-
bór pism naukowych i publicystycznych" Jędrzeja Śniadeckiego w 
opracowaniu Bolesława Skarżyńskiego. Wstępy mają silne zabarwienie 
marksistowskie. 

— Jako t. 144 serii I-ej ,.Biblioteki Narodowej" (Ossolineum) ukazał 
się ..Stan Oświecenia w Polsce w ostatnich latach panowania Augusta 
I I I " w opracowaniu Jana Hulewicza. 

— W serii ..Studia historyczno-literackie", wydawanej pod red. Jana 
Kotta przez Instytut Badań Literackich w Warszawie ukazały się i)' jako 
t. X ..Szkice o ideologach polskiego Oświecenia (Kołłątaj i Staszic)" 
Celiny Bobińskiej {1952) i 2) jako t. XX — dwie rozprawy o ,,Pre-
kursorach Oświecenia", obejmujące a) Romana Kalety studium o ,.Mo-



uitorze z r. 1763 na tle swoich czasów" i b) Miecz. Klimowicza: „Mitz-
ler de Kolof, redaktor i wydawca". 

— Jako t. IV serii „Książka w dawnej kulturze polskiej", wydawanej 
przez Bibliotekę Narodową pod red. Kazimierza Budzyka i Alodii Gry-
czowej ukazała się wartościowa rozprawa Jadwigi Rudnickiej o „Bi-
bliotece Ignacego Potockiego". 

— Witold Łukaszewicz wydał nakł. Min. Obrony Narodowej w War-
szawie marksistowskie studium p.t. „Targowica i powstanie kościusz-
kowskie", oparte, jak głosi przedmowa o ,,nowy materiał archiwalny", 
oświetlający ,,rolę Watykanu i nuncjatury warszawskiej w powstaniu 
1794 r. i po jego upadku". 

— Zakład Narodowy im. Ossolińskich we Wrocławiu wydał z ręko-
pisu Biblioteki Narodowej w Warszawie „Dziennik podróży po Anglii, 
1820-1" Karola Sienkiewicza, jednego z założycieli Biblioteki Polskiej 
w Paryżu i sekretarza ks. Adama Czartoryskiego, na którego zlecenie 
i koszt odbył podróż do Anglii, przygotowując się do objęcia posady 
bibliotekarza puławskiego. 

— Leonard Podhorski-Okołów zebrał rozproszone po czasopismach 
studia i artykuły i wydał je p.t. ,,Realia mickiewiczowskie" nakładem 
Państwowego Instytutu Wydawniczego w Warszawie. Przynoszą one 
cenne materiały do życiorysu Mickiewicza przed r. 1830. 

— Państwowe Wydawnictwo Naukowe w Warszawie wydało popular-
ną monografię M. H. Serejskiego p.t. ,,Joachim Lelewel. Z dziejów 
postępowej myśli historycznej w Połsce". 

— Państwowy Instytut Wydawniczy w Warszawie opublikował wy-
danie trzècie rozprawy Maksymiliana Melocha ,,Sprawa włościańska 
w powstaniu listopadowym", .\utor zaginął w Rosji. 

— Czesław Wycech wydał nakładem Ludowej Spółdzielni Wydawni-
czej wybór pism i zarys działalności ks. Piotra Ściegiennego. 

— Łódzkie Towarzystwo Naukowe wydało jako nr. 8 rozpraw Wy-
działu drugiego cz. I rozprawy Mariana Henryka Serejskiego ,,Studia 
nad historiografią Polski", poświęconą omówieniu działalności Karola 
Boromeusza Hoffmana, uważanego przez autora za ,.prekursora t.zw. 
pozytywistycznego nurtu w szkole warszawskiej i w szkole krakow-
skiej". 

— Nakładem ..Książki i Wiedzy" w Warszawie ukazała się ..Anto-
logia poetów dekabrystów" opracowana przez Ziemowita Fedeckiego. 

— Nakładem „Książki i Wiedzy" ukazał się p.t. ..Sprzysiężenie rów-
nych" przekład ..Conspiration pour l'Egalité dite de Babeuf" Filipa 
Buonarrotiego poprzedzony tłum. z rosyjskiego wstępem W. P. Woł-
gina. 

— W ..Rocznikach Towarzystwa Naukowego w Toruniu" (R. 56: 
1951. zesz. 2) ukazało się studium historyczno-prawne Tadeusza Cieś-
laka p.t. ..Bismarkowska ustawa antysocjalistyczna z dnia 21 paździer-
nika 1878 r . " . 



S P R A W O Z D A N I E 

Z działalności Polsitiego Towarzystwa Historycznego w W. Brytanii 

od 28 listopada 1952 do września 1953. 

W okresie sprawozdawczym P.T .H. odbyło lo płenarnych posiedzeń 
naukowych z następującymi referatami: 

IO.XII. 1952 — D r . J. J a s n o w s k i : Uwagi podróżników z zachodu 
o charakterze Polaków (wiek X V I - X I X ) . 

30.XII.1952 — D o c . d r . L. K o c z y zagaił referatem o Polskim 
Średniowieczu cykl posiedzeń dyskusyjnych poświę-
conych Cambridge History of Poland. 

27.1.1953 — D r . M. W a j s b l u m : Generał Izydor Borowiki 
(1803-1838) i oddziały polskie w Persji. 

3.III. 1953 — M j r . O t t o n L a s k o w s k i zagaił dyskusję refe-
ratem o Dziejach Polski od X V do X V I I w. w 
Cambridge History of Poland. 

27.III.1953 — P r o f . S. K o ś c i a ł k o w s k i zagaił dyskusję re-
feratem o Dziejach Polski XVIII w. w Cambridge 
History of Poland. 

30.IV. 1953 — P ł k . d r . S. B i e g a ń s k i zagaił dyskusję referatem 
o Dziejach Polski X I X i X X w. w Cambridge History 
of Poland. 

19.V. 1953 — M g r . P a w e ł Z a r e m b a : Podstawy historyczne 
izolacjonizmu amerykańskiego. 

3.VI.1953 — D r . J. Ż m i g r o d z k i : Gromady „ L u d u Polskie-
g o " w Anglii 1835-1848 w świetle prac wydanych 
ostatnio w Kraju. 

16.VI.1953 — D r . A. E h r e n k r e u t z : Osiągnięcia Saladyna na 
tle gospodarczego położenia Egiptu. 

t.IX.1953 — P r o f . O. H a l e c k i : Śladami Possevina — 7 dzie-
jów dyplomacji papieskiej w Polsce Jana Zamoy-
skiego. 

Sekcje Humanistyczna, Muzealna i Historyczno-Wojskowa dalej pro-
wadziły swe prace. Sekcja Historyczno-Wojskowa przygotowała do 
druku polski numer Revue Internationale d'Histoire Militaire. 

Mimo wielkich trudności finansowych wydano podwójny zeszyt Tek 
Historycznych t. V z. 3 i 4 oraz oddano do druku t. VI z. 1-2. 

Towarzystwo brało udział w wieczorze ku uczczeniu 50-Ietniej- pracy 
pisarskiej prof. Stanisława Strońskiego. 

W związku z inicjatywą Polskiego Instytutu Naukowego w Ameryce 
Towarzystwo wraz z Towarzystwem Naukowym i Związkiem Pisarzy 



wyłoniło Komitet w Europie, który przystąpi do opracowania planu 
uczczenia pamięci Adama Mickiewicza w stulecie jego zgonu. Z ra-
mienia Towarzystwa do Komitetu weszli: prof. W. Folkierski, mgr. 
M. Danilewiczowa i dr. Cz. Chowaniec. Łącznikiem do Komitatu ame-
rykańskiego został dr. W. Weintraub. 

Prezes Towarzystwa gen. M. Kukiel bral udział w jury nagrody pi-
sarskiej S .P.K. 

Członkowie Towarzystwa biorą czynny udział w pracach Polskiego 
Uniwersytetu na Obczyźnie. 

Członek honorowy naszego Towarzystwa prof. W. J. Rose otrzymał 
doktorat h.c. Uniwersytetu Kolumbii brytyjskiej. 

Informujemy, iż na dorocznym walnym zebraniu Towarzystwa 28 
listopada 1952 r. wybrano władze w następującym składzie: 

Zarząd: Prezes gen. dr. M. Kukiel 
Wiceprezes prof. dr. Henryk Paszkiewicz 
Sekretarz mgr. Regina Oppmanowa 
Skarbnik mgr. Maria Danilewiczowa 
Członkowie: płk. dr. Stanisław Biegański 

prof. dr. Władysław Folkierski 
doc. dr. Józef Jasnowski 
mjr. Otton Laskowski 
płk. Henryk Piątkowski 
płk. Adam Sawczyński 
prof. Tadeusz Sulimirski 
p. Andrzej Zaremba 

Komisja Rewizyjna: doc. dr. Karolina Lanckorońska 
dr. Walentyna Rudzka 
płk. Tadeusz Wasilewski 
płk. Jerzy Węsierski. 

Dnia I września odbyło się nadzwyczajne Walne Zebranie P .T.H. , 
na którym zapadła uchwała o utworzeniu Polskiego Towarzystwa Hi-
storycznego na Obczyźnie następującej treści: 

Uchwała Nadzwyczajnego Walnego Zgromadzenia 
Polskiego Towarzystwa Historycznego w WIk. Brytanii 

o utworzeniu P O L S K I E G O T O W A R Z Y S T W A H I S T . NA O B C Z Y Ź N I E 
z dnia 1 września 1953. 

I. Pragnąc zjednoczyć przebywających w wolnym świecie historyków 
polskich oraz miłośników naszej przeszłości w jednej organizacji 
i wspólnej służbie niezależnej nauce polskiej. Polskie Towarzystwo 
Historyczne w Wielkiej Brytanii w porozumieniu z Polskim Insty-
tutem Naukowym w Ameryce i Polskim Instytutem Historycznym 
w Rzymie, Komisją Historyczną Towarzystwa Historyczno-I.iterac-



kiegro w Paryżu oraz ze swymi członkami w innycłi kra jac ł i — po 
s t anawia utworzyć P O L S K I E T O W A R Z Y S T W O H I S T O R Y C Z N E 
N A OBCZYŹNIE. 

2. J a k o tymczasową władzę Towarzys twa powołuje się Naczelny Ko-
mitet Organ izacy jny . Skład j ego będą s tanowić: 
P rezes : p rof . Oska r Halecki , 
T r z e j wiceprezesi , r eprezen tu jący Polsk ie Towarzys two Historyczne 

w Wielkiej Brytani i , I n s ty tu t Po lsk i w Rzymie i Komis ję Histo-
ryczną Towarzys twa His toryczno-Li terackiego w Paryżu , 

Sekre tarz g e n e r a l n y : p ro f . Henryk Paszkiewicz, 
Zas tępca : sekretarz Po l sk iego Towarzys twa His torycznego w Wiel-

k ie j Brytani i , 
Redak to r , ,Tek His torycznycl i" , 
1 członek z Wielkiej Brytani i , i z Ameryki , i z F r a n c j i , i z Rzymu. 

3. Komite t ten op racu j e S ta tu t Towarzys twa i uzgodni g o z ośrodka-
mi s tudiów historycznycli polskich na obczyźnie i w porozumieniu 
z n imi rozwinie o rgan izac je w poszczególnych k r a j a c h . 
J a k o oddział Towarzys twa uznane może być Towarzys two ( lub In-
s tytut ) już i s tn ie jące , jeśli j ego cele i działalność s ta tu towa są 
zgodne z zadaniami Towarzys twa, zachowując pe łną samodzielność 
wewnęt rzną . 
P o dokonan iu p rac przygotowawczych, nie później j ak w sześć mie-
sięcy od te j chwili, Komite t Naczelny poda p ro jek t s t a tu tu i propo-
nowany skład władz Towarzys twa do wypowiedzenia się organiza-
c jom w poszczególnych k r a j a c h ; po wyrównaniu ewentua lnych roz-
bieżności , propozycje będą uznane za przyję te , a Towarzys two za 
ostatecznie ukons ty tuowane . 

4. P rezyd ium pode jmie niezwłocznie obowiązki reprezentac j i zrzeszo-
nych h is toryków polskich w wolnym świecie wobec o rgan izacy j 
nauk his torycznych innych narodów i międzynarodowych. 

5. Polskie Towarzys two His toryczne w Wielkiej Brytani i prowadzi na-
dal swą s ta tu tową działalność w ramach tworzącego się Towarzy-
s twa. 

6. Komite t R e d a k c y j n y , ,Tek Hi,stor>'Cznych" j ako o r g a n Towarzy-
stwa p r a c u j e dale j w składzie rozszerzonym przez doproszenie człon-
ków z -Ameryki, z Rzymu i z F ranc j i . 
Redaktor , , T e k " wchodzi z urzędu do sk ładu Komi te tu Naczelnego. 

V. RÉSUMÉS 
P A W E Ł Z A R E M B A . The Frantier in American History. 

Three historical factors have contributed to the creation of the American way 
of life: the Puritan tradition, the pragmatic approach to economic and technical 
matters, and the frontier. The author finds ¡points of resemblance between the 
frontier zones in the historical sense and the Polish historical notion of the eastern 



borderlands ( k r e s y ) . Both imply the concept of vast territories, very sparsely 
inhabited and open tor settlement, where everyone was at liberty to settle and live 
his own life without irksome restraint once the autochthonous population had been 
incorporated within the new order and the settlers had coped with the natural 
conditions of their new homeland. 

Theie tireless colonizers seem to have been inspired by two profound forces: 
by the ideal of personal freedom and by a sense of mission—t« settle, organize, 
civilize and create. 

The author has made an attempt to analyse the significance of frontier life as 
the most characteristic creative factor in the shaping of the American nation. He 
considers the conditions of frontier life were largely re^onsible for the develop-
ment of the American way of life and of American democracy—both based on 
individualism and on the view that the individual is entitled to strive for whatever 
success he seeks in life but cannot count on receiving any aid to this end. 

When the frontier was finally "closed", the nation had to find fresh vent for 
its energy and its tradition of expansion. Industrial production was the sole means 
found and it allowed for expansion beyond the confines of the New World. It made 
possible, in fact, a new interpretation of what has been called America's "manifest 
destiny". 

A large number of monographs have been written on the subject, but a complete, 
constructive study of the frontier is a task that still invites the attention of 
American historiographers. It is hoped they will not follow the facile course of 
"historiosophic" simplification, with its teeming factual errors, as happened with 
Professor Prescott Webb of the University of Austin (Texas) at the IX Interna-
tional Congress in Paris. According to him, all modern history consists solely of 
"booms" and "slumps" as the effects of the saturation of the frontier zones in 
North and South America, and in Australia. 

W A L E N T Y N A R U D Z K A . Romuald Traugutt . 

Bomuald Traugutt was outstanding amongst those who fought to recover 
Poland's independence during the 19th century not only by reason of the strength 
and nobility of his character but also because his views were so far in advance 
of his times. So far, no monograph on this striking personality has, however, 
been written. The biography written by M. Dubiecki, his friend and companion, 
and the memoirs of J. K. Janowski at the best provide merely raw material for 
research. All the unpublished manuscripts of Traugutt's correspondence and other 
relevant original documents were destroyed by enemy action in Warsaw, in 1944. 
The present study is based upon the findings of research effected by the author 
in pre-war times. 

Traugutt was a regular-army officer in Russian service with every chance of 
rising high in his profession; when it became evident that an insnrrection would 
break out in Poland in 1863 he foresaw the inevitable clash of loyalties and 
resigned his commission. He assumed command of a partisan group when fighting 
coinmenced, and later proceeded to Warsaw where he became head of the insurgentB' 
National Government of Poland—an onerous post which he accepted only from a 
keen sense of duty. He found the National Sovernment feeble and full of dis-
sension, but he succeeded in consolidating it. He put fresh life into the struggle 
against alien subjection and strove to line up the whole nation, irrespective of 
class. He made great efforts to mould the scattered partisan groups into a 
homogeneous regular army. 

He hoped to secure the support of the Western Powers, believing it would DC 
realized that Poland's independence was an essential condition for universal peace. 
It was also his intention to establish friendly relations with the neighbauring 
Slavonic peoples, with the long-term plan of forming a federation of all the Slavonic 
countries exrept imperialistic Russia. When the governments of Western Europe 
denied Poland their support, Traugutt sought to attain understanding with the 
other oppressed nationalities and with the revolutionary movements in Europe. 



Traugutt remained at his post to the very end, even when the failure of the 
insurrection was already a foregone conclusion. He was executed by the Eu<-sians 
in Warsaw on 5lU August 1854. 

S T A N I S Ł A W K O Ś C I A Ł K O W S K I . Władysław Konopczyński (1880-
1952). 

w . Konopczyi'xski's worli. as an historian and professor in the Jagellon University 
of Cracow lasted close on fifty years. Though a very prolific writer, his published 
writings were uniformly of a high standard and embraced many domains of history. 
They may be classified as follows: 

(1) H i s t o r i c a l M o n o g r a p h s : The first of his ten monographs was 
P o l s k a w d o b i e W o j n y S i e d m i o l e t n i e j (Poland during the 
Seven-Years' War, publ. 1909-1911) and the last were F r y d e r y k W i e l k i a 
P o l s k a (Frederic the Great and Poland) and K w e s t i a B a ł t y c k a od 
w. X do X X (The Baltic Question from the 10th to the 20th century), both 
published in 1947. The principal work in this group was, however. K o n f e d e -
r a c j a B a r s k a (The Confederation of Bar, 2 vols., published in 1936-1938), the 
fruit of twenty-five years of intensive research and study. 

(2) M i n o r W r i t i n g s : historical notes, miscellanea and contributions mostly 
on the period from the end of the 17th to the end of th« 18th century. 

(3) S o u r c e M a t e r i a l s : Konopczynski's publications of source materials. 
D i a r i u s z e S e j m o w e (Seym Diaries), in particular those for the times of 
the Saxon Kings of Poland (1746-58) are exemplary. These publications are 
supplemented by his excellent work in the field of registration, viz., C h r o n o -
l o g i a S e j m ó w P o l s k i c h (Chronology of the Polish Seyms), embracing 
all the 245 sessions of the Polish Seyms during the years 1493-1793. 

(4) G e n e r a l W o r k s : these comprise university textbooks, of which the 
chief are D z i e j e P o l s k i N o w o ż y t n e j (History of Modern Poland, 1936) 
and the chapters on the epoch of the Saxon kings of Poland, in vol. II of T h e 
C a m b r i d g e H i s t o r y o f P o l a n d , (1941). 

(5) I n i t i a t i v e , o r g a n i z a t i o n a n d d i r e c t i o n o r 
a c t i v e p a r t i c i p a t i o n i n l a r g e - s c a l e s c i e n t i f i c 
c o l l e c t i v e u n d e r t a k i n g s : here, attention can be pre-eminently 
drawn to the first seven volumes of P o . l s k i S ł o w n i k B i o g r a f i c z n y 
(Polish Dictionary of Biography, 1935-1939). 

(6) M i s c . i n c i d e n t a l a r t i c l e s : these appeared in such periodicals 
a« K w a r t a l n i k H i s t o r y c z n y , P r z e g l ą d H i s t o r y c z -
n y , B i b l i o t e k a W a r s z a w s k a , P r z e g l ą d W s p ó ł c z e -
s n y . E k o n o m i s t a , O d n o w a , P r z e g l ą d P o w s z e c h n y , 
T y g o d n i k P o w s z e c h n y , etc. 

(7) C r i t i c a l a n d p o l e m i c a l n o t e s : Konopczyńskfs reviews, 
particularly on research dealing with the 18th century, can be characterised as 
severe but invariably fair. 

The Communist régime dismissed Professor Konopczyński from the University 
of Cracow after the War, forced him to resign the chairmanship of the Polish 
Historical Society and, though he was the founder and editor of the "Polish 
Dictionary of Biography", summarily removed him. 

The strict control of all publishing activities made it extremely difBcult 
for Konopczyński to publish his work after the war. In spite of this, he con-
tinued production and left a great many unpublished works, including his Kon-
f e d e r a c j a w r o z w o j u d z i e j o w y m (Historical Development of 
the Confederation), P i ł s u d s k i a P o l s k a (Piłsudski and Poland), P i s a -
r z e P o l i t y c z n i w. X V I I I - g o (Political Writers of the 18th century). 
H i s t o r y k a , etc. 

The present author considers W. Konopczyfiski's services as an historian were 
enormous and that probably no one has done more than he to enhance our knowledge 
of Poland's past. 
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